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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 10 grudnia 1908 r. J>6 5 0 . 

Stan obecny żeglugi powietrznej zapomocą latawców.1 

S p r a w a żeglugi p o w i e t r z n e j zapomocą przyrządów cięż­
s z y c h o d p o w i e t r z a w c h o d z i z d z i e d z i n y marzeń n a drogę 
praktyczną, co j u ż u c z e n i d a w n i e j s i p r z e w i d y w a l i . P i e r w ­
sze p r ó b y rozwiązania tego z a d a n i a p o d e j m o w a l i PONTON 
D'AMECOURT, L A L A N D E L L O , N A D A R i i n n i , k tórych dzia ła lno­
ści ś lady przekazała h i s t o r y a ; z n o w s z y c h zaś wymien i ć n a l e ­
ż y H I R A M A M A X I M ' A i L A N G L E Y ' A . L e c z c i i i n n i tę s p r a ­
w ę zawiłą c h c i e l i z a j e d n y m z a m a c h e m rozwiązać , n i e bacząc 
n a szczegó ły u s t r o j u i i c h zależność wzajemną. D o p i e r o inż. 
OTTO L I L I E N T H A L do badań w p r o w a d z i ł p e w i e n ład i porządek 
i t y m sposobem poda ł z a s a d y p r a w i d ł o w e g o pos tępowania 
w przyszłośc i . 

W s z y s t k i e przyrządy latające cięższe od p o w i e t r z a m o ż ­
n a podzie l ić n a t r z y k l a s y : ortoptery, przyrządy zapomocą 
skrzydeł r u c h o m y c h , naśladujące l o t p t a k ó w ; helikoptery, k t ó ­
re p r z y p o m o c y śrub p o p ę d o w y c h o os i p i o n o w e j podnoszą 
i utrzymują ciężar p i o n o w o , niezależnie o d r u c h u p o z i o m e g o 
i aeroplany ( l a tawce właśc iwe ) , w których do u t r z y m a n i a się 
i p łyn ięc ia dale j w k i e r u n k u p o z i o m y m z u ż y t k o w a n o składo­
wą p ionową oddz ia ływania p o w i e t r z a n a p o w i e r z c h n i e j e d y ­
n i e n i e z n a c z n i e p o c h y l o n e . 

Skrzyde ł używają p t a k i , mające j e d n a k tę w y ż s z o ś ć n a d 
cz łowiek iem, że użyc ie t o jest n a t y c h m i a s t o w e , o d b y w a j ą c e 
się z a t e m równocześn ie z potrzebą, tego zaś c z u c i a a n i z m y ­
słu cz ł owiek n a j b a r d z i e j n a w e t wraż l iwy n i e p o s i a d a : s a m o -

Latawiec pierwotny Lilienthal'a (1891 r.). 
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Rys. 1. 

c z y n n e zaś n a s t a w i a n i e n i e j es t dotąd znane , a w r e s z c i e i w t e ­
d y p r z e d e w s z y s t k i e m p r z e z w y c i ę ż y ć należałoby bezwładność 
i o p o r y s z k o d l i w e . D r u g i w a r u n e k p o w o d z e n i a stanowią 

i) G.-C. t. L I I ; Zt. d. V. d. I. t. 52. Por. nadto Przegl. Techn. 1907: 
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s i l n i k i b a r d z o l e k k i e , m a ł o zawi łe i ł a twe w użyc iu ; s i l n i k i 
t a k i e , p o m i m o i c h u s t e r e k , w c h w i l a c h o s t a t n i c h stosują j u ż 
w p r a k t y c e . 

Z t y c h t r z e c h k l a s do doświadczeń i zastosowań r z e c z y ­
w i s t y c h l a t a w c e właśc iwe najwięce j się nadają. Całe z a d a ­
nie p o l e g a n a z b u d o w a n i u przyrządu pos iadającego jedną l u b 
więcej p o w i e r z c h n i pod t rzymujących (p łacht) , dokładnie l u b 
w przybl iżeniu płaskich. T u m a m y do odróżnienia d w a w y ­
p a d k i : W w y p a d k u p i e r w s z y m przyrząd o t r z y m u j e popęd 
c h w i l o w y , t . j . żadna siła n i e p r z y c z y n i a się do u t r z y m a n i a 

Latawiec ulepszony Lilienthid'a (1895 r.). 

Rys . 2. 

r u c h u k u górze i przyrząd n a podob ieńs two s p a d o c h r o n u 
o p a d a , l ecz p r z e z to o p a d a n i e właśnie p o w s t a j e oddz ia ływa­
n i e p o w i e t r z a , k tórego sk ładowa p i o n o w a s p a d a n i e osłabia, 
sk ładowa zaś p o z i o m a s p r a w i a p o r u s z e n i e da l sze p o z i o m e . 
W w y p a d k u d r u g i m przyrząd latający ( la tawiec ) z sobą u n o ­
s i ź ród ło e n e r g i i ( s i l n i k w łasny ) , k tóry d o z w a l a n a w y k o n y ­
w a n i e r u c h ó w r o z l i c z n y c h s t o s o w n i e do natężenia i k i e r u u k u 
sk ładn ików l a t a w c a , będącego p o d z a w i a d y w a n i e m c z ł o w i e ­
k a , w r a z z l a t a w c e m się unoszącego . T y m sposobem c z ł o ­
w i e k u c z y się latać w p o w i e t r z u , z d o b y w a p r z e t o te w i a d o ­
mośc i , które p t a k o w i nadała n a t u r a . 

Tą drogą postępuje L I L I E N T H A L ; p o r z u c a teorye z w o d n i ­
cze i n iezupełne i w r . 1 8 9 1 r o z p o c z y n a doświadczenia z l a ­
t a w c a m i , n a k tórych się u m i e s z c z a i k t ó r y m i p o w o d u j e . D o 
doświadczeń obrał p łaszczyznę z u s y p a n y m n a n ie j p a g ó r ­
k i e m , t a m w c h o d z i n a s z c z y t pagórka , a obróc iwszy się t w a ­
rzą do w i a t r u i unosząc l a t a w i e c n a b a r k a c h z b i e g a n a d ó ł , 
p r z e z co l a t a w i e c p o c z y n a się wznos i ć k u górze ; w ó w c z a s r e ­
gulu jąc p o c h y l e n i e p łacht n o g a m i prześl izguje się w p o w i e ­
t r z u . P o c z ą t k o w o przeby ł j e d y n i e 1 5 m, l e cz n a b y w s z y w p r a ­
w y przepłynął p o w i e t r z e m 1 0 0 m. W l a t a w c u p o c z ą t k o w y m 
(rys . 1 ) p ła chty pos iadały pos tać skrzydeł wypukłośc ią z w r ó ­
c o n y c h k u górze , w y k o n a n y c h z t k a n k i p o w l e c z o n e j p o k o s t e m 
i naciągniętej n a s z k i e l e t z łoz iny , u t w o r z o n y z d w u u k ł a d ó w 
prę tów, r o z m i e s z c z o n y c h w a c h l a r z o w a t o oko ł o d w ó c h ś rod ­
k ó w stałych. S t e r p i o n o w y q l a t a w c a nastawiał się s a m o d z i e l ­
n i e ze wzg l ędu n a k i e r u n e k w i a t r u , p łachta zaś g, p o d w p ł y ­
w e m p a r c i a w i a t r u obracająca się oko ł o o s i p o z i o m e j , s tanowiła 
s ter pochy leń , g d y t y m c z a s e m je j obniżanie ograniczał s z k i e ­
le t . T e n ustrój miał n a c e l u p r z e s z k o d z e n i e z a n u r z e n i u się 
p r z o d u l a t a w c a , g d y mia ł o n b y ć u ż y t y j a k o s p a d o c h r o n . 
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L a t a w i e c L I L I E N T H A L ' A j o c z y w a ł n a j ego rękach, N a t y m przyrządzie C H A N U T E , l u b 
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równik i i r e g u l a t o r y i w t y m c e l u przestawiał j e naprzód l u b 
w ty ł , w p r a w o l u b l e w o , nadając l a t a w c o w i k i e r u n e k l o t u l u b 
p o c h y l e n i e ; n o g a m i się też pos ług iwał p r z y z a b u i ' z e n i a c h 
w p o w i e t r z u , w y w o ł u j ą c y c h napór n i e j e d n a k o w y n a skrzydła. 

Latawiec Oktaiciusza Chanute (1896 r.). 

Rys . 3. 

L I L I E N T H A L w c e l u zwiększenia p o w i e r z c h n i p o d p a r c i a 
z b u d o w a ł w r . 1895 l a t a w i e c o p łachtach p ię t rowych , u s t a ­
w i o n y c h równoleg le p o n a d sobą ( rys . 2) i w y k o n a ł więce j 
niż 2000 w z l o t ó w ; g d y j e d n a k wzniós ł się, p o m i m o że z a u ­
w a ż y ł u s z k o d z e n i a w s p o j a c h l a t a w c a , spadł i śmiercią p r z y ­
p łac i ł swą o d w a g ę . 

T e g o samego l o s u doznał w r . 1899 w s p ó ł z a w o d n i k 
L I L I E N T H A L ' A a n g l i k P I L C H E R , k tó remu w i a t r g w a ł t o w n y l a ­
t a w i e c po łamał . 

Latawce amerykańskie. Inżynier z C h i c a g o OKTAWIUSZ 
C H A N U T E wstąpił w ślady L I L I E N T H A L ' A i w r . 1898 z b u d o w a ł 
przyrząd latający (rys . 3), k tóry wed ług j e g o m n i e m a n i a po ­
siadał stateczność większą i składał się z 10 -u p łacht p a r a m i 
n a 5 piętr r o z d z i e l o n y c h . N a mie jsce doświadczeń C H A N U T E 
w y b r a ł p i a s k i n a wybrzeżu j e z i o r a M i c h i g a n , w odleg łośc i 
o k o ł o 50 km o d C h i c a g o . P ł a c h t y złączył o n p r z e g u b o w o , 
z czego w c h w i l a c h zwiększenia pędu w i a t r u wyn ika ło c o f a -

Latawiec o dwu płachtach Oktaiciusza Chanute i B.erring'a (1896—1897). 

R y s . 4. 

n i e się skrzydeł g ó r n y c h , a p o m i m o , że t e n ustrój miał n a ce­
l u r e g u l o w a n n i e s a m o c z y n n e , b y ł o n z b y t zawi ły . Z tego 
p o w o d u w u lepszone j p o s t a c i l a t a w i e c t e n m a t y l k o d w i e płach­
t y (rys . 4). D o l a t a w c a tego dodano o g o n sprężysty z u p i e ­
r z e n i e m p o z i o m e m i p i o n o w e m (rodzaj żagla k i e r o w n i c z e g o ) . 

1908. 

też ze w z g l ę d u n a j ego 
w i e k podesz ły , j ego p o m o c n i c y H E K R I N G i A V E R Y , d o k o n y w a l i 
w z l o t ó w większych niż 100 m i p r z y kątach p o c h y l e n i a j e ­
d y n i e 10°. 

B r a c i a O R V I L L E i W I L B U R W R I G H T , u c z n i o w i e i z w o l e n ­
n i c y zasad C H A N U T E ' A , budują l a t a w i e c p o d o b n y , lecz przez 
w p r o w a d z e n i e w i e l u p o p r a w e k i ulepszeń posuwają sprawę 
naprzód. W c e l u z m n i e j s z e n i a o p o r u , żeglarz n i e z a w i e s z a 
się u s p o d u , lecz u m i e s z c z a się wewnątrz , leżąc b r z u c h e m n a 
płachcie , żagiel zaś k i e r o w n i c z y , będący p o p r z e d n i o z ty łu , 
u m i e s z c z o n y j es t n a p r z o d z i e , co ułatwia zmianę j e g o p o c h y ­
l e n i a , t a k , że o n obecnie s łuży z a ster g łębokośc i , d o z w a l a ­
jąc n a w z n o s z e n i e się l u b obniżanie l a t a w c a . 

W pobl iżu z a t o k i Cheasapeake , n a w y d m a c h p i a s z c z y ­
s t y c h K i t t y H a w k w K a r o l i n i e p o ł u d n i o w e j , z u c h w a l i c i że ­
g l a r z e od 1900 do 1903 r . d o k o n a l i mnóstwa w z l o t ó w i u j a ­
r z m i l i l a t a w i e c swó j zupełnie : n a u c z y l i się latać, os iadać n a 
z i e m i , a n a w e t zawracać . P r z y w z l o c i e l a t a w i e c niosło d w ó c h 
p o m o c n i k ó w b iegnących p o d w i a t r . K a p i t a n F E R B E R w z m i a n ­
k u j e , że g d y prędkość w i a t r u wynos i ła 8 — 10 m, p o m o ­
c n i c y n a w e t biedź n ie p o t r z e b o w a l i , l a t a w i e c wznos i ł się w o l ­
no k u górze , co fa jąc się n ieco , p r z y c z e m p r z e z r u c h s t e r u 
przybierał k i e r u n e k r ó w n o l e g ł y do s p a d k u g r u n t u i p łynął 
naprzód. N a końcu w y d m y ster nachyleń wznos i ł k u górze 
l a t a w i e c , który przez to utrącał prędkość poziomą i łagodnie 

Latawiec braci Wright (1902 r.). 

R y s 5. 

osiadał n a z i e m i , ślizgając się t y l k o czas jakiś n a p łozach p o d ­
pierających. 

L a t a w i e c b r a c i W R I G H T Z r . 1902 (rys . 5) posiadał p łach­
t y 2 8 m2 p o w i e r z c h n i i n a n i m przep ływal i po 3 0 0 m o d l e ­
głości p r z y s p a d k u 6 — 7°, a do w y k o n y w a n i a z w r o t ó w i z a ­
w r o t ó w pos ługiwal i się s t o r e m p i o n o w y m . W r o k u następ­
n y m u jawni ł się już postęp z n a c z n y ; b r a c i a W R I G H T znaleźli 
b o w i e m sposób b u j a n i a w m i e j s c u . D o c z e k a w s z y się w i a t r u 
o prędkości 10 — 12 ra/sek., k tóry l a t a w i e c bez t r u d u wzn iós ł 
w p o w i e t r z e , g d y d o s t r z e g l i , że w z n o s z e n i e k u górze ustało 
zapomocą n a s t a w i e n i a sterów (w c e l u zwiększenia prędkości ) , 
puścili się naprzód. G d y w i a t r dąć począł od b r z e g ó w m o r ­
s k i c h p o d d a l i się m u zupełnie , z czego w y n i k ł o c o fan ie się l a ­
t a w c a , po u s p o k o j e n i u się w i a t r u płynęli z n ó w naprzód i t . d . 
W y n i k i e m tego by ło , że pozostając 72 sek. w p o w i e t r z u , p r z e ­
sunęli się naprzód t y l k o o 30 m. Ostatnią znaną postać l a ­
t a w c a (patent f r a n c u z k i z r . 1903) wyobraża r y s . 6. D w i e 
n ieco wklęsłe p łachty (skrzydła) a, zapomocą p o p r z e c z e k 
(krzyżaków) i s łupków stanowiących szk ie l e t l e k k i i s z t y w n y , 
łączą się ze sobą. Pręty łączące skrzydła ze sobą dozwalają 
n a p e w n e i c h skręcanie, przez co końce skrzydeł ze w z g l ę d u 
n a k i e r u n e k w i a t r u mogą przybierać po łożenia różne . Ż e ­
g l a r z znajdujący się n a p r z o d z i e m a z ty łu z a sobą ster p o z i o ­
m y h. M i e j s c e s p o c z y n k u s t a n o w i ławeczka c, do której 
u m o c o w a n e l i n k i d, zawieszone n a krążkach, nastawiają ster 
t y l n y g, bądź podnosząc go w swej płaszczyźnie l u b też skrę-



N i 50. PEZEG-LĄD T E C H N I C Z N Y . 595 

cając g o n a b o k , co n a r y s u n k u w s k a z a n o l i n i a m i p r z e r y -
w a n e m i . S t e r p r z e d n i p o z i o m y h p r z e z żeglarza może b y ć 
n a s t a w i o n y p o c h y ł o , co n a r y s u n k u , w w i d o k u b o c z n y m , 
w s k a z a n o l i n i a m i p r z e r y w a n e m i ; utrzymują go sprężyny r , 
s t e r o w i nadające swobodę r u c h u . 

L a t a w i e c j a k dotąd s i l n i k a w ł a s n e g o n i e posiadał , lecz 
b r a c i a W R I G H T , zachęceni w y n i k a m i doświadczeń p o p r z e d n i c h , 
w s t a w i l i s i l n i k o m o c y 1 6 k . p. , co poc iągnę ło z a sobą z w k i ę -

Widok perspektyiciczny, widok z boku • i plan latawca ulepszonego 
braci Wright bez silnika (1903 r.). 

a. 

\d • /, 

.... 
, ^ . 

Rys. 6. 

szenie p o w i e r z c h n i p łacht do 5 0 m2 i skrzyd łom n a d a l i 1 2 m 
długośc i . Ciężar ca łego przyrządu w y n o s i 3 3 8 kg. 

P o d c z a s p i e rwsze j p r ó b y żeglowali p r z e z 5 9 sek. , z pręd­
kością 1 6 &m/godz . ( w i a t r p r z e c i w n y dął z prędkością 
1 0 ra/sek.), lecz i t a próba n i e obyła się bez w y p a d k u : chcąc 
ominąć pagórek p i a s k o w y żeglarze, w s k u t e k n iewłaśc iwego 
n a s t a w i e n i a s t e r u , s p a d l i n a ziemię. 

O d a l s z y c h l o s a c h l a tawców b r a c i W R I G H T dochodz i ł y 
j u ż nas t y l k o wiadomośc i luźne, n i e zawsze w i a r o g o d n e ; c i 
p a n o w i e b o w i e m u s u w a l i się w o k o l i c e p r a w i e b e z l u d n e i b a ­
g n i s t e S p r i n f i e l d (od D a y t o n w s tan ie O h i o odległe o k o ł o 
2 0 km) i t a m p r o w a d z i l i b a d a n i a dalsze , k tórych w y n i k i o g ł o ­
s i l i p o d k o n i e c r . 1 9 0 5 w r o c z n i k u k l u b u p o w i e t r z n e g o f r a n ­
c u s k i e g o ze s t y c z n i a 1 9 0 6 r . Wzmiankują t a m o k i l k u w z l o ­
t a c h b a r d z o z n a c z n y c h p o d wzg lędem przepłyniętej d ługośc i , 
z k tórych n a j m n i e j s z a wynos i ła 1 7 , 9 km w czas ie 1 8 m i n . 
9 sek., największa zaś 3 3 , 4 km w czas ie 3 3 m i n . 4 7 sek. 
W d w ó c h w y p a d k a c h wylądowanie nastąpiło w s k u t e k w y ­
c z e r p a n i a z a p a s u p a l i w a w s i l n i k u , w j e d n y m zaś w s k u t e k 
n a g r z a n i a sk ładników l a t a w c a . 

W y n i k i t a k świetne osiągnęli doprowadza jąc ustrój do 
zupełnej p r o s t o t y . T o też n a p i e r w s z y o d g ł o s o w y n a l a z k u 
t a k don ios łym, F r a n c y a zamierzała go nabyć . Zażądano 
m i l i o n a f ranków. P o m i m o s u m y t a k z n a c z n e j , rząd f r a n ­
c u s k i b y ł b y ją zapłaci ł , lecz t w i e r d z e n i a b r a c i W R I G T H , O po ­
w o d z e n i a c h , j a k i e osiągnęli, nie b y ł y urzędownie s p r a w d z o ­
ne i z a l e t y przyrządu n i e b y ł y jeszcze dos tateczn ie u d o w o d ­
n i o n e ! ) . W o w y m czasie we F r a n c y i mało z a j m o w a n o się 
tą sprawą. K a p i t a n a r t y l e r y i F E R B B R , kierując się w s k a z ó w ­
k a m i p o d a n e m i p r z e z L I L I E N T H A L ' A , starał się z n i c h k o r z y -

') Następnie, jak wiadomo, bracia Wright się rozłączyli. Młod­
szego podczas wzlotu spotkał w Ameryce wypadek nieszczęśliwy. 
Starszy, Wilbur Wright, święcił tryumfy we Francyi , zwłaszcza po 
wzlocie z dn. 21 września r. b., o czem donosiliśmy w Nr. 44 r. b. 
(str. 530). 

stać, w c h o d z i następnie w s t o s u n k i z C H A N U T E ' M , i w r e s z c i e 
b u d u j e l a t a w i e c c e l k o w y o d w ó c h płachtach, który w e d ł u g 
j e g o m n i e m a n i a p o s i a d a z a l e t y następujące: 1 ) P r z y t y m 
s a m y m ciężarze s z k i e l e t u p o w i e r z c h n i a skrzydeł może b y ć 
p r a w i e d w a r a z y większa. 2 ) S i a t k a trójkątna s z k i e l e t u 
s z t y w n e g o da je m o c bry ły pe łne j . ARCHDEACON Z Paryża , d o ­
w i e d z i a w s z y się o l a t a w c u W R I G H T ' Ó W i i c h doświadczeniach 
począ tkowych , c h w y t a się tej myśl i i z a c z y n a i c h naś ladować 
i od tej c h w i l i l i c z b a p o m y s ł ó w w z r a s t a . K o n k u r s og ł o szo ­
n y n a l a t a w c e g r o m a d z i w l u t y m 1 9 0 5 r . w h a l i m a s z y n 
w P a r y ż u pewną liczbę t y c h przyrządów, które j a k o w y k o ­
nane w p o s t a c i m o d e l i n i e w i e l k i c h , z p o w o d u b r a k u s t e r n i k a , 
n i e dają jeszcze po jęc ia dobrego o i c h użyteczności i p r a k -
tycznośc i : w ó w c z a s g r o n o śmia łków r o z p o c z y n a powtarzać 
doświadczenia amerykańskie . 

R ó w n o c z e ś n i e i b r a c i a W R I G H T pracować n i e ustają. 
S p r a w o z d a n i e p o d a n e w „Allgemeine Automobil Ztg." z d . 2 9 
m a j a r . b. , zawierają między i n n e m i w i a d o m o ś ć następującą: 
„ W s w y m u s t r o j u o g ó l n y m l a t a w i e c b r a c i W R I G H T n ie różni 
się od i n n y c h zwłaszcza f r a n c u s k i c h , lecz w s terach , a w szcze­
gó lnośc i w i c h działaniu, zachodzą różnice znaczne . Rączka , 
nastawiająca ster b o c z n y , z m i e n i a z a r a z e m położenie p łacht 
t a k , że g d y l a t a w i e c z w r a c a się w l e w o , krawędź p r a w a i g ó r ­
n a p łachty w z n o s i się, krawędź zaś l e w a i d o l n a obniża się; p r z y 
z w r a c a n i u n a t o m i a s t w p r a w o , pokręca się rączką w k i e r u n k u 
p r z e c i w n y m . Ustró j l a t a w c a b r a c i W R I G H T Z s i l n i k i e m p o ­
k a z u j e r y s . 7 w w i d o k u i p l a n i e ; w i d z i m y , że n i e w i e l e się 
różni od u s t r o j u p o p r z e d n i e g o . N a p o ł o w i e d ługośc i p łacht 
u m i e s z c z o n y j es t s i l n i k , k tóry zapomocą uk ładu k ó ł zębatych 
s t o ż k o w y c h p o r a s z a d w i e śruby p o p ę d o w e , obracające się 
w k i e r u n k a c h p r z e c i w n y c h . 

P o w i e l u próbach b e z o w o c n y c h , jesienią r . 1 9 0 6 wystę ­
pu je w r e s z c i e ze s w y m l a t a w c e m SANTOS DUMONT, b r a z y l i j -
c z y k . J e g o l a t a w i e c ( c e lkowy) składa się z k i l k u części o d ­
rębnych : p łachty g ł ó w n e (skrzydła) p ię trowe, p r z e p i e r z e n i a ­
m i p o p r z e c z n e m i po łączone i z łamane w s w y c h p łaszczy­
z n a c h , tworząc g łoskę V , ze środka (na złamaniu) w y r a s t a 
c e l k a w y d ł u ż o n a (szyja) zakończona g łowicą celkową, s t a n o ­
wiącą ster . W m i e j s c u złączenia kadłuba z szyją u m i e s z c z o ­
n o k o s z z ł oz iny ( łódkę) , z a j m o w a n y p r z e z żeglarza. S i l n i k 
s y s t e m u ANTOINETTE O 4 5 k . p . m o c y , u m i e s z c z o n y z ty łu , 

Latawiec braci Wright z silnikiem (1905 r.). 

w y k o n y w a ł 1 2 0 0 o b r . / m i n . i poruszał śrubę popędową z a w i e ­
szoną n a dos ta teczn ie d ług im wałku, spoczywa jącym n a k o ­
źle z r u r s t a l o w y c h . 

W ce lu r o z m i e s z c z e n i a w łaśc iwego sk ładników l a t a w c a , 
t . j . w c e l u w y z n a c z e n i a położenia r ó w n o w a g i , DUMONT z a w i e ­
sił g o n a d r u c i e p o c h y l o n y m . L a t a w i e c p r z e d w z n i e s i e n i e m 
w p o w i e t r z e po t r zebu je rozpędu, którego prędkość t u w y n o -
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siła 4 0 & m / g o d z . i w t y m c e l u u s p o d u d o d a n o kó łka c h o d o ­
w e podpierające ; kó łek t a k i c h by ł o p o c z ą t k o w o t r z y , późnie j 
d w a . W c e l u zobojętnienia uderzeń p r z y lądowaniu kó łka 
te w k i e r u n k u p i o n o w y m posiadają s w o b o d ę r u c h u , wspierają 
się p r z e t o n a sprężynach w y r o b i o n y c h z pasów s t a l o w y c h . 

P o ukończeniu p r z y g o t o w a ń DCMONT d . 10 września 
1906 r . udał się n a p l a c o b s z e r n y i d o g o d n y , g d z i e d . 13 w r z e ­
śnia wzniós ł się w p o d s k o k a c h 7 •— 8 m w p o w i e t r z e , p r z y -

Lataiciec Farmaria (1908 r.). 

Rys . 8. 

c z e m śruba p o p ę d o w a zaryła się w g r u n t i pękła t a k , że d o ­
p i e r o 2 3 października m ó g ł p o n o w i ć swe w z l o t y , które o d b y ­
wa ły się w p o d s k o k a c h s t o p n i o w o zwiększa jących się i w r e ­
szc ie dos ięg ły 60 m od leg łośc i , z a co DUMONT zyskał n a g r o d ę 
A R C H D E A C O N ' A . W p o ł o w i e l i s t o p a d a 1906 r . p r z e b y w s z y k o ­
l e j n o 60 i 82 ,6 m (odległośc i m i e r z o n e dokładnie ) w przecią­
g u 7 sek. i zawróc iwszy się twarzą do w i a t r u , w c iągu 21 sek. 
przepłynął p o w i e t r z e m d r o g ę 2 2 0 m długą, p r z e z co n a r a z 
z d o b y ł d w i e n a g r o d y : jedną 1000 f r . z a p r z e b y c i e więce j 
aniżeli" 60 m i drugą 1500 f r . wyznaczoną p r z e z k l u b p o ­
w i e t r z n y z a przepłynięc ie d r o g i większej niż 100 m. 

N a te w y n i k i w o c z a c h żeglarza s t o s u n k o w o b a r d z o 
s k r o m n e , publ iczność zapatrywała się z zapałem, g d y ż j a k ­
k o l w i e k d r o g a 50 — 60 m uważana b y ć m o g ł a z a s k o k , a l a ­
t a w i e c p r z y r ó w n a n o do p o c i s k u , przepłynięc ie 2 2 0 m m u s i a ­
ł o j u ż b y ć n a z w a n e l o t e m ; w s k u t e k czego zaczęto przypuszczać 
m o ż n o ś ć o d b y w a n i a w przyszłości podróży d a l e k i c h n a l a t a w ­
c a c h . W o b e c zapału o g ó l n e g o p i s m o a n g i e l s k i e Daily Mail 
p r z e z n a c z a 2 5 0 0 0 0 f r . z a p r z e b y c i e p o w i e t r z e m „ j e d n y m 
t c h e m " , t . j . bez lądowania 2 5 0 km d r o g i oddzielającej L o n d y n 
o d M a n c h e s t r u , p i s m o f r a n c u s k i e Matin w y z n a c z a sumę r ó w ­
ną poprzedzającej z a o d b y c i e p o d r ó ż y p o w i e t r z e m z Paryża do 
L o n d y n u , t . j . 3 5 0 km od leg łośc i , T o w a r z y s t w o kąpie lowe 
w O s t e n d z i e z a p o d r ó ż z Paryża do k a s y n a Óstendzkiego w y ­
z n a c z a 2 0 0 0 0 0 f r . ; n a d t o o g ł o s z o n o m n ó s t w o nagród m n i e j ­
s z y c h , t a k , że o g ó ł e m p r z e z n a c z o n o n a n a g r o d y z górą m i l i o n 
f r a n k ó w . W o b e c t a k i e j zachęty wyna lazczoś ć o ż y w i ł a się, lecz 
i s a m i o f i a r o d a w c y nagród z r o z u m i e l i , iż w y m a g a n i a i c h są 
z b y t w y g ó r o w a n e i że należy j e z łagodz i ć z n a c z n i e . W t y c h 
w a r u n k a c h powsta ła n a g r o d a w y z n a c z o n a p r z e z p p D E U T -
SCH'A i A E C H D E A C O N ' A , którą n a początku r . b. z d o b y ł H E N R Y K 
F A R M A N . 

L a t a w i e c F A R M A N ' A d w u p ł a c h t o w y p o s i a d a kó łka p o d ­
pierające do r ozpędu , co j e s t niezbędne p r z y w z n o s z e n i u się. 
N a r y s . 8 p o k a z a n o s i edzen ie d l a żeglarza, s i l n i k i s ter , z r y s . 9 
w i d z i m y chwi lę lądowania po przebieżeniu 1 km d r o g i 
zamknięte j . Część g ł ó w n ą l a t a w c a s t a n o w i k o m o r a o t w a r t a 
10 m d ługa , 2,7 m s z e r o k a i 1,5 m w y s o k a , posiadająca s z k i e ­
le t z d r z e w a n a krzyż z łączony d r u t a m i s t a l o w y m i . P łachty 
podtrzymujące l a t a w i e c , obc iągnięte p ł ó tnem, są w k i e r u n k u 
swej d ługośc i n ieco zgięte. Be lkę , zwraną w r z e c i o n e m , w c e l u 

z m n i e j s z e n i a o p o r u pokrytą p ł ó tnem l u b inną materyą g ład ­
ką, m o c u j e się u wiązania g ł ó w n e g o i n a n ie j się w s p i e r a 
przyrząd p o p ę d o w y i s ter w z n i e s i e n i a . S t e r t e n , p o c z ą t k o w o 
tworzący jedną p łachtę , pos iadał 5 m d ługośc i i 1 m s z e r o k o ­
ści i b y ł n a s t a w i a n y zapomocą p o c i ą g a c z y p o r u s z a n y c h p r z e z 
żeglarza; następnie j e d n a k z m i e n i o n o go n a d w u p ł a c h t o w y 
o roz ległośc i m n i e j s z e j i n a s t a w i a n y o k o ł o o s i p o z i o m e j t a k , 
że zmieniał swe p o c h y l e n i e a p r z e z to i oddz ia ływanie p a r c i a . 
T y m sposobem p r z y lądowaniu p i o n o w a prędkość l a t a w c a 
m a l e j e i w c h w i l i zetknięcia z ziemią staje się z e r e m . 

D . 2 1 m a r c a r . b . F A R M A N przepłynął 2004 ,8 m, że j e ­
d n a k u s t a w a k l u b o w a z a w r o t ó w w rachubę n i e b i e r z e , p r z e t o 
całą d r o g ę ocenić m o ż n a n a 3 km, którą przeby ł w c iągu 
3 m i n . 39 sek. O d w a g ę swą F A R M A N O mało ż y c i e m n i e p r z y ­
płaci ł : g d y b o w i e m d . 27 m a r c a r . b. po d o k o n a n i u z w r o t u , 
doświadczenie pragnął p o w t ó r z y ć , bądź że leciał z a n i z k o , l u b 
też został w i r e m p o r w a n y , l ewe skrzyd ło zaczepi ło o z iemię, 
l a t a w i e c spadł i po łamał się, żeglarz zaś wy lec ia ł g ł o w ą n a 
dó ł i w odległości 4 — 5 m upadł n a ziemię, co g o o chron i ł o 
o d zmiażdżenia s i l n i k i e m . P o k i l k o d n i o w y m w y p o c z y n k u 

i w y d o b r z a ł . 
R ó w n o c z e ś n i e z F A R M A N ' Ę M wystąp i ł n a w i d o w n i ę j e g o 

w s p ó ł z a w o d n i k L E O N D E L A G R A N G E . L a t a w c e o b u t y c h żeg la ­
r z y różni ły się t y l k o w szczegółach w y k o n a n i a l u b w d o b o ­
rze materya łów, co p o c h o d z i z a p e w n e stąd, że o b y d w a w y ­
k o n a n o w zakładzie b r a c i V o i s i n . 

D E L A G R A N G E n i e t y l k o dośc ignął , l ecz p o b i ł F A R M A N ' A 
przepłynął b o w i e m od leg łość 3 9 2 5 m (sprawdzoną) w c iągu 
6 m i n . 30 sek. w d . 11 k w i e t n i a r . b . P r z e z k l u b o w c ó w b y ­
ł a b y m u p r z y z n a n a od leg łość 5575 m, g d y b y n i e t a o k o l i c z ­
ność , że d w a r a z y d o t y k a ł p o w i e r z c h n i z i e m i . D E L A G R A N G E 
n a l a t a w c u s w o i m w d . 30 m a j a r . b . przepłynął p o w i e t r z e m 
12,75 km n a w z n i e s i e n i u 4 — 7,5 m w c iągu 15 m i n . 12 sek. 
t . j . z prędkością 14 m/sek . U t r z y m a n i e l a t a w c a n a p o z i o ­
m i e s ta łym s t a n o w i c z y n n o ś ć wymaga jącą w i e l k i e j n i e u s t a -

Latawiec Farman'a iv chwili lądowania. 

R y s . 9. 

jące j u w a g i i w y s i ł k ó w fizycznych z n a c z n y c h ; b y ł o b y p r z e ­
to b a r d z o w łaśc iwe i poży teczne l a t a w i e c zaopatrzyć w s i l ­
n i k obs ługu jący , m o c y t a k i e j , a b y przezwyc i ęży ł o p o r y p o ­
chodzące od obciążenia. W c e l u p r z e s t a w i e n i a s i l n i k a , t . j . 
w c e l u p o k o n a n i a o p o r u żeglarz p o r u s z a j e d y n i e rączkę n a ­
stawną, złączoną ze s tawid łem s i l n i k a , co d l a n i ego n i e j e s t 
uc iąż l iwe. 

(D. n.). / . Cz. 
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Węgiel kamienny w Galicyi w zagłębiu Krakowskiem. 
N i e b y w a ł y i o g r o m n i e s z y b k i r o z w ó j przemys łu w ę g l o ­

w e g o w G a l i c y i w c z a s a c h o s t a t n i c h zainteresował w w y s o ­
k i m s t o p n i u n i e t y l k o g ó r n i k ó w , l ecz także szerok ie s f e ry k a ­
pital istów p o z a o b r ę b e m G a l i c y i . R o z w ó j t e n d o t y c z y w y ­
łącznie p r a w i e zagłębia K r a k o w s k i e g o . I l ość w y d o b y t e g o 
w ę g l a w zagłębiu K r a k o w s k i e m w l a t a c h o s t a t n i c h wynos i ła : 

w r . 1903 8 1 5 5 300 q 
„ 1904 . . . . . . . 9 8 8 4 3 0 0 „ 
„ 1905 1 1 1 8 2 0 0 0 „ 
„ 1906 1 3 0 3 6 8 0 0 „ 
„ 1907 13 6 6 9 0 0 0 „ 

W y t w ó r c z o ś ć istniejących k o p a l n i w zagłębiu K r a k o w ­
s k i e m rośnie w ięc przeciętnie co r o k o 2 m i l i o n y q. P r z y b y ­
t ek w r . 1907 b y ł z n a c z n i e m n i e j s z y aniżeli w l a t a c h p o ­
p r z e d n i c h , g d y ż w s k u t e k b r a k u w a g o n ó w n a d r . ż. P ó ł n o c n e j , 
d w i e n a j z n a c z n i e j s z e k o p a l n i e musia ły ogran i czyć swą w y ­
twórczość . 

O b e c n i e istnieją w K r a k o w s k i e m następujące k o p a l n i e : 
1) G w a r e c t w o J a w o r n i c k i e , 2) G a l i c y j s k i e T o w a r z y s t w o g ó r ­
n i c z e w S i e r s z y , 3) Soc i e te a n o n y m e m i n i e r e et i n d u s t r i e l l e 
w B o r a c h ( d a w n a k o p a l n i a D o m s a ) , d a l e j , 4) G w a r e c t w o 
B r z e s z c z e i 5) C o m p a g n i e G a l i c i e n n e des m i n e w Lib iążu . 
T o o s t a t n i e przedsiębiorstwo k o ń c z y d o p i e r o g łęb ienie s z y b u , 
t a k , że obecnie n ie j es t j eszcze kopalnią wytwórczą . 

N a d t o istnieją j eszcze w o k o l i c y Tenczynka d w a m n i e j ­
sze przedsiębiorstwa górn icze w ę g l o w e , które wytwarza ją 
r a z e m o k o ł o B1^ tysiąca w a g o n ó w węgla . W s z y s t k i e te k o ­
p a l n i e wyzysku ją t y l k o cząstkę n a s z y c h skarbów w ę g l o w y c h . 

S t o s u n k i zagłębia K r a k o w s k i e g o w ę g l o w e g o w c iągu 
o s t a t n i e g o dziesiątka l a t dozna ły g r u n t o w n e g o i b a r d z o z a ­
s a d n i c z e g o przeobrażenia. P o d c z a s g d y g e o l o g o w i e b y l i 
p r z e d t e m przeważnie tego z d a n i a , że f o r m a c y a w ę g l o w a o b e j ­
mująca zakątek p ó ł n o c n o - z a c h o d n i k r a j u , n a po łudnie k o ń c z y 
się w r a z z Wisłą i że n a b r z e g u p r a w y m W i s ł y p o s z u k i w a n i a 
w ę g l a n i e rokują w y n i k u d o d a t n i e g o , s t w i e r d z o n e m zostało 
n a j p i e r w p r z e z zmar łego przedwcześnie d - r a R A P O P O R T A , a n a ­
stępnie p r z e z i n n y c h przeds ięb iorców, k tórzy t e r e n y p o p r a ­
w y m b r z e g u W i s ł y p r a w a m i p o s z u k i w a w c z e m i d l a s iebie z a ­
p e w n i l i , że f o r m a c y a w ę g l o w a ciągnie się z n a c z n i e dale j n a 
po łudnie . 

O oznaczen ie p o ł u d n i o w e j g r a n i c y f o r m a c y i n i e pokusi ł 
się po t y c h o d k r y w c a c h żaden z g e o l o g ó w , przyznając , że 
stwierdzić ją mogą d o p i e r o w i e r c e n i a g ł ębok ie co raz b a r d z i e j 
n a po łudn ie się podsuwające . P o d t y m z a t e m w z g l ę d e m , p o d 
w z g l ę d e m rozc iągania się f o r m a c y i w ę g l o w e j n a po łudnie , 
p o s i a d a m y dziś o t y l e zupełną pewność , że w i e m y , iż g r a n i c y 
j e j p o ł u d n i o w e j n i e s t a n o w i w c a l e W i s ł a , lecz. jakaś l i n i a do 
W i s ł y m o ż e równo leg ła , od n ie j j e d n a k n a południe z n a c z n i e 
o d d a l o n a . O d d a l e n i e to m u s i b y ć i s t o t n i e b a r d z o z n a c z n e , 
s k o r o o t w o r e m w i e r t n i c z y m w Giera ł towicach (mie jscowośc i 
po łożone j n a b r z e g u p r a w y m W i s ł y n a p ó ł n o c o - z a c h ó d o d 
W a d o w i c ) , d o p r o w a d z o n y m do g łębokośc i 1040 m n i e p r z e ­
w i e r c o n o f o r m a c y i w ę g l o w e j . 

C o do o z n a c z e n i a g r a n i c zagłębia z n a j d u j e m y n a d e r 
cenne w s k a z ó w k i w o s t a t n i m re fe rac i e r a d c y g ó r n i c z e g o i po ­
sła do p a r l a m e n t u J A N A Z A R A Ń S K I E G O . P o d t y m w z g l ę d e m 
z d a n i a m i ę d z y g e o l o g a m i są podz i e l one , na jwięce j j e d n a k 
przy ję ło się z d a n i e , że n a w s c h ó d od po łudn ika , p r z e z T e n -
c z y n e k p o p r o w a d z o n e g o , p r o d u k t y w n a f o r m a c y a w ę g l o w a 
j u ż n i e sięga. P r z y p u s z c z e n i e to o p a r t e zostało n a f a k c i e 
"występowania f o r m a c y i dewońskie j w o k o l i c y K r z e s z o w i c . 

P r o f . ZARĘCZNY W dz ie l e s w e m , zawierającem op is geo ­
l o g i c z n y K s i ę s t w a K r a k o w s k i e g o , s t w i e r d z a j e d n a k , że o d t e ­
go g r z b i e t u d e w o ń s k i e g o upadają w a r s t w y zarówno n a z a ­
chód , j a k i n a w s c h ó d w t y m s a m y m zupełnie porządku , co 
d o w o d z i ł o b y , że się t u m a do c z y n i e n i a t y l k o z p o d n i e s i e n i e m 
m i e j s c o w e m g r z b i e t u dewońsk iego , że z a t e m p o k ł a d y f o r m a ­
c y i w ę g l o w e j n a t y m g r z b i e c i e leżące podnoszą się i w k i e r u n ­
k u w s c h o d n i m z n o w u zapadają. 

B a r d z o poucza jącemi p o d w z g l ę d e m o z n a c z e n i a g r a n i c y 
w s c h o d n i e j zagłębia są w i e r c e n i a , w y k o n a n e w o s t a t n i c h c z a ­
s a c h p r z e z firmę pruską w R y c z o w i e i o k o l i c y R y c z o w a . 
W i e r c e n i a m i t e m i s t w i e r d z o n o z n a j d o w a n i e się f o r m a c y i w ę ­

g l o w e j w z n a c z n y c h g łębokośc iach i p r z e w i e r c o n e zostały p o ­
k łady młodsze niż tenczyńskie , a n a d t o — j a k s łuchy niosą — 
s t w i e r d z o n o szerzenie się w a r s t w od z a c h o d u k u w s c h o d o w i , 
z u p a d e m n a południe , a więc coś wręcz p r z e c i w n e g o , niż to , 
czego z całą pewnością o c z e k i w a ć b y należało, g d y b y granicą 
wschodnią p r o d u k t y w n e j f o r m a c y i w ę g l o w e j miał b y ć i s t o t n i e 
po łudn ik tenczyński . P o k a z u j e się z a t e m , że o w a dotąd p r z e ­
ważnie przy ję ta g r a n i c a w s c h o d n i a n i e k o n i e c z n i e m u s i b y ć 
prawdziwą, że n a w e t p r z e c i w n i e : z w s z e l k i e m p r a w d o p o d o ­
b ieństwem da lszego c iągu f o r m a c y i p r o d u k t y w n e j n a w s c h ó d 
o d po łudnika tenczyńsk iego spodz iewać się możemy . P e w n o ś ć 
p o d t y m w z g l ę d e m dadzą n a m z n o w u d o p i e r o w i e r c e n i a , które 
w części w s c h o d n i e j Księstwa K r a k o w s k i e g o p r a w d o p o d o b n i e 
n i e b a w e m pod ję te zostaną i w ó w c z a s d o p i e r o , tudzież po w y ­
k o n a n i u d a l s z y c h wierceń na wschód od K r a k o w a przekonać 
się będz iemy m o g l i , o i l e słusznem jes t z a p a t r y w a n i e t y c h , 
którzy da l szego c iągu f o r m a c y i n a w s c h ó d od samego K r a ­
k o w a się spodziewają. 

S e r y a m i p r o w a d z o n e g ł ębok ie w i e r c e n i a wykaza ły , że 
w c a ł y m szeregu mie j s cowośc i , w bl iższych i d a l s z y c h o k o l i ­
c a c h K r a k o w a , znajdują się b a r d z o bogate pok łady węg la . 
I t a k n a w i e r c o n o węg ie l : w M ł o s z o w e j , R y c z o w i e , L ib iążu , 
R e g u l i c a c h , Harwężach , B y c z y n i e , O l s z y n i e , K w a c z a l e , w Gie ­
ra ł towicach , A l w e r n i , S z c z a k o w e j , K a m o w i e i i n n y c h m i e j ­
s cowośc iach . W t e n sposób s t w i e r d z o n o i s t n i e n i e j e d n o l i t e j , 
r e g u l a r n e j i b a r d z o potężnej f o r m a c y i w ę g l o w e j w c a ł y m z a ­
c h o d n i m kącie k r a j u . 

W i e r c e n i a te prowadz i ły po części j u ż istniejące k o p a l ­
n i e , po części właścic ie le wyłącznośc i n a swo je własne r y z y ­
k o i s w o i m w ł a s n y m kapita łem. W i e r c e n i a b y ł y p r o w a d z o ­
ne przeciętnie do g ł ębokośc i 8 0 0 m. K a ż d e t a k i e w i e r c e n i e 
k o s z t u j e oko ł o 1 5 0 0 0 0 k o r . 

O z a i n t e r e s o w a n i u , które p a n u j e w ko łach kapital istów 
i p rzeds ięb iorców co do zagłębia K r a k o w s k i e g o , świadczy n a j ­
l ep ie j i lość z g ł o s z o n y c h w urzędzie k r a k o w s k i m g ó r n i c z y m 
wyłącznośc i : 

w r . 1904 7034 
„ 1905 12082 
„ 1906 17047 
„ 1907 20076 

W y ł ą c z n o ś c i te r o z r z u c o n e są n a obszarze o k o ł o 8 0 0 
g m i n , p o ł o ż o n y c h w 11 p o w i a t a c h p o l i t y c z n y c h . W r . b . 
zg łos i ło także p a ń s t w o przeszło 3500 wyłącznośc i . P o k r y ­
wają one, z b a r d z o m a ł y m i wy jątkami , t e r e n y zajęte j u ż p o ­
p r z e d n i o p r z e z o soby p r y w a t n e . W y ł ą c z n o ś c i p a ń s t w o w e 
będą t e d y d o p i e r o w t e n c z a s mia ły wartość rzeczywistą, g d y 
starsze od n i c h a n a t y c h s a m y c h m i e j s c a c h po łożone w y ł ą c z ­
ności p r y w a t n e , z j a k i c h k o l w i e k p o w o d ó w wygasną. 

W równie prędkiem t e m p i e rośnie p o w i e r z c h n i a n a d a ­
n y c h m i a r g ó r n i c z y c h . C y f r y te są szczególnie z n a m i e n n e , 
g d y ż w e d ł u g b a r d z o s u r o w y c h przepisów a u s t r y a c k i e j u s t a w y 
górn i cze j , m i a r y m o g ą b y ć t y l k o t a m n a d a n e , g d z i e z a p o m o ­
cą s z y b u l u b s z t o l n i s t w i e r d z o n o w a r t e o d b u d o w y p o k ł a d y 
węg la . 
W r . 1904 wynos i ła p o w i e r z c h . n a d a n y c h m i a r górn . 8 ha 

„ 1905 „ „ „ 49 ,2 „ 
„ 1906 „ „ „ •« 36,1 „ 
„ 1907 B „ 74,6 „ 

W c a ł y m okręgu K r a k o w s k i m p a n u j e j a k n a j b a r d z i e j 
o ż y w i o n a czynność . N a j s t a r s z e k o p a l n i e , J a w o r z n o i S i e r s z a , 
rozwi ja ją swo je zakłady i przerob i ły swo je p o d z i e m n e i n a d ­
z i e m n e urządzenia w w i e l k i m i n a j b a r d z i e j n o w o ż y t n y m s t y ­
l u . S i e r s z a b u d u j e w T r z e b i o n c e n o w y s z y b n a g a l m a n i w ę ­
g i e l . J e d n o ze s t a r s z y c h przedsiębiorstw „Soc iete a n o n y m e 
m i n i e r e et i n d u s t r i e l l e " , d a w n i e j D o m s , z b u d o w a ł o ca łk iem 
nową kopalnię „Sob iesk i " z d w o m a p o d w ó j n y m i s z y b a m i , 
obl iczoną n a roczną w y d a j n o ś ć 5 0 0 0 0 w a g o n ó w (po 100 q). 
R ó w n i e wielką i r ównie p o d w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m wzorową 
kopalnię puśc i ło w r u c h G w a r e c t w o w ę g l o w e B r z e s z c z e 
w lec ie r o k u ub i eg ł ego . 

O b i e d w i e n o w e k o p a l n i e : „ S o b i e s k i " i „ B r z e s z c z e " mogą 
się co do s w o i c h urządzeń t e c h n i c z n y c h i rozmiarów śmiało 
m i e r z y ć z n a j l e p i e j urządzonemi k o p a l n i a m i w A u s t r y i . 
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R z e c z n a t u r a l n a , że up łyn ie jeszcze l a t k i l k a , z a n i m te 
n o w e k o p a l n i e osiągną m a x i m u m swej w y t w ó r c z o ś c i . 

K o p a l n i a T o w a r z y s t w a w Lib iążu z n a j d u j e się w c z w a r ­
t y m r o k u b u d o w y i n iewątpl iwie także po u p ł y w i e p e w n e g o 
c z a s u r o z p o c z n i e w y d o b y w a n i e węgla . 

W ę g i e l n o w y c h k o p a l n i r ó w n a się co do jakośc i po c zę ­
ści z n a n y m g a l i c y j s k i m m a r k o m , po częśc i d o b r y m m a r k o m 
górnoś ląsk im, t a k , że n o w e k o p a l n i e , zwłaszcza posunięte 
b a r d z i e j n a zachód , wprowadza ją n a t a r g całkiem n o w y g a t u ­
n e k węg la , k t ó r y śmiało pod jąć może w s p ó ł z a w o d n i c t w o z do ­
b r y m i m a r k a m i górnośląskiemi , a s t a n o w c z o j e s t l e p s z y o d 
poś ledn iego węg la górnoś ląsk iego . W przeciągu l a t k i l k u 
m o ż n a z całą pewnośc ią o czek iwać , że g a l i c y j s k a w y t w ó r c z o ś ć 
w ę g l a d o j d z i e do ćw ier ć m i l i o n a w o z ó w r o c z n i e . W i d o k i n a 
najbliższą przysz łość r ównie są b a r d z o dobre . T r z y w i e l k i e 
przedsiębiorstwa ( S c h l u t z i u s , K r a m s t a , R e n a r d ) , które p o s k u -
p o w a ł y od s z u r f i a r z y w i e l k i e t e r e n y i które nawierc i ły t a m 
n i e z w y k l e bogate p o k ł a d y w ę g l a , czynią w s z e l k i e p r z y g o t o ­
w a n i a , p o t r z e b n e do g łębienia s z y b ó w . W o b e c w i e l k i c h s u m , 
które tkwią j u ż w t y c h przedsiębiorstwach, należy się spo ­
dz iewać , że r o b o t y będą w y k o n y w a n e w t e m p i e s z y b k i e m i że 
z a l a t k i l k a l i c z b a k o p a l n i k r a j o w y c h zwiększy się o t r z y n o ­
w e zakłady . 

W o s t a t n i m czas ie jeszcze zakupi ły d w a k o n s o r c y a z a ­
g r a n i c z n e z a b a r d z o znaczną sumę wyłącznośc i w p o w i a t a c h : 
K r a k o w s k i m , W i e l i c k i m i W a d o w i c k i m i rozpoczyna ją t a m 
g ł ę b o k i e w i e r c e n i a , prowadzące do założenia k o p a l n i . R ó w n i e ż 
t e r e n y wy łącznośc i owe p o d Trzebinią, o d w i e r c o n e j uż d a w n i e j 
p r z e z T o w a r z y s t w o w i e r t n i c z e w E r k e l e u z , przesz ły w ręce 
b a r d z o s i l n e j austryacko-nadreńskie j spółki b a n k o w o - g ó r n i -
c ze j , która niewątpl iwie także o d r a z u przystąpi do założenia 
k o p a l n i n a o d k r y t y c h pok ładach . 

Obecn ie p r a c u j e w zagłębiu K r a k o w s k i e m o k o ł o 6000 
r o b o t n i k ó w w ę g l o w y c h . Z e wzros tem, w y t w ó r c z o ś c i m u s i 
się także p o w i ę k s z y ć zupełnie p r o p o r c y o n a l n i e l i c z b a z a j ę t y c h 
w k o p a l n i g ó r n i k ó w . 

O p i n i a p u b l i c z n a zaniepoko joną została, w o s t a t n i c h c z a ­
s a c h zwłaszcza, w iadomośc iami o c o raz to da le j postępującem 
z a j m o w a n i u terenów w ę g l o w y c h p r z e z kapi ta ły obce, m i ę d z y 
k tórymi , n i e s t e t y , n a n a c z e l n e m m i e j s c u stanął kapitał w r ę c z 
n a m w r o g i , bo p r u s k i . 

K a p i t a ł t e n , ś w i a d o m y swego c e l u zajęcia j a k n a j w i ę k ­
s z y c h obszarów i do p e w n e g o s t o p n i a z m o n o p o l i z o w a n i a 
w t e n sposób przemys łu w ę g l o w e g o w G a l i c y i , c o raz to d a l ­
sze z a t a c z a kręgi , t a k , że dziś n i e m a l cała świeżo o d k r y t a p o ­
łudn iowa część zagłębia j u ż w j e g o z n a j d u j e się rękach . J e ­
szcze j e d n a k dotąd pozosta je n a m b łysk n a d z i e i , że n i e 
w s z y s t k i e t e r e n y w j e g o zaborcze dostaną się ręce . J e s z c z e 
pozostała n a m n a d z i e j a n a część wschodnią okręgu K r a k o w ­
s k i e g o , z której obszarów w r a z i e o d w i e r c e n i a się f o r m a c y i 
w ę g l o w e j , j eszcze z n a c z n e części umożl iwia jące założenie k o ­
p a l n i w ręce k r a j o w e dostać się mogą i p o w i n n y . 

Jeżeli dziś z d z i w i e n i e nas o g a r n i a , że k r a j n i e z d o b y ł 
się n a akcyę , wymaga jącą s t o s u n k o w o n i e w i e l k i c h nak ładów 
pieniężnych , a zmierzającą do z a p e w n i e n i a m u z n a c z n y c h 
obszarów w ę g l o w y c h , jeżel i p o d t y m w z g l ę d e m do p e w n e g o 
s t o p n i a usprawiedl iwić m o ż e m y tę b e z c z y n n o ś ć ubóstwem 
naszego k r a j u , walczącego z t rudnośc iami n i e m a l we w s z y s t ­
k i c h gałęziach g o s p o d a r s t w a spo łecznego i w s k u t e k tego 
obawą o m i l i o n o w e i n w e s t y c y e , to dziś z j edne j s t r o n y świa­
d o m i niebezpieczeństwa, z d r u g i e j zaś znając korzyśc i , które 
w r a z i e założenia k o p a l n i k r a j o w e j z całą siłą koniecznośc i 
d l a k r a j u w y n i k n ą ć muszą, n i e p o w i n n i ś m y p o z w o l i ć n a to , 
b y z n o w u w s z y s t k i e o b s z a r y w obce dosta ły się ręce. W n a ­
s z y c h dążeniach do t a k i e g o c e l u stać nas będzie n a r o z b u d z e ­
n i e z a i n t e r e s o w a n i a ca ł ego k r a j u . A w ó w c z a s ła twie j n a m 
p r z y j d z i e p o g o d z i ć się z myślą o k o o p e r a c y i kapi ta łów o b c y c h , 
bez k tórych , n i e s t e ty , w n a s z y c h w a r u n k a c h g o s p a d a r c z y c h 
n i e m o ż e m y się obe jść . 

D l a t e g o powzięte n a o s t a t n i e m p o s i e d z e n i u g a l i c y j s k i e j 
R a d y górnicze j uchwały , zmierzające do u d z i e l e n i a p o ­
m o c y t y l k o t y m przeds ięb iorcom, k tórzy z b r a k u zasobów 
pieniężnych n ie są w s tan ie przeprowadz i ć r obó t p o s z u k i ­
w a w c z y c h w za jętych p r z e z n i c h t e r e n a c h , uznać należy j a k o 
zgo ła niewystarczające , a do p e w n e g o s t o p n i a n a w e t n i e w y ­
k o n a l n e wobec wysokośc i kosz tów t a k i c h poszuk iwań , w y m a ­
ga jących w i e l k i e g o nakładu. C o więce j : u c h w a ł y te należy 

n a w e t uznać wręcz j a k o wprowadza jące z a m i e s z a n i e p o j ę ć 
o p o t r z e b i e a k c y i k r a j u , bo w y w o ł a ć mogą p e w n e u s p o k o j e ­
n i e o p i n i i p u b l i c z n e j , n ieświadomej i s t o tne j wartośc i , do j a ­
k i e j — m i m o przebi jającej się z n i c h bezsprzeczn ie dobre j 
w o l i — u c h w a ł y te z redukować należy. 

Z tego, co się w y ż e j o zagłęb iu K r a k o w s k i e m w ę g l o -
w e m rzekło , wynikają j a s n o d w i e n iemożl iwośc i , z k tórych 
p i e r w s z a ob jąć m u s i nasze s t a n o w i s k o n a w y p a d e k u s t a l e n i a 
f a k t y c z n e g o b r z e g u w s c h o d n i e g o zagłębia w ę g l o w e g o t y l k o 
po linię po łudnika tenczyńskiego , d r u g a zaś s tanowić będzie 
0 n a s z y c h ce lach w r a z i e s p r a w d z e n i a się t y c h przypuszczeń , 
które b r z e g t e n z n a c z n i e da le j n a w s c h ó d przesuwają. 
W t y m o s t a t n i m w y p a d k u z a c h o d z i w s z e l k a n a d z i e j a , że n a 
r ze cz k r a j o w y c h przedsiębiorstw u r a t o w a n e zostaną z n a c z ­
n ie j sze o b s z a r y ; w w y p a d k u p i e r w s z y m n i e m o ż e m y rąk z a ­
ł o ż y ć b e z c z y n n i e i ze s m u t n y m s t a n e m p o s i a d a n i a się p o g o ­
dz i ć , l ecz m u s i m y z całą stanowczością powiedz i e ć sobie , że 
owe , zwłaszcza p r u s k i e , w r o g i e kapitały , n i e p o w i n n y n a n a ­
szej z i e m i z w r ó c i ć się p r z e c i w n a m , i wyznać , że t y l k o od nas , 
od naszego s t a n o w i s k a wobec t y c h o b c y c h przeds ięb iorstw 
zależeć będzie ułożenie w z a j e m n y c h s tosunków. B y ł o b y 
w s t y d e m d l a nas , g d y b y ś m y p o z w o l i l i n a to , a b y w o b c y c h 
przedsiębiorstwach, zatrudniających z koniecznośc i r o b o t n i ­
k ó w p o l s k i c h i z n a t u r y r z e c z y n a z b y t w ę g l a w k r a j u o b l i ­
c z a n y c h , zapanować miał d u c h wręcz n a m w r o g i . 

W i e l k i e p o d t y m wzg lędem, a le i wdz ięczne w o b e c spo ­
łeczeństwa p o l s k i e g o , z a d a n i e s p a d a w p i e r w s z e j l i n i i n a n a ­
sze k r a j o w e władze a u t o n o m i c z n e i rządowe, a zwłaszcza te 
os tatn ie , które z a w s z e więce j ze spo łeczeństwem p o l s k i e m niż 
w p ł y w a m i p o z a k r a j o w y m i , z r ó ż n y c h s t r o n , często i z W i e ­
d n i a , n i b y n a m ż y c z l i w e g o , p ł y n ą c y m i l i c zyć się p o w i n n y 
1 muszą. 

A t e r a z do t y c h r e t r o s p e k t y w n y c h rozmyś lań dorzuc ić 
należy s ł ów k i l k a o o b e c n y c h s t o s u n k a c h g a l i c y j s k i c h k o p a l ­
n i w ę g l a i o b e c n y c h i c h w a r u n k a c h r o z w o j u . 

K o p a l n i e g a l i c y j s k i e , k t ó r y c h w y t w ó r c z o ś ć r o k r o c z n i e 
s ta le się powiększa (w r o k u u b i e g ł y m wynos i ła okrąg ło 
1 3 8 0 0 0 0 t), pracują w t r u d n y c h b a r d z o w a r u n k a c h , p r z e d e ­
w s z y s t k i e m w s k u t e k w s p ó ł z a w o d n i c t w a obecnego p o z a k r a -
j o w e g o , g a t u n k o w o lepszego w ę g l a p r u s k i e g o , s p r o w a d z a n e g o 
ze Śląska g ó r n e g o w z n a c z n y c h b a r d z o i lościach. 

W r o k u u b i e g ł y m d o w ó z w ę g l a górnoś ląskiego do G a ­
l i c y i i B u k o w i n y w y n o s i ł przeszło 9 0 0 0 0 0 t. W czas ie d o ­
k o n y w a n i a świeżych o d k r y w e k w zagłębiu K r a k o w s k i e m 
p r z e w i e r c o n e w p r a w d z i e zostały w k i l k u o t w o r a c h w i e r t n i ­
c z y c h p o k ł a d y węg la g a t u n k o w o lepszego niż d o t y c h c z a s o ­
w e g a t u n k i w ę g l a k r a j o w e g o i d o r ó w n y w u j ą c e g o wartością 
cieplną w ę g l o w i górnoś ląsk iemu, n i e u l e g a także wątp l iwo ­
ści, że w większych g łębokośc iach z n a j d z i e się i w istnieją­
c y c h j u ż k o p a l n i a c h węg ie l l e p s z y , umożl iwia jący w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w o z p r u s k i m , g d y j e d n a k p o w s t a n i e i rozwinięc ie 
n o w y c h zak ładów, wzg lędnie r ozszerzen ie istniejących, w y m a ­
g a ć m u s i z n a t u r y r z e c z y z n a c z n e g o c z a s u , należy rych łe j p o ­
p r a w y t y c h s t o sunków oczek iwać w d z i s i e j s z y c h w a r u n k a c h 
wyłącznie i j e d y n i e od ułatwienia z b y t u d l a k r a j o w e g o węgla , 
j e d n a k bez s z k o d y d l a s p o ż y w c ó w . N i e z o r g a n i z o w a n e dotąd 
w należyty sposób k o p a l n i e , z d o b y ł y się p r z e d n i e d a w n y m 
c z a s e m n a p i e r w s z y w a ż n y k r o k , zmierzający do s a n a c y i t y c h 
s t o s u n k ó w i o p r a c o w a ł y s z c z e g ó ł o w y b a r d z o m e m o r y a ł do 
rządu, w k tórym w y k a z a ł y d o b i t n i e , że z wielką d l a p r z e m y ­
słu k r a j o w e g o szkodą upoś ledzone są w s k u t e k z a s a d n i c z o 
b łędnej p o l i t y k i t a r y f o w e j M i n i s t e r y u m d r ó g że laznych . 

W m e m o r y a l e t y m , ob f i tu jącym w ścisłe c y f r o w e z e s t a ­
w i e n i a , p r z e d s t a w i o n o w sposób d o b i t n y upośledzenie p r o d u ­
k t u k r a j o w e g o n a k o r z y ś ć p r o d u k t u z a g r a n i c z n e g o , p r z e z n i e ­
r ó w n o m i e r n e u s t a n o w i e n i e t a r y f d r ó g żelaznych, w e d ł u g k t ó ­
r y c h k o s z t a p r z e w o z u z dale j p o ł o ż o n y c h mie j scowośc i z a g r a ­
n i c z n y c h są niższe niż k o s z t a p r z e w o z u z s i e d z i b t u t e j s z y c h 
bliżej p o ł o ż o n y c h k o p a l n i . 

D o d a ć należy j e szcze , że k o p a l n i e górnośląskie pracują 
w d o g o d n i e j s z y c h niż g a l i c y j s k i e w a r u n k a c h , g d y ż o d b u d o ­
w a g r u b y c h p o k ł a d ó w j e s t e k o n o m i c z n i e j s z a , p o d a t k i m n i e j ­
sze, s t o s u n k i h a n d l o w e od d a w n a nawiązane, a p r z e d e w s z y s t ­
k i e m wartość c i e p l n a węg la t a m t e j s z e g o j es t z n a c z n i e wyższa . 
Zapoczątkowanie o r g a n i z a c y i n a s z y c h k o p a l n i , które w wa l ce 
z p r o d u k t e m o b c y m w e w ł a s n y m d o b r z e z r o z u m i a n y m i n t e ­
res ie z a w s z e r a z e m iść p o w i n n y , p o w i t a ć należy z radością 
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i ż y c z y ć i m można , b y walkę , podjętą w r e s z c i e n a t y m g r u n ­
c ie , n a który ją od d a w n a sprowadz ić b y ł y p o w i n n y , z w y c i ę z -
k o zakończy ły . 

A również z radością stwierdzić należy p e w n e o z n a k i 
z m i a n y zapatrywań s fer decydu jących n a ważną sprawę t a ­
r y f k o l e j o w y c h , k t ó r y c h s p r a w i e d l i w a z m i a n a ułatwi z j edne j 
s t r o n y pożądane n a m w s z y s t k i m w y r u g o w a n i e węg la p r u ­
sk i e g o z k r a j u , a z d r u g i e j w y w ó z p o z a g r a n i c e G a l i c y i , k u 
c z e m u nasze k o p a l n i e z w o l n a , lecz s ta le zdążać muszą. 

N i e m n i e j ż y w o t n a s p r a w a , sięgająca g ł ę b o k o w i n t e r e s y 
naszego ca łego k o p a l n i c t w a , a w szczególnośc i k o p a l n i c t w a 
w ę g l o w e g o , j e s t s p r a w a b u d o w y d r ó g w o d n y c h . C z e m one są 
d l a p r o d u k t ó w górn i czych , to z n a c z y ar tykułów m a s o w y c h , 
p r z y których k o s z t a p r z e w o z u odgry wa j ą rolę rozstrzygają­
cą, z b y t e c z n i e b y ł o b y t łumaczyć . 

H i s t o r y a b u d o w y k a n a ł ó w w A u s t r y i j es t p o w s z e c h n i e 
znaną i s i lne b a r d z o czuć się dają w p ł y w y , k t ó r y c h ce l em j e s t 
z a n i e c h a n i e tej b u d o w y . K o ł o p o l s k i e , rozumie jąc i n t e r e s y 

k r a j u , c z u w a s t a r a n n i e , a b y u s t a w a , p r z e z p a r l a m e n t u c h w a ­
l o n a a przez cesarza s a n k c y o n o w a n a , w y k o n a n ą została w e ­
d ł u g p r o g r a m u w u s t a w i e oznaczonego , w myś l k tórego n a j ­
p i e r w p o w s t a ć b y miał kanał w głąb G a l i c y i . W d z i s i e j s z y c h 
n i e p e w n y c h s t o s u n k a c h p o l i t y c z n y c h , w których w p ł y w y p o ­
l i t y c z n e biorą n i e m a l z a w s z e górę n a d wzg lędami e k o n o m i c z ­
nego r o z w o j u , n i e p o d o b n a określić , k i e d y rząd do b u d o w y 
p i e r w s z e j l i n i i przystąpi . G ó r n i c y j e d n a k z a w s z e d o m a g a ć się 
muszą spełnienia tego w a ż n e g o p o s t u l a t u k r a j o w e g o . 

N i e siląc sią n a o d g a d n i e n i e t a j e m n i c p r z y r o d y , l ecz 
oczekując w y n i k u badań, stwierdzić j e d n a k m o ż e m y j u ż d z i ­
s ia j z całą pewnością , że p o s i a d a m y w g łęb i naszej z i e m i n i e ­
p r z e b r a n e s k a r b y węg la , które n a w e t p r z y z n a c z n i e p o m n o ­
żonej wytwórczoś c i k o p a l n i starczą n a b a r d z o d ługo , n a l a t 
s e t k i , a które w r a z i e p o t w i e r d z e n i a przypuszczeń łączących 
się ze wschodnią częścią K r a k o w s k i e g o okręgu g ó r n i c z e g o , 
mogą okazać się jeszcze z n a c z n i e w iększymi . 

Zdzisław Kamiński. 

Postanowienia I-go Kongresu międzynarodowego drogowego w Paryżu w 1908 r. 
W październiku r . b . o d b y ł się w Paryżu p i e r w s z y K o n ­

gres m i ę d z y n a r o d o w y drogow} ' , urządzony z i n i c y a t y w y d - r a 
G U G L I E T M I N E T T I ' E G O , z n a n e g o we F r a n c y i działacza w s p r a w a c h 
d r ó g k o ł o w y c h w o g ó l e , a w a l k i z py łem d r o g o w y m w szcze ­
gó lnośc i . P o s t a n o w i e n i a tego K o n g r e s u są następujące: 

I. Obecne drogi kołowe. 1) K o n g r e s z w r a c a u w a g ę i n ­
żyn ierów d r o g o w y c h n a konieczność t rwałego i s t a r a n n i e w y ­
k o n a n e g o podłoża , pon ieważ m a o n o z n a c z n y w p ł y w n a s t a n 
d r o g i i u t r z y m a n i e o d p o w i e d n i e g o z a r y s u p o p r z e c z n e g o . 

P r z y w y b o r z e t y p u pod łoża należy z w r a c a ć u w a g ę n a 
j e g o własnośc i , własnośc i m a t e r y a ł ó w , z j a k i c h z b u d o w a n a 
j e s t d r o g a , r o d z a j r u c h u i prze jeżdżających p o j a z d ó w . 

2) K o n g r e s j es t z d a n i a , że p o d ł o ż e p r z y b r u k a c h n a w e t 
z d u ż y c h k a m i e n i , n a j o d p o w i e d n i e j s z e j e s t z b e t o n u , g r u b o ­
ści 1 0 — 1 5 cm. W t y m w y p a d k u b r u k może b y ć uk ładany 
n a w e t n a słabej podśc ió ł ce z p i a s k u . 

3) K o n g r e s u z n a j e z a pożądane da lsze p r o w a d z e n i e i r o z ­
szerzenie r a m doświadczeń n a d p o w ł o k a m i j e z d n e m i ze s m o ł y 
i i n n y c h w y t w o r ó w b i t u m i c z n y c h , w c e l u z d o b y c i a d a n y c h 
p r a k t y c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h . 

4) P r z y w a l c o w a n i u p o w ł o k i s z a b r o w e j , K o n g r e s z a l e c a 
używanie s p o i w , t y l k o t a k i c h , które są o d p o w i e d n i e d l a s z a ­
b r u i j e d y n i e w i lości j a k n a j m n i e j s z e j . 

5) K o n g r e s w y r a ż a życzenie , a b y p y t a n i e c z y p r z y ukła­
d a n i u b r u k u należy d a w a ć r zędom k a m i e n i k i e r u n e k p r o ­
s topad ły c z y też ukośny wzg lędem osi d r o g i , p o d d a n e b y ł o 
d a l s z y m b a d a n i o m . 

6) K o n g r e s w y r a ż a życzenie , a b y n a d b r u k a m i z n a n y ­
m i w N i e m c z e c h p o d nazwą „Kle inp f las ter " , które okazały się 
t r w a ł y m i i s t o s u n k o w o t a n i m i , w y k o n y w a ć da l sze b a d a n i a n a 
d r o g a c h o r ó ż n o r o d n y c h w a r u n k a c h r u c h u . 

II. Zasady ogólne utrzymywania dróg kołowych. 
A. Drogi o powłoce szabrowej. 1) D o p ó k i doświadczenia w b i e ­
g u będące n ie umożl iwią z m i a n y obecnie s t o s o w a n y c h sposo­
b ó w u t r z y m y w a n i a d r ó g b i t y c h n a d o s k o n a l s z e , należy zalecać 
urzędom, zawiadu jącym d r o g a m i , s t o s o w a n i e sposobu w y m i a ­
n y ciągłej i ca łkowite j ( r e k o n s t r u k c y i ) w p e w n y c h o k r e s a c h , 
a n a t o m i a s t s t o s o w a n i e w y m i a n y częśc iowej ogran i czyć t y l k o 
do większych zagłębień p o w ł o k i j e z d n e j , szczególnie p r z y k o ń ­
c u o k r e s u , n a który m a starczyć w y m i a n a c iągła i w czas ie z i ­
m y , poprzedzającej w a l c o w a n i e . 

2) O i l e to j es t moż l iwem, należy s tosować szaber j e d y ­
n i e t w a r d y , r ównomierny , o d p o w i e d n i o t łuczony . S p o i w o 
należy przys tosować do własności danego s z a b r u i s tosować 
j e w i lości o g r a n i c z o n e j . 

3) T a m , g d z i e m o ż l i w e j e s t s k i e r o w a n i e r u c h u n a po ­
b o c z a l u b w pobl iżu po ł ożone d r o g i , należy zalecać, a b y n o ­
w a n a s y p k a s z a b r o w a była zakładana n a całej szerokości d r o ­
g i , należy p r z y t e m umieśc ić z o b y d w ó c h s t r o n d r o g i o d p o ­
w i e d n i e t a b l i c e , zawiadamiające o rozpoczęc iu w a l c o w a n i a 
i o k i e r u n k u , w j a k i m j e s t urządzony o b j a z d . 

4) Doświadczenia , tyczące się urządzania p o w ł o k i s z a ­
b r o w e j z materya łów, n a p o j o n y c h smołą p o d ł u g r ó ż n y c h spo ­

sobów, j a k o też używania i n n y c h s p o i w , należy p r o w a d z i ć 
dale j ze w z g l ę d u n a i c h pożytek . 

B a r d z o ważne jest s t a r a n n e z b a d a n i e o t r z y m a n y c h w y ­
n i k ó w w s t o s u n k u do w y d a t k ó w , z a r y s u pod łużnego i p o ­
p r z e c z n e g o , t rwałośc i , t w o r z e n i a się k u r z u i b łota , n i e p r z e m a -
kalności o raz natężenia r u c h u , w y r a ż o n e g o w t o n a c h , a b y 
n a m o c y t y c h d a n y c h oznaczyć t a k i t y p d r o g i k o ł o w e j , k t ó ­
r y b y na j l ep ie j o d p o w i a d a ł w s p ó ł c z e s n y m w y m a g a n i o m n a 
n a j b a r d z i e j o ż y w i o n y c h a r t e r y a c h k o m u n i k a c y j n y c h . 

B. Drogi brukowane. 1) Należy s tosować materya ły z u ­
pełnie j e d n o r o d n e , j e d n a k o w e j wartośc i , w y b o r o w e . 

2) Należy s tosować j e d y n i e żwir (nie p i a s e k d r o b n y ) . 
3) O d p o w i e d n i kształt z a r y s u należy u t r z y m y w a ć p r z e z 

n a t y c h m i a s t o w e w y r ó w n a n i e w s z e l k i c h zag łęb ień . 
4) D r o g i b r u k o w a n e ze z n a c z n e m i odkształceniami , 

k t ó r y c h n i e będzie m o ż n a p o p r a w i ć bez u t w o r z e n i a n o w y c h 
nierównośc i , p o w i n n y b y ć p r z e b u d o w y w a n e w całości . 

5) P o z w o l e n i a n a p r z e p r o w a d z a n i e w z a b r u k o w a n y c h 
u l i c a c h r u r g a z o w y c h l u b w o d o c i ą g o w y c h p o w i n n y b y ć u d z i e ­
lane w y j ą t k o w o w t y m t y l k o r a z i e , g d y j e s t n iemożebne i n n e 
rozwiązanie p r a k t y c z n e s p r a w y . 

III. Zużytkowanie się powłoki i walka z karzem dro­
gowym. 1) K o n g r e s za l e ca w c e l u z m n i e j s z e n i a zużywania 
się p o w ł o k i d r ó g i t w o r z e n i a się k u r z u n a d r o g a c h o r u c h u 
t o w a r o w y m b a r d z o o ż y w i o n y m , urządzać b r u k i z k a m i e n i a 
l u b i n n e g o materyału o d p o w i e d n i e g o . 

2) K o n g r e s za l e ca sposoby m e c h a n i c z n e o c z y s z c z a n i a 
dróg , l e k k i e a stałe s k r a p i a n i e d r ó g o l e j a m i o raz s t osowanie 
t a k i c h s p o s o b ó w b r u k o w a n i a , p r z y k t ó r y c h m o ż n a ł a t w o 
zmiatać k u r z i b ło to . 

3) K o n g r e s s t w i e r d z a , że e m u l s y e s m o ł o w e i o l e j owe , 
sole h y g r o s k o p i j n e i t. p . ujawniają r z e c z y w i s t y , a le k r ó t k o ­
t rwały s k u t e k ; z tego p o w o d u s t o s o w a n i e i c h może b y ć z a l e ­
cone t y l k o w p e w n y c h w y p a d k a c h (w czas ie w y ś c i g ó w s a m o -
j a z d o w y c h , uroczystośc i i t . p.). Z a l e c a się j e d n a k b a d a n i a te 
prowadz i ć da le j p r z y p o m o c y o b e c n y c h ś rodków i sposobów, 
j a k o też i t y c h , które d a przysz łość . 

S a d z e n i e d r z e w w z d ł u ż d r ó g zas ługuje n a za lecen ie 
z p u n k t u w i d z e n i a z a t r z y m y w a n i a k u r z u . 

4) a) C o do smo łowania dróg , K o n g r e s jest z d a n i a , że 
d o b r z e w y k o n a n e smo łowan ie s t a n o w i n a j l e p s z y i n a j s k u t e c z ­
n i e j s z y środek p r z e c i w t w o r z e n i u się k u r z u i że to do p e w n e ­
g o s t o p n i a o c h r a n i a d r o g i od mszczącego działania p o j a z d ó w 
w o g ó l e , a zwłaszcza s a m o j a z d ó w o w i e l k i e j prędkośc i . 

b) Smołowanie wewnętrzne. D o t y c h c z a s w y k o n a n e do ­
świadczenia n i e dają pewnośc i , c z y m a ono znaczen ie d l a t r w a ­
łośc i dróg . P o ż ą d a n e m j e s t doświadczenia te prowadz i ć 
d a l e j , mając n a u w a d z e w y n i k i j u ż o t r z y m a n e w różnych 
k r a j a c h . 

IV. Drogi kołowe w przyszłości. 1) K o n g r e s j e s t z d a ­
n i a , że t a m , g d z i e d o t y c h c z a s r u c h s a m o j a z d ó w n i e j es t z b y t 
z n a c z n y , współczesne d r o g i k o ł o w e , jeżel i t y l k o będą b u d o ­
w a n e i u t r z y m y w a n e z g o d n i e z p o s t a n o w i e n i a m i K o n g r e s u , 
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w y r a ż o n e m i w p u n k t a c h I i I I , w zupełności będą o d p o w i a ­
da ły w y m a g a n i o m . 

2) a) P o w ł o k i d r ó g k o ł o w y c h przyszłośc i p o w i n n y 
składać się z j e d n o s t a j n e g o , t w a r d e g o , w y t r z y m a ł e g o , o d p o ­
w i e d n i o spo jonego i n i e k r u c h e g o materya łu . 

b) D l a p o j a z d ó w w s z e l k i e g o r o d z a j u p o w i n n a b y ć tylko 
jedna część j e z d n a , której szerokość zależna b y ć p o w i n n a od 
natężenia r u c h u (6 m n a j m n i e j ) . N a w i e l k i c h w y k w i n t n y c h 
d r o g a c h k o ł o w y c h w y j ą t k o w o m o ż n a urządzić k i l k a części 
j e z d n y c h . 

c) Z a r y s d r o g i p o w i n i e n mieć o w a l m i n i m a l n y , p o t r z e ­
b n y j e d y n i e do ścieku w o d y z p o w i e r z c h n i . 

d) W d r o g a c h , o i l e t o j es t możebne , różnice pomiędzy 
największemi a n a j m n i e j s z e m i p o c h y l e n i a m i n i e p o w i n n y b y ć 
w i e l k i e ; p r z y t e m wzg ląd n a wie lkość spadków w y j ą t k o w o m o ­
że n i e b y ć b r a n y w rachubę , g d y są one niezbędne w c e l u 
uniknięcia p r z y k r y c h ł u k ó w . 

e) P r o m i e n i e ł u k ó w p o w i n n y b y ć w y b i e r a n e , o i l e m o ­
żna, największe (50 m n a j m n i e j ) ; w przejściach z proste j do 
łuku p o w i n n y b y ć s tosowane w s t a w k i p a r a b o l i c z n e . 

f) W łukach p o w i n n o b y ć p o c h y l e n i e części j edne j k u 
w e w n ą t r z , a le t a k u m i a r k o w a n e , ażeby n i e utrudniało r u c h u 
z w y k ł y c h p o j a z d ó w (ze średnią i małą prędkością) . W i d o k 
n a łuk n i e p o w i n i e n b y ć zasłonięty. N a wewnętrzne j s t r o n i e 
d r o g i p o w i n i e n b y ć mały , o p a t r z o n y k a n t e m c h o d n i k ; sk ła ­
d a n i e s z a b r u w p r y z m y p o w i n n o t u b y ć z a b r o n i o n e . 

g) Skrzyżowania d r ó g p o w i n n y b y ć ł a t w o d o s t r z e g a l ­
ne zdała. 

h) P r z e j a z d y p r z e z t o r y k o l e j o w e w p o z i o m i e s z y n p o ­
w i n n y b y ć u n i k a n e , w k a ż d y m zaś r a z i e p o w i n n y one b y ć 
ła two d o s t r z e g a l n e zdała i w n o c y o b s t a w i o n e o d p o w i e d n i ­
m i sygnałami . Skrzyżowania d r ó g k o ł o w y c h z t r a m w a j o w e ­
mu również p o w i n n y b y ć o z n a c z a n e p r z e z sygnały . 

3) K o n g r e s p o l e c a urządzanie o d d z i e l n y c h części j e z d ­
n y c h d l a cyk l i s tów i do j a z d y k o n n e j , wszędz ie , g d z i e t y l k o 
to będzie m o ż e b n e i p o t r z e b n e . 

W r e s z c i e pożądanem j e s t obsadzan ie d r ó g d r z e w a m i . 
V. Wnioski co do nowych warunków ruchu na drogach 

kołowych. K o n g r e s j e s t z d a n i a , że w p ł y w n o w y c h s y s t e m ó w 
p o j a z d ó w n a d r o g i k o ł o w e d a się streścić w następujących 
p u n k t a c h : 

A) Względnie do prędkości. 1) Prędka j a z d a s a m o j a z d ó w 
z obręczami p n e u m a t y c z n e m i w y w o ł u j e n a p o w i e r z c h n i d r o g i 
r o z s i e w a n i e miału , które w z r a s t a z prędkością p o j a z d ó w . 
R o z s i e w a n i e t o n a d r o g a c h s z a b r o w y c h j e s t większe, jeżel i 
p o w i e r z c h n i a d r o g i n i e j e s t r ó w n a , materya ły ze sobą n i e są 
dość ściśle związane, s p o i w a n i e dość m o c n o przylegają do 
p o w i e r z c h n i s z a b r u i jeżel i t w o r z y się k u r z . 

2) W s z e l k i e s i l n e i nagłe powiększenia prędkości , j a k 
również g w a ł t o w n e h a m o w a n i e s a m o j a z d ó w powiększają w i ­
doczne u s z k o d z e n i a d r o g i . W o g ó l e w s z e l k i e z m i a n y pręd­
kości mają większe l u b m n i e j s z e s k u t k i niepożądane. 

3) N a łukach łączy się działanie siły o d ś r o d k o w e j 
z siłą styczną, w y t w o r z o n ą p r z e z prędkość , i u s z k o d z e n i a d r o ­
g i są j eszcze większe. 

B) Ze względu na elastyczne lub nieelastyczne obręcze z za­
bezpieczeniem od ślizgania lub bez takiego zabezpieczenia. 1) C o 
się t y c z y prędko b iegnących samo j azdów , to za leca się działa­
n i e obręczy p n e u m a t y c z n y c h n a szosy sprowadzać do m i n i m u m 
p r z e z u ż y w a n i e o p o n zabezpieczających, w y k o n a n y c h w y ł ą c z ­
n i e z m a t e r y a ł ó w giętkich i n a j w y ż e j z a o p a t r z o n y c h w n i t y 
m e t a l o w e , które t y l k o b a r d z o n i e w i e l e p o w i n n y w y s t a w a ć 
w s t o s u n k u do i c h średnicy . 

2) C o się t y c z y w o z ó w s i l n i k o w y c h do c iężarów l u b c a ­
ły ch p o c i ą g ó w t o w a r o w y c h , to p o w i n n y one mieć n i e e l a s t y c z ­
ne obręcze g ładkie , n i eż ł obkowane , z n i e l i c z n y m i wy jątkami 
w s p e c y a l n y c h w y p a d k a c h n a o d p o w i e d n i c h do tego t r a k t a c h . 

C) Ze względu na ciężar pojazdów. P o p ę d m e c h a n i c z n y , 
s t o s o w a n y do w o z ó w c i ę ż a r o w y c h n a d r o g a c h b i t y c h ( szabro­
w y c h ) , z c z a s e m s p r o w a d z a z n i s z c z e n i e i c h , wyraża jące się 
w t w o r z e n i u się k o l e i n . D l a z m n i e j s z e n i a tego o b j a w u n i e ­
pożądanego należy z w r a c a ć u w a g ę , żeby ciśnienie ko ła n a 
1 cm szerokości obręczy b y ł o u m i a r k o w a n e w s t o s u n k u do 
w y t r z y m a ł o ś c i d r o g i . W s t o s u n k u do u ż y w a n y c h obecnie 
średnic k ó ł m a x i m u m ciśnienia = 150 kg n a 1 cm szerokości 
obręczy w y d a j e się normą najodpowiednie jszą ; z d r u g i e j s t r o ­
n y należy zwracać u w a g ę n a wie lkość bezwzględną obc iąże­

n i a os i , pon ieważ p r z y obręczach b a r d z o s z e r o k i c h obciążenie 
ko ła n i e p r z e n o s i s i ę równomiern ie p r z e z całą szerokość obrę ­
c z y n a g r u n t . 

Największe obciążenie o s i , umożl iwia jące u t r z y m a n i e 
d r o g i w s tan ie z n o ś n y m , j e s t zależne od s t a n u tejże d r o g i i o d 
prędkośc i p o j a z d ó w . 

VI. Oddziaływanie stanu części jezdnej na pojazdy. 
K o n g r e s u z n a j e j a k o p e w n i k następujące orzeczenie : „Jeżel i 
d r o g a z jakic ł iko lwiekbądź p o w o d ó w j e s t d l a s a m o j a z d ó w n i e ­
d o g o d n a , to d l a t y c h s a m y c h p o w o d ó w s a m a d r o g a się p s u j e " . 
W y n i k a stąd w n i o s e k , że p o j a z d y n i e w y w o ł a ł y b y żadnych 
n a d z w y c z a j n y c h uszkodzeń d r o g i , g d y b y usunięto w s z y s t k o 
to , co w y w o ł u j e psuc i e s i ę p o j a z d ó w ; t w i e r d z e n i e to t y c z y się 
j e d n a k t y l k o t y c h p o j a z d ó w , które są d o p u s z c z a l n e n a dane j 
d r o d z e ze wzg lędu n a je j s t a n i ze wzg lędu n a prędkość , s y ­
s t e m obręczy , c iężar i t . p . s a m y c h p o j a z d ó w . 

VII. Znaki drogowe. Słupy kilometrowe. Wskaźniki 
kierunku, odległości, wysokości, przeszkód, miejsc niebez­
piecznych i t. p. K o n g r e s w y r a ż a życzenie , a b y z n a k i ( s ł u ­
py) k i l o m e t r o w e by ły , o i l e t o j es t możebne , u s t a w i o n e p o d ł u g 
j e d n e g o o g ó l n e g o p l a n u d l a każdego k r a j u . Z a p o d s t a w ę n u -
m e r a c y i z n a k ó w k i l o m e t r o w y c h należy przyjąć połączenie po ­
między z n a c z n i e j s z y m i p u n k t a m i k o m u n i k a c y j n y m i . 

Odległośc i od s t o l i c (miast g ł ó w n y c h ) p o w i n n y b y ć w s k a ­
zane n a w s z y s t k i c h d r o g a c h , zaczynających się od n i c h . 

D l a z n a k ó w k i l o m e t r o w y c h p o w i n i e n b y ć przy jęty j e d e n 
t y p ; n a p i s y n a z n a k a c h p o w i n n y b y ć krótkie i b a r d z o c z y t e l n e . 

D o o z n a c z a n i a odległośc i od w s z y s t k i c h m i a s t należy 
przy jąć jedną zasadę, k tóraby umożl iwiała s u m o w a n i e d ł u g o ­
ści poszczegó lnych . Należy p o c z y n i ć s t a r a n i a , a b y s t o s o w n i e 
do tego p o s t a n o w i e n i a , w e w s z y s t k i c h k r a j a c h w p r o w a d z o n o 
j e d n a k o w e sposoby o z n a c z a n i a odległośc i . 

N a t a b l i c a c h wskazujących k i e r u n e k dróg , n a p i s y tyczą­
ce się zarządów d r ó g należy moż l iw ie ograniczać , a b y mieć 
m o ż n o ś ć większą część t a b l i c y przeznaczyć n a n a p i s y , w s k a ­
zujące k i e r u n k i . 

N a t a b l i c a c h o s t r z e g a w c z y c h o p r z e s z k o d a c h i n i e b e z ­
pieczeństwach, ze wzg lędu n a r u c h m i ę d z y n a r o d o w y p o w i ­
n i e n b y ć przy j ę ty p r z e z z a i n t e r e s o w a n e państwa p e w i e n 
t y p znaków, k tóreby p o g l ą d o w o przedstawiały r o d z a j p r z e ­
s z k o d y , ob jaśniony zresztą uzupe łn ia jącym n a p i s e m w j ę z y k u 
k r a j o w y m . I l ość t a k i c h s y g n a ł ó w p o w i n n a b y ć o g r a n i c z o n a 
do c z t e re ch , a m i a n o w i c i e : 1) p r z e s z k o d a p r z e z drogę ; 2) łuk ; 
3) p r z e j a z d p r z e z t o r k o l e j o w y w p o z i o m i e s z y n ; 5) n i e b e z ­
p i e czne skrzyżowanie dróg . W r a z i e , jeżel i t a b l i c e o s t rze ­
g a w c z e o p r z e s z k o d a c h l u b niebezpieczeństwach będą s p r a ­
w i a n e n a k o s z t t o w a r z y s t w a p r y w a t n e g o , to p o w i n n y b y ć 
przy jęte p r z e z zarząd d r o g i i u s t a w i o n e p o d jego kontrolą; t a ­
b l i c e te p o w i n n y b y ć uważane z a należące do d r ó g p u b l i c z ­
n y c h i j a k o t a k i e p o w i n n y pozos tawać p o d opieką obowiązu­
ją cych p r a w d r o g o w y c h . 

VIII. Drogi kołowe i popęd mechaniczny (samojazdy, 
tramwaje). 1) P o j a z d y s i l n i k o w e ( samo jazdy ) mogą b y ć 
u ż y w a n e do p r z e w o z u osób bez poważnie jszych uszkodzeń 
d r o g i p o d w a r u n k i e m , a b y największa p r ę d k o ś ć n i e p r z e k r a ­
czała 25 km/godz., a b y obciążenie o s i prowadzące j (ciągnącej) 
b y ł o s p r o w a d z o n e do m i n i m u m i a b y p r z y pe łnem obciążeniu, 
ciśnienie os i n a d r o g ę n i e b y ł o większe aniżeli 4 t. Ciśnienie 

I n a 1 cm szerokości obręczy n i e p o A v i n n o przenosić p r z y obec-
i n i e p r a k t y k o w a n y c h średnicach k ó ł — 1 5 0 kg. 

2) A b y p o j a z d y z s i l n i k a m i w y b u c h o w y m i n i e u s z k a ­
dzały dróg , p o w i n n y one o d p o w i a d a ć następującym w a r u n ­
k o m w s t o s u n k u do i c h prędkośc i i c iężaru: P r z y prędkośc i 
przeciętnej 16 kg/godz. i p r z y największej 2 5 kgjgodz. obc iąże­
n ie największe osi c iągnącej n i e p o w i n n o przekraczać 4 t. P r z y 
prędkośc i przeciętnej 10 kg/godz. i największej 15 kg/godz. 
obciążenie największe o s i n i e p o w i n n o przekraczać 5 t, a obrę -

| cze koła p rowadzącego (c iągnącego) p o w i n n y b y ć z a o p a t r z o ­
ne w p o w ł o k ę g ładką metalową. W k a ż d y m w y p a d k u obcią­
żenie n a 1 cm szerokości obręczy , p r z y z w y k l e s t o s o w a n y c h 
w y m i a r a c h kó ł , n i e p o w i n n o przekraczać 150 kg. 

3) P r z y s tan ie o b e c n y m d r ó g k o ł o w y c h i przemys łu s a -
m o j a z d o w e g o t r u d n o orzec , j a k i e m i a n o w i c i e d r o g i będą o d ­
p o w i e d n i e d l a s a m o j a z d ó w t o w a r o w y c h . P o n i e w a ż u ż y w a n i e 
s a m o j a z d ó w t o w a r o w y c h j e s t jeszcze n a d e r o g r a n i c z o n e , t r z e -
b a b y w p r o w a d z i ć p r z e p i s , a b y w k a ż d y m o d d z i e l n y m w y p a d ­
k u d o p u s z c z a n o r u c h s a m o j a z d ó w t o w a r o w y c h j e d y n i e n a 
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o z n a c z o n y c h ściśle t r a k t a c h , o d p o w i e d n i o do t a k i e g o r u c h u 
p r z y g o t o w a n y c h . 

4) A b y urzeczywistnić i uzupełnić powyższe p o s t a n o w i e ­
n i a , K o n g r e s m n i e m a , iż należy zebrać dok ładne s p r a w d z o n e 
p r z e z z a w o d o w c ó w dane , k tóreby d a ł y m o ż n o ś ć o z n a c z e n i a 
s t o s u n k u między r o d z a j e m d r o g i , prędkością, c iężarem, sze­
rokością obręczy i średnicą kó ł p o j a z d ó w , j a k r ó w n i e ż r o d z a j 
o b r ę c z y i resorów, i lość os i i i c h r o z s t a w i e n i e . 

5) Z e w z g l ę d u n a u t r z y m y w a n i e d r o g i j a k również i n a 
d o b r e je j w y k o r z y s t a n i e , należy t o r y d r ó g p o d j a z d o w y c h uk ła ­
dać p o z a d r o g a m i . T a m , g d z i e to j e s t p r a k t y c z n i e w y k o n a l ­
ne , należy zalecać, a b y t o r y k o l e j e k p o d j a z d o w y c h i k o l e i 
u l i c z n y c h b y ł y układane n a d r o g a c h o d d z i e l n y c h , k tó reby 
mia ły części j e z d n e o szerokości p r z y n a j m n i e j 5 m. 

6 ) Jeżel i t o r y muszą b y ć u łożone w samej u l i c y , to p o ­
żądane jest , a b y je b a d o w a ć n a r ó w n i z powierzchnią u l i c y , 
bez w y s t ę p ó w i bez wg łęb ień , bez z m i a n y z a r y s u n o r m a l n e ­
g o w k i e r u n k u p o p r z e c z n y m i p o d ł u ż n y m . U l i c a p o w i n n a 
b y ć t a k szeroką, ażeby p o z a o b s z a r e m , za j ę tym p r z e z w o z y 
k o l e i u l i c z n e j by ł o w o l n e j szerokości p r z y n a j m n i e j 2 , 6 0 m. 
Z a l e c a się w t y m w y p a d k u wzd łuż s z y n układać odbo jn i ce , 
które mogą b y ć łączone z s z y n a m i t o r u l u b też niełączone. 

7) K o n g r e s wyraża życzenie , a b y k o n c e s y o n a r u s z e k o ­
l e i u l i c z n y c h w in te res i e p u b l i c z n y m p r o w a d z i l i n a d a l te 
•doświadczenia, które od p e w n e g o c z a s u b y ł y w y k o n y w a n e 
z p o w o d z e n i e m w c e l u u d o s k o n a l e n i a u s t r o j u i u t r z y m y w a ­
n i a t o r ó w , a szczególniej w c e l u u d o s k o n a l e n i a z w r o t n i c , po ­
ł o ż o n y c h w u l i c y , ażeby one wskazały w s z y s t k o , co m o ż e stać 
n a p r z e s z k o d z i e r u c h o w i u l i c z n e m u . 

Oprócz t y c h postanowień u c h w a l o n o j eszcze r ze cz b a r ­
d z o ważną; a b y u t w o r z y ć w P a r y ż u stałą K o m i s y ę , w które j 
mają się z e ś r o d k o w y w a ć w s z e l k i e p race n a u k o w e i o p i s y do ­
świadczeń, tyczących się d r ó g k o ł o w y c h z ca łego świata. 
K o n i e c z n o ś ć t a k i e j K o m i s y i j e s t w i d o c z n a już c h o ć b y z tego 
z a i n t e r e s o w a n i a , j a k i e wzbudz i ł 1 - s z y m i ę d z y n a r o d o w y K o n ­
gres d r o g o w y 1 ) . S p r a w a d r ó g k o ł o w y c h p r z y o l b r z y m i m 
r o z w o j u d r ó g że laznych była odsunięta n a d a l s z y p l a n , obec­
n i e j e d n a k dzięki r o z w o j o w i przemys łu s a m o j a z d o w e g o i j ego 

') N a Kongres zgłoszono 102 referaty, z których 39 z Erancyi , 
19 z Angl i i , 13 z Belgii , 12 z Niemiec, 9 ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Póln., 4 z Holandyi , 2 z Austryi i po jednym 
ze Szwajcaryi, Rosyi , Włoch i Portugalii. Z pomiędzy autorów tych 
referatów było 91 inżynierów drogowych praktyków, 4 profesorów 
i teoretyków i 7 członków stowarzyszeń sportowych. 

u d o s k o n a l e n i u z a c z y n a b y ć więce j aktualną. W i d a ć to c h o ć ­
b y ze s t o s u n k u re feratów z g ł o s z o n y c h n a K o n g r e s ; na jwięce j 
referatów dała F r a n c y a i A n g l i a , g d z i e przemys ł s a m o j a z d o -
w y jest n a j b a r d z i e j r ozwin ię ty . 

T o też należy z u z n a n i e m p o w i t a ć myś l zawiązania s t a ­
łej i n s t y t u c y i (w r o d z a j u p o d o b n y c h i s t y t u c y i do s p r a w d r ó g 
że laznych l u b b u d o w y okrętów) , k tóraby za jmowała się urzą­
d z a n i e m k o n g r e s ó w d r o g o w y c h i d o s t a r c z a n i e m materya łów 
n a te k o n g r e s y . 

Należy t u zaznaczyć , że g ł ó w n y m i n i c y a t o r e m u t w o r z e ­
n i a tej i n s t y t u c y i b y ł pro f . TIMONOW —• p r z e d s t a w i c i e l R o s y i , 
państwa s łynącego n a świecie ze z łego s t a n u d r ó g k o ł o w y c h . 
P r o p o z y c y a j e g o została przyjęta p r z e z K o n g r e s ; s p e c y a l n a 
K o m i s y a m a o p r a c o w a ć ustawę tej n o w e j i n s t y t u c y i i w p r o ­
w a d z i ć ją w życ ie . I n s t y t u c y a m a się składać: 1 ) z urzędo­
w y c h p r z e d s t a w i c i e l i państw, w y p o s a ż o n y c h w o d p o w i e d n i e 
p e ł n o m o c n i c t w a do r o z s t r z y g a n i a s p r a w m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
tyczących się d r ó g k o ł o w y c h i 2 ) z c z ł o n k ó w p r y w a t n y c h . 
J u ż p o d egidą n o w e j i n s t y t u c y i m a się o d b y ć w 1 9 1 0 r . I l - g i 
K o n g r e s d r o g o w y w B r u k s e l l i . 

T y l e o p o s t a n o w i e n i a c h K o n g r e s u . Z a s t a n ó w m y się t e r a z , 
p o d j a k i m w z g l ę d e m interesujące są j e g o p o s t a n o w i e n i a d l a nas , 
p o z b a w i o n y c h t a k i c h d r ó g k o ł o w y c h , j a k i e m a E u r o p a Z a ­
c h o d n i a . P o s t a n o w i e n i a te mają c h a r a k t e r o g ó l n i k o w y i p r z e ­
ważnie określają w a r u n k i , j a k i m p o w i n n y o d p o w i a d a ć d r o g i 
k o ł o w e p r z y r u c h u s a m o j a z d o w y m i o d w r o t n i e . D l a n a s , 
p o z b a w i o n y c h d o b r y c h d r ó g k o ł o w y c h i u l i c znośnie b r u k o ­
w a n y c h i n i e m a j ą c y c h rozwinięte j k o m u n i k a c y i s a m o j a z d o -
w e j , p o s t a n o w i e n i a te n a r a z i e n i e mają z n a c z e n i a p r a k t y c z ­
nego , z wy ją tk iem m o ż e p u n k t ó w 1 , 2 i 3 - g o ; s p e c y a l n i e d l a 
nas b y ł y b y c i e k a w s z e p o s t a n o w i e n i a K o n g r e s u , tyczące się 
sposobów a d m i n i s t r o w a n i a d r o g a m i k o ł o w e m i i w p ł y w u i c h 
n a u d o s k o n a l e n i e d r ó g k o ł o w y c h i i c h r o z w ó j . S p r a w y 
a d m i n i s t r o w a n i a d r o g a m i k o ł o w e m i są zupełnie pominię te 
w p o s t a n o w i e n i a c h K o n g r e s u , a s z k o d a , bo możeby j e g o g ł os 
miał p e w i e n w p ł y w p r z y z a m i e r z o n e j w o g ó l e r e f o r m i e a d m i -
n i s t r a c y i w Państwie R o s y j s k i e m , a w ięc i a d m i n i s t r a c y i d r ó g 
k o ł o w y c h w szczególności . T a k n p . p o m i ę d z y i n n e m i s p r a ­
w a m i należałoby r o z w a ż y ć taką: c z y ze wzg lędu n a i c h d o b r o 
d r o g i k o ł o w e p o w i n n y b y ć a d m i n i s t r o w a n e p r z e z o r g a n y rzą­
d o w e , c z y też o d d a w a n e p o d zarząd i s t y t u c y i m i e j s c o w y c h 
samorządnych. Pominię ta jest również w p o s t a n o w i e n i a c h 
K o n g r e s u s p r a w a wykształcenia z a w o d o w e g o i o r g a n i a a e y i -
s łużby d r o g o w e j . 

M. Nestorowicz, inż. 

F O T O C x I v A K I A B A Ę W N A , 
Odczyt wygłoszony przez J . Carpentier 'a, członka francuskiej Akademii Nauk, na posiedzeniu 

Towarzystwa Inżynierów Cywilnych w Paryżu, d. 16 maja r. b.') 

W c e l u d o k ł a d n e g o z r o z u m i e n i a donios łośc i z a g a d n i e ­
n i a f o t o g r a f i i b a r w n e j należy sobie ściśle uprzytomnić , c z e m 
j e s t t . z w . f o t o g r a f i a z w y c z a j n a . 

F o t o g r a f i a z w y c z a j n a do u t r w a l e n i a obrazów, o t r z y m y ­
w a n y c h w c i e m n i o p t y c z n e j , z u ż y t k o w u j e własność p e w n y c h 
s o l i s r e b r n y c h , r o z p a d a n i a się p o d w p ł y w e m światła i t w o r z e n i a 
w a r s t e w k i c z a r n e g o s r e b r a m e t a l i c z n e g o , p r z y c z e m ilość tegoż 
j e s t t e m większa, i m większe by ło , w przeciągu danego c z a s u , 
natężenie światła. F o t o g r a f i a z w y c z a j n a da je o d b i t k i c z a r n o ­
białe i o d t w a r z a — t r z e b a to p r z y z n a ć — b a r d z o niedokładnie 
o b r a z y świetlne, og lądane n a s z k l e m a t o w e m c i e m n i o p t y c z ­
n e j . T o też bezpośrednio po d o k o n a n y m p r z e z D A G D E R R E ' A 
w y n a l a z k u , działalność b a d a c z y z w r ó c o n a została k u o d k r y ­
c i u ciała, które, oświet lone p r o m i e n i a m i j a k i e j k o l w i e k b a r w y , 
b y ł o b y z d o l n e nabyć i z a c h o w a ć n a z a w s z e własność o d b i j a ­
n i a p r o m i e n i t y l k o tej samej b a r w y . W i d z i m y o d r a z u , j a k t a k i e 
i d e a l n e c iało różni się o d s o l i s r e b r n y c h , które , oświet lone 
p r o m i e n i a m i najróżnorodnie jszych b a r w , zachowują się z a ­
w s z e j e d n a k o w o : czernieją l u b n i e ! B e z w z g l ę d u n a z g ó r y 
bezce lowe p o s z u k i w a n i e p o d o b n y c h ciał i d e a l n y c h , w i e l u fi­
z y k ó w , z łudzonych p r z e z spostrzeżenia, n ie dające się w y t ł u ­
m a c z y ć n a d r o d z e pros tego r o z u m o w a n i a , p rzez czas d łuższy 

') Memoires et Compte Bendti den travaux de la Societć des In-
genieurs Civils de France. Czerwiec 1908 r. 

dążyło do osiągnięcia c e l u u p r a g n i o n e g o , a niektórzy z n i c h 
n a w e t o t r z y m a l i w y n i k i p o z o r n i e p r a w d z i w e . D o s z e r e g u 
t y c h fizyków i b a d a c z y zal iczyć należy p r z e d e w s z y s t k i e m 
samego D A G U E R R E ' A ( 1 8 3 9 ) , a zwłaszcza E D M U N D A B E C Q U E -
R E L ' A ( 1 8 4 8 ) , N I E P C E DE SAINT-VICTOR'A i i n n y c h . 

D r o g a , którą k r o c z y l i w s p o m n i a n i u c z e n i , prowadz i ła 
w p r a w d z i e do rozwiązania, rozwiązania wspania łego , l e cz j e ­
dnocześnie , jeżel i się t a k wyraz i ć m o ż n a — pobocznego . N i e 
p o j m u j ą c dokładnie os iągniętych p r z e z się w y n i k ó w , u c z e n i 
c i n ie d o c h o d z i l i do w ł a ś c i w e g o c e l u . D o p i e r o f r a n c u z L I P P -
MANN zdoła ł ściśle w y t ł u m a c z y ć d o s t r z e g a n e z j a w i s k a , n a u k o ­
w o określić sposób i c h w y w o ł y w a n i a i s tworzyć m e t o d ę i n -
t e r f e r e n c y i . G -en ia lna t e o r y a L I P P M A N N ' A , s t w o r z o n a w r . 
1 8 9 1 , j es t j e d n y m z n a j l e p s z y c h p r z y k ł a d ó w potęg i n a u k i . 
A c z k o l w i e k m e t o d a i n t e r f e r e n c y i p r z e d s t a w i a jedną z postac i 
sposobu bezpośredniego f o t o g r a f o w a n i a w b a r w a c h n a t u r a l ­
n y c h , s p o s o b u , który w y w o ł u j e b a r w y n a samej p łyc ie f o t o ­
g r a f i c z n e j , to j e d n a k n i e rozwiązuje o n a z a g a d n i e n i a w spo ­
s ó b pożądany . Z a m i a s t przezwyc iężenia trudnośc i , a r a c z e j , 
należałoby powiedz ieć , n iemożl iwośc i z a d a n i a , sposób L I P P -
MANN'A t y l k o j e o m i j a . O d b i t k i , o t r z y m a n e s p o s o b e m L I P P -
MANN'A n i e są z a b a r w i o n e w z w y k ł e m z n a c z e n i u tego w y r a z u : 
b a r w y n a t a k i e j f o t o g r a f i i w i d z i m y t y l k o dzięki szczególnej 
g r z e światła. O i l e j e d n a k k o n i e c z n e w t y m r a z i e w a r u n k i 
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zostaną z a c h o w a n e , f o togra f i e z a b a r w i o n e , dzięki i n t e r f e r e n c y i 
światła tworzą o b r a z n i e z w y k l e d o k ł a d n y 1 ) . 

W b r e w z d a n i u z w o l e n n i k ó w sposobu bezpośredniego f o ­
t o g r a f i i b a r w n e j należy przyznać , że j e d y n e , naprawdę p r a k ­
t y c z n e w y n i k i o t r z y m a n e zostały zapomocą i n n e g o sposobu , 
z r a z u l ekceważonego , l ecz m o g ą c e g o obecnie poch lub i ć się 
s w e m i z d o b y c z a m i . T e n sposób pośredni d o p u s z c z a zastoso ­
w a n i e zabarwień p o m o c n i c z y c h i u ż y w a zwyk łe j f o t o g r a f i i 
j a k o środka do w y w o ł y w a n i a s a m o c z y n n e g o o w y c h b a r w . 

Sposób pośredni b y ł b y o czywiśc i e n i emożebny do zas to ­
s o w a n i a , g d y b y w y m a g a ł n i e o g r a n i c z o n e j ilości b a r w . O p i e ­
rając się j e d n a k n a zasadzie trzech barw, znane j od d a w n a , 
zbadane j i p o p i e r a n e j w s t u l e c i u ub ieg łem p r z e z t a k i c h fizy­
k ó w j a k B R E W S T E R , Y O U N G i M A I X E L L , z w o l e n n i c y sposobu 
pośredniego f o t o g r a f i i b a r w n e j zadawalniają się t r z e m a b a r ­
w a m i z a s a d n i c z e m i . 

„Teorya trzech barw" u d o w a d n i a , że w s z e l k i e d o w o l n e 
b a r w y mogą b y ć uważane , j a k o powsta łe ze z m i e s z a n i a t r z e c h 
z a s a d n i c z y c h , ściśle okreś lonych b a r w . T e o r y a t a j es t p o p r o -
s t u wyrazicielką f a k t u fizyologicznego, zależnego od w ł a s n o ­
ści naszego w z r o k u . K a ż d y , k t o mia ł n ieco do c z y n i e n i a 
z akwarelą, z g o d z i się o d r a z u z powyższą teoryą, w i e m y b o ­
w i e m z doświadczenia , że zapomocą o d p o w i e d n i e g o m i e s z a n i a 
t r z e c h f a r b : n i e b i e s k i e j , żółtej i c z e r w o n e j , m o ż e m y o t rzymać 
w s z y s t k i e odc i en ie b a r w , p o t r z e b n y c h do n a m a l o w a n i a o b r a z u . 

S p o s ó b pośredni f o t o g r a f i i b a r w n e j jest w y n a l a z k i e m 
d w ó c h f r a n c u z ó w , D u c o s DU H A U R O N ' A i C H . CROS'A. O b a j , 
n ie znając się w z a j e m n i e , w p a d l i n a tę samą myśl i d o k o n a l i , 
niezależnie od s iebie , n ie t y l k o tego s a m e g o w y n a l a z k u , l ecz 
o p r a c o w a l i n a w e t p r a w i e j e d n a k o w e sposoby postępowania . 
Z a z n a c z y ć t u można , że d z i w n y m z b i e g i e m okol icznośc i , z a w i a ­
d o m i e n i a o d o k o n a n y m w y n a l a z k u , wys łane p r z e z D u c o s DU 
H A U R O N ' A i C H . CROS'A p o d a d r e s e m F r a n c u s k i e g o T o w a r z y ­
s t w a F o t o g r a f i c z n e g o , o t r z y m a n e zosta ły p r z e z to T o w a r z y ­
s t w o j e d n e g o i tego samego d n i a 1869 r . 

D u c o s DU H A U R O N i C H . CROS p o d a l i w s p r a w a z d a n i a c h 
ze s w y c h p r a c r o z m a i t e s p o s o b y pos tępowania , które j e d n a k 
w y p r ó b o w a n e zosta ły p r a k t y c z n i e d o p i e r o z n a c z n i e późn ie j . 
D o l i c z b y t y c h o s t a t n i c h należą i sposoby zas tosowane i u d o ­
s k o n a l o n e p r z e z b r a c i L U M I E R E . W k a ż d y m r a z i e t r z e b a b y ł o 
c z t e r d z i e s t u l a t do t a k i e g o u d o s k o n a l e n i a się s z t u k i f o t o g r a ­
f i c zne j , ażeby u r z e c z y w i s t n i e n i e p o m y s ł ó w r z e c z o n y c h w y n a -

]) D l a przypomnienia istoty rzeczy streścimy tu w kilku sło­
wach, na czem polega rzeczony sposób Lippmann'a. 

W celu objaśnienia teoretycznej podstawy fotografii barwnej 
sposobem Becquerel'a, przy którym półchlorek srebra przybiera, acz­
kolwiek tylko na czas pewien, barwę, padających nań promieni, dr. 
Zencker dowodził, że barwy te zawdzięczają swe powstanie specyal-
nemu ukształtowaniu się niezmiernie cienkich warstewek półchlorku 
srebra, podobnie jak barwy dostrzegane w t. zw. krążkach Newton'a, 
na bańkach mydlanych, lub przy galwanicznem powleczeniu cienką 
warstwą metalu. Wyszedłszy z zasady cienkich warstewek Z e n -
cker'a, L ippmann, dzięki interferencyi światła oraz powstającym przy 
niej stojącym falom świetlnym, otrzymał i utrwalił fotografie barwne. 
Do fotografowania Lippmann użył bromku zamiast chlorku srebra 
w emnlsyi żelatynowej. Do wyświetlania używa się kasetek tak 
urządzonych, że emulsya znajduje się w ścisłem zetknięciu z warstwą 
żywego srebra, stanowiącą zwierciadło. Promienie świetlne przecho­
dzą przez emulsyę i odbijają się od zwierciadła, a przechodząc po­
wtórnie przez emulsyę, tworzą wraz z padającymi na nią promienia­
mi fale stojące. Długość tych fal zależy od barwy promieni. Dzięki 
temu obraz odbity na podobnej kliszy fotograficznej ujrzymy w bar­
wach naturalnych. Zapomocą sposobu Lippmann'a otrzymywano 
z początku tylko obrazy widma słonecznego, później zaś przedmiotów 
nieruchomych i w końcu widoków i portretów. W a d ą sposobu L i p p ­
mann^ , jak i innych sposobów barwnej fotografii bezpośredniej, jest 
niemożność otrzymywania odbitek fotograficznych, tak, że każde 
zdjęcie daje tylko jeden egzemplarz. (Przyp. ref.) 

l az ców stało się moż l iwe i a b y znaleźli się dos ta teczn ie z d o l n i 
i zręczni w y k o n a w c y . 

D o z a s t o s o w a n i a t e o r y i t r z e c h b a r w należy p r z e d e w s z y ­
s t k i e m oznaczyć te t r z y b a r w y z a s a d n i c z e , z k t ó r y c h p o w s t a ­
ją w s z y s t k i e i n n e . Doświadczenia w y k a z a ł y , że w a r u n k o m 
w y m a g a n y m odpowiadają b a r w y : pomarańczowa , z i e l o n a i fio­
l e t o w a . N a z w t y c h n i e można j e d n a k brać o g ó l n i k o w o , l e c z 
każdą z p o w y ż s z y c h b a r w należy określić zupełnie ściśle. 
Z r o z u m i e l i to też badacze i d a l i n a m zupełnie ścisłe określe­
n i e b a r w z a s a d n i c z y c h , które o t r z y m u j e się w sposób nastę­
pujący : P o d z i e l m y w i d m o s łoneczne n a t r z y części : p i e r w s z a 
z a j m u j e część w i d m a o d początku b a r w y czerwone j do l i n i i 
w i d m o w e j D, d r u g a od l i n i i D do F i w r e s z c i e t r z e c i a od l i ­
n i i F do w i d o c z n y c h k r a ń c ó w b a r w y fioletowej. P o d s t a w o ­
w a b a r w a p o m a r a ń c z o w a powsta je ze z m i e s z a n i a w s z y s t k i c h 
p r o m i e n i p i e r w s z e j części w i d m a s łonecznego , b a r w a z i e l o n a 
s t a n o w i pochodną w s z y s t k i c h p r o m i e n i d r u g i e j części w i d m a , 
a b a r w a fioletowa — p r o m i e n i t rzec ie j części . J e s t rzeczą 
oczywistą, że te t r z y b a r w y w o d p o w i e d n i e m z m i e s z a n i u dają 
barwę białą, g d y ż same w sobie zawierają w s z y s t k i e poszcze ­
gó lne p r o m i e n i e i b a r w y w i d m a światła b ia łego . Na jważnie j ­
szą n a d t o własnością p o w y ż s z y c h t r z e c h b a r w j e s t zdo lność 
w y t w a r z a n i a , p r z y o d p o w i e d n i e m u s t o s u n k o w a n i u w s z y s t k i c h 
o d c i e n i b a r w n y c h j a k i e t y l k o o k o nasze odczuć j e s t z d o l n e . 
F a k t t e n , p o w t a r z a m y , n ie został j e szcze p o p a r t y p r z e z żadną 
t eorye naukową, l ecz j e s t s t w i e r d z o n y p r z e z doświadczenia 
i o s tateczn ie u s t a l o n y p r z e z n a d z w y c z a j n e w y n i k i , o t r z y m a n e 
zapomocą m e t o d y pośrednie j f o t o g r a f o w a n i a b a r w n e g o . 

N a j l e p s z y m sposobem d l a z r o z u m i e n i a z a s a d y m e t o d y 
pośredniej f o t o g r a f o w a u i a b a r w n e g o będzie p r z e d s t a w i e n i e 
sposobu ca łego postępowania . 

P o s t a w m y sobie z a z a d a n i e o d t w o r z e n i e n a e k r a n i e 
o b r a z u p łaszczyzny b a r w n e j , n p . m u r u p o m a l o w a n e g o . W ce­
l u dopięc ia c e l u n i e w i e l e t y l k o należy uzupełnić nasz m a t e ­
rya ł f o t o g r a f i c z n y , g d y ż do zwykłe j c i e m n i o p t y c z n e j a p a r a t u 
f o t o g r a f i c z n e g o i l a t a r n i p r o j e k c y j n e j d o d a ć należy z a l e d w i e 
t r z y z a b a r w i o n e p łytk i p r z e z r o c z y s t e , stanowiące r o d z a j fil­
t r ó w d l a p r o m i e n i świet lnych. J e d e n z t y c h filtrów p o w i n i e n 
przepuszczać t y l k o p r o m i e n i e , odpowiada jące z a s a d n i c z e j 
b a r w i e p o m a r a ń c z o w e j , d r u g i — t y l k o p r o m i e n i e , o d p o w i a d a ­
jące b a r w i e z i e l o n e j , a t r z e c i — t y l k o p r o m i e n i e sk ładowe 
b a r w y fioletowej. 

Z a c z n i j m y od a n a l i z y b a r w y , którą z a m i e r z a m y o d t w o ­
rzyć . W t y m c e l u zak ładamy w kasetkę fotograf iczną p ł y t k ę 
że la tynowo -bromową , przykrytą f i l t r e m p o m a r a ń c z o w y m 
i w y ś w i e t l a m y ją, s k i e r o w a w s z y o b j e k t y w a p a r a t u n a m u r 
p o m a l o w a n y . Z p r o m i e n i o d b i j a n y c h p r z e z m u r , t y l k o p r o ­
m i e n i e sk ładowe b a r w y p o m a r a ń c z o w e j zdołają oddz ia łać n a 
p ły tkę fotograf iczną, która, o czywiśc ie , m u s i b y ć o d p o w i e d ­
n i o czuła n a owe właśnie p r o m i e n i e . P o w y w o ł a n i u o b r a z u , 
o t r z y m a m y kliszę, która, r zecz p r o s t a , będzie z a c i e n i o w a n a 
p r o p o r c y a l n i e do sk ładowej p o m a r a ń c z o w e j b a r w y ogó lne j 
m u r u . Z d e j m i j m y z tej k l i s z y d i a p o z y t y w : będzie on t e m 
p r z e z r o c z y s t s z y , i m ciemniejszą by ła s a m a k l i s z a . W y n i k a 
stąd, że przezroczystość k l i s z y j e s t w p r o s t p r o p o r c y a l n a do 
natężenia p r o m i e n i p o m a r a ń c z o w y c h w b a r w i e m u r u . S k o r o 
umieśc imy r z e c z o n y d i a p o z y t y w n a d r o d z e wiązki p r o m i e n i 
o natężeniu j e d e n , to osłabi o n te p r o m i e n i e i przepuści t y l k o 
cząstkę, odpowiadającą natężeniu p o s z u k i w a n e j s k ł a d o w e j . 
W i d z i m y więc z tego jaką rolę odegrała f o t o g r a f i a : z a je j po ­
mocą p e w n e natężenie świet lne zostało n i e j a k o s f o t o m e t r o w a -
ne i o t r z y m a n o w z o r z e c o prze jrzystośc i p r o p o r c y o n a l n e j . 

(D. n.) w. w. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Protokół z posiedze­
nia technicznego z d. 27 listopada r. b. (Komunikat Wydziału posie­
dzeń technicznych). 

Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia poprzedniego, przy­
stąpiono do wypełnienia porządku dziennego. 

N a wniosek P a d y Stow. dokonano wyboru Komisyi do opraco­
wania zdania Stowarzyszenia Techn. o momeryale Koła Przemysłow­
ców, dotyczącym dróg wodnych Król. Polskiego. Do Komisyi tej 
wybrano pp. M . Marsze w skiego, L . Kurcyusza, J . Eberhardta, St. 

Ćwikła, A . Sadkowskiego, T . Bolickiego, J . Natansona, C. Tyszkę 
i K . Pucyatę. 

Komisyę upoważniono do rozejrzenia się w memoryale, i zako­
munikowania Kołu Przem. swych uwag, zaś następnie, zdanie spra­
wy o dokonaniu na posiedzeniu Stowarzyszenia. 

Następnie p. Wańkowicz w imieniu R a d y Stowarzyszenia mo­
tywował wnioski co do urządzania wystaw, wygłaszania odczytów 
popularnych oraz ożywienia życia towarzyskiego. 

Rada Stowarzyszenia zauważywszy pewne osłabienie w życiu 
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Stowarzyszenia w kontakcie z młodszymi członkami, oraz członkami 
zamiejscowymi, uważa za konieczne postawie1 szereg wniosków, dążą­
cych do rozszerzenia działalności Stowarzyszenia przy szerokim współ­
udziale jego członków. W tym celu Rada proponuje: 

1) Urządzanie w gmachu Stow. szeregu wystaw z różnych dzia­
łów techniki. 

W y s t a w y takie mogłyby być urządzane niewielkimi środkami, i da­
wać nawet pewne dochody. Pożądane byłoby illustrować je odczytami. 

2) Urządzanie odczytów popularnych z dziedziny techniki, dla 
szerszej publiczności dostępnych, lecz płatnych. 

3) Zajęcie się organizacyą życia towarzyskiego przez urządza­
nie zebrań, kółek sportowych i t. p. 

W bardzo ożywionej dyskusyi brali udział pp. Drzewiecki, Wo-
licki, Eberhardt, Wiśniewski, Straszak, Kempner, Knauf, Sierkowski, 
Łatkiewicz i Obrębowicz. Dyskusya wykazała, że ogół uznaje za po­
żądaną akcyę w kierunku wskazanym przez Radę i dla zorganizowa­
nia tej akcyi zostały wybrane komisye: 

Do Komisyi wystawowej weszli pp. Braun, Trzciński, Fiatau, 

K R O N I K A 
Odpowiedź „Technikowi". Z w r ó c o n o u w a g ę naszą n a 

z a m i e s z c z o n e w t . I I „ T e c h n i k a " (str. X I I ) t w i e r d z e n i a P r z e ­
w o d n i c z ą c e g o R e d a k c y i tego podręcznika , że w z n a n e j c z y ­
t e l n i k o m n a s z y m s p r a w i e p i s o w n i w y r a z ó w : „ z a s u w k a " , „ n a -
s u w k a " i t . p . Ł) o t r zymał o n orzeczenie A k a d e m i i Umie ję t ­
ności , iż w y r a z y te pisać należy p r z e z o, a w i ę c „ z a s ó w k a " 
i t . p. , że o r z e c z e n i a tego A k a d e m i i w Przeglądzie Technicz­
nym w y d r u k o w a ć się n i e zgodz i l i śmy i że to zniewol i ło go do 
z a n i e c h a n i a da lszego nadsyłania n a m u w a g s ł owniczych , k tó ­
re p o p r z e d n i o w p iśmie n a s z e m ogłaszał ; wspomina jąc zaś 
0 o r z e c z e n i u R e d a k c y i Słownika języka Polskiego, zalecającem 
p isownię r z e c z o n y c h w y r a z ó w p r z e z u, t w i e r d z i , że orzecze ­
n i e to go n i e zdz iwi ło , g d y ż t a R e d a k c y a przy ję ła także p i ­
sownię dwuch z a m i a s t dwóch. 

N i e zwraca l ibyśmy żadnej u w a g i n a to wystąpienie , g d y ­
b y n i e to , że wobec s tanowczośc i , z jaką są w y p o w i e d z i a n e 
p o w y ż s z e t w i e r d z e n i a , n iektórzy k o l e d z y młods i , n ie znający 
p r z e b i e g u s p r a w y , mogą uwierzyć , że w s p o m n i a n e orzeczen ie 
A k a d e m i i rzeczywiśc ie i s t n i e j e , co m o g ł o b y i c h skłonić do 
s t o s o w a n i a , z a w z o r e m „ T e c h n i k a " , p i s o w n i n i e d o r z e c z n e j , 
w m y l n e m m n i e m a n i u , że ją za l e ca A k a d e m i a . A ż e b y t e m u 
c h o ć b y w części z a p o b i e d z , p o d a j e m y następujące w y j a ś n i e ­
n i e p r z e d m i o t o w e . 

L i s t p r o f e s o r a ROZWADOWSKIEGO, k t ó r y Przewodni czący 
R e d a k c y i „ T e c h n i k a " m y l n i e uznał z a o rzeczen ie A k a d e m i i 
1 k tórego w y d r u k o w a n i a w piśmie n a s z e m się d o m a g a ł , n i e 
m ó g ł w p r o w a d z i ć w błąd n a w e t mało p r z e z o r n y c h i m a ł o 
w p r a w n y c h w o c e n i a n i u d o k u m e n t ó w : ze wzg lędu b o w i e m n a 
treść tego l i s t u i j e g o f o r m ę n i e m o g ł o b y ć żadnej wątp l iwo ­
ści, iż n i e j es t o n o r z e c z e n i e m A k a d e m i i , a n i n a w e t l i s t e m 
A k a d e m i i n a p i s a n y m z wiedzą j e j Zarządu i z tego p o w o ­
d u o d m ó w i l i ś m y w y d r u k o w a n i a tego l i s t u j a k o o r z e c z e n i a 
A k a d e m i i l u b w o g ó l e bez z a z n a c z e n i a , że j es t to l i s t wyrażają­
c y j e d y n i e z d a n i e osobiste , n ie mający więc d l a dane j s p r a w y 
z n a c z e n i a z a s a d n i c z e g o . Z w r ó c i l i ś m y n a t e n c h a r a k t e r l i s t u 
u w a g ę R e d a k c y i „ T e c h n i k a " , n ie chcąc j e d n a k narazić się n a 
z a r z u t , iż p o l e g a m y n a własnem wyłącznie z d a n i u , przesłal iśmy 
kop ię dos łowną o w e g o l i s t u do Zarządu G ł ó w n e g o A k a d e m i i 
z prośbą o wyjaśnienie c zy z a w i e r a o n orzeczenie A k a d e m i i 
i c z y A k a d e m i a w o g ó l e w danej s p r a w i e o rzeczen ie j a k i e w y ­
dała. Jednocześnie zwróc i l i śmy się do p r o f e s o r a ANTONIEGO 
M A Ł E C K I E G O Z prośbą o opinię w dane j s p r a w i e o r t o g r a f i c z n e j . 

A k a d e m i a Umie ję tnośc i l i s t e m z d. 2 0 października 
1902 r . N r . 1358 zawiadomi ła n a s , że w dane j s p r a w i e , 
t . j . w p r z e d m i o c i e p i s o w n i w y r a z ó w : „ z a s u w k a " , „ n a s u w k a " 
i t . p. o r z e c z e n i a b y n a j m n i e j n i e w y d a w a ł a , a p r o f . M A Ł E C K I 
przysłał n a m orzeczen ie u m o t y w o w a n e , zalecające p isownię : 
^ z a s u w k a " (przez u), j a k o j e d y n i e p o p r a w n ą 2 ) . 

L i s t r z e c z o n y A k a d e m i i b y ł o d c z y t a n y podczas r o z p r a w , 

') Por. Przegl. Techn. 1902 r. Na 8 (str. 94), Na 19 (str. 225 i 226), 
3% 20 (str. 242). 

2) Prof. Małecki twierdzi, że należy pisać „zasuwka" (przez U) 
dla powodów następujących: „Mamy su|nąć, su|wać, zasn|wa, zdrobniałe: 
zasuwka: pierwiastek sit. Rzeczownik zasuwa powstał z zasu-r-a: 
w między su-\-a weszło dla uchylenia rozziewu czyli hiatu, a nie, że­
by su rozszerzało się na ow".—Względy historyczne, mianowicie mnie­
manie, że wyraz ten brzmiał dawniej zasowa, nie daje się, zdaniem 
prof. Małeckiego, dowodami uzasadnić. 

Neuman, Korycki , Rychter, Manduk, Nowiński, Szczeniowski, K i i h n , 
PotempSki, Rogóyski, Wiśniewski, Rutkowski, Izdebski, Bendetsohn, 
Knauf i Budzyński. 

Do Komisyi odczytowej wybrani pp.: Rajchman, Lisiecki, Czo-
powski, Krukowski, Świętochowski, Ettinger, Wolicki, Symonowicz, 
Biernacki, Bogu ski, Eberhardt, Obrębowicz. 

Do Komisyi organizującej życie towarzyskie pp.: Potzer, Luedke, 
Kuksz, Malcz L u c y a n , Manduk, Przanowski, J . Lutostański, K . W o y -
zbun, J . Kozłowski, M . Czarkowski, E . Swida, E . Gerlach i K u c i ń s k i . 

W zakończeniu p. Rychter postawił wniosek, aby utworzyć 
wydział, mający na celu zainieyowanie uporządkowania naszego życia 
przemysłowego, stwarzając pewien kodeks konwencyonalny normal­
nych zwyczajów fabryczno-przemysłowych. Chodziłoby przedewszy­
stkiem o ustalenie godzin obiadowych, przyjęciowych, dni normal­
nych wypłat, formy listów handlowych i t. p. W dyskusyi brali 
udział pp. Malinowski i Wańkowicz. 

Do Komisyi odnośnej wybrano pp.: Rychtera, Adamieckiego, 
Obrębowicza, W . Malcza, Ettingera i Koryckiego. 

B I E Ż Ą C A . 
j a k i e t o czy ły się w tej s p r a w i e w S t o w a r z y s z e n i u T e c h n i k ó w 
w r . 1902 i podczas tychże r o z p r a w p o d a n o także do w i a d o ­
mośc i treść zasadniczą o r z e c z e n i a pro f . M A Ł E C K I E G O . W c h w i l i 
o d d a w a n i a do d r u k u t o m u I I - g o „ T e c h n i k a " , wiedzieła w i ę c 
R e d a k c y a tego podręcznika j u ż od la t k i l k u , że A k a d e m i a 
zawiadomi ła , iż w s p r a w i e dane j o r z e c z e n i a n ie wyda ła , że 
więc l i s t u p r o f . ROZWADOWSKIEGO z a orzeczenie swo je n i e 
u z n a j e ; n a d t o wiedziała R e d a k c y a , , T e c h n i k a " j u ż o d l a t k i l k u , 
c h o ć o t e m w a r t y k u l e w „ T e c h n i k u " zamilczą, że p isownię 
„ z a s u w k a " (przez u) u z n a l i z a j e d y n i e poprawną n i e t y l k o R e -
d a k t o r o w i e Słownika języka Polskiego ( J A N KARŁOWICZ, A D A M 
K R Y Ń S K I i STANISŁAW NIEDŹWIEDZKI) , k tórzy rzeczywiśc ie 
przyjęl i p i sownię dwuch, l e cz i z w o l e n n i c y p i s o w n i dwóch, 
j a k p r o f . M A Ł E C K I i k o m e n t a t o r o w i e z a s a d p i s o w n i u c h w a l o ­
n y c h p r z e z A k a d e m i ę U m i e j ę t n o ś c i 3 ) , a n i e wątpimy, że R e ­
d a k c y a „ T e c h n i k a " , za jmując się s p r a w a m i j ę z y k a , wiedzia ła 
również , że do tego pog lądu w dane j s p r a w i e przyłączyl i się 
i z w o l e n n i c y z a s a d , u c h w a l o n y c h p r z e z Z j a z d R e j o w s k i 4 ) . 

J u ż po o w y c h r o z p r a w a c h w S t o w a r z y s z e n i u T e c h n i k ó w 
przesłała n a m A k a d e m i a l i s t d r u g i , z d . 2 s t y c z n i a 1903 , z a 
Nś 1646, w k t ó r y m , uzupełniając l i s t p o p r z e d n i , wyjaśnia mię ­
d z y i n n e m i , że, j a k to w y n i k a z l i s t u p o p r z e d n i e g o , sprawą p i ­
s o w n i w y r a z ó w : z a s u w k a i t . d . w A k a d e m i i d o t y c h c z a s s i e n i e 
z a j m o w a n o , że j e d n a k A k a d e m i a w w ł a s n y c h s w o i c h w y d a w ­
n i c t w a c h stosuje p isownię : „ zaswwka" , „naswwka" (przez u). 

W o b e c t a k s t a n o w c z y c h wy jaśn ień A k a d e m i i i w p r o s t 
sprzecznego z n i e m i t w i e r d z e n i a w t. I I „ T e c h n i k a " , Zarząd 
A k a d e m i i uznał z a właśc iwe zawiadomić nas , j a k i e zajął s t a ­
n o w i s k o wobec p o n o w n i e p r z y p i s y w a n e g o A k a d e m i i orzecze ­
n i a . P o s t a n o w i e n i e w t y m p r z e d m i o c i e zapadło n a p i e r w s z e m 
p o s i e d z e n i u p o w a k a c y j n e m Zarządu A k a d e m i i z d . 12 l i s t o ­
p a d a r . b. ; p r z e d t e m j u ż j e d n a k o trzymal i śmy l i s t z A k a d e ­
m i i z d . 7 l i s t o p a d a r. b., p o d p i s a n y przez p r o f . J Ó Z E F A T E E -
TIAKA, S e k r e t a r z a W y d z i a ł u F i l o l o g i c z n e g o A k a d e m i i i P r e ­
zesa K o m i s y i J ę z y k o w e j p r z y A k a d e m i i , zapewnia jący nas 
p o n o w n i e : 

„ że w s p r a w i e p i s o w n i w y r a z ó w : z a s u w k a , 
n a s u w k a i t . p . A k a d e m i a Umie ję tnośc i o r z e c z e n i a 
n i e w y d a ł a " , 

o raz że: 
„list p ro f . ROZWADOWSKIEGO, n a który się 

z w o l e n n i c y zasówki powołu ją , wyrażał t y l k o j e g o 
osobistą o p i n i ę " . 

P o p o s i e d z e n i u l i s t o p a d o w e m Zarządu A k a d e m i i o t r z y ­
mal iśmy z A k a d e m i i l i s t z d . 1 g r u d n i a r . b . N r . 5 0 4 / 0 8 , 
p o d p i s a n y przez S e k r e t a r z a G e n e r a l n e g o pro f . U L A N O W S K I E G O , 
s tanowiący uzupełnienie p o w y ż s z e g o i zawiadamiający , że 
w s p r a w i e p i s o w n i w y r a z u : „ z a s u w k a " Zarząd A k a d e m i i o d ­
w o ł a ł się do W y d z i a ł u F i l o l o g i c z n e g o i o t rzymał o d n i e g o 
następujące wyjaśnienie : 

„ W p r a w d z i e w U c h w a ł a c h A k a d e m i i w s p r a ­
w ie p i s o w n i p o l s k i e j z r . 1892 n i e w s k a z a n o j a k 
pisać t e n w y r a z , w p r a k t y c e j e d n a k w e w s z y s t k i c h 

3) Np . Grzymałowski, na którego się powołano w polemice; por. 
Przegl. Techn. 1902 r. Na 19 (str. 226). 

4) Por . np. u Królińskiego, w y d . II-gie str. 8 i 15; wyd. H l - c i e 
str. 9. 
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w y d a w n i c t w a c h A k a d e m i i przyjętem jes t p i s a n i e 
tego w y r a z u p r z e z u, j a k o p o c h o d z ą c e g o od zasu­
wa, co się zaś t y c z y o d m i e n n e j w t y m względz ie 
o p i n i i p r o f . R O Z W A D O W S K I E G O , to t a m y l n i e wziętą 
została p r z e z n iektórych T e c h n i k ó w w W a r s z a ­
w i e z a u c h w a ł ę A k a d e m i i " . 

D o tego l i s t u A k a d e m i i do łączona jest k o p i a oświadcze ­
n i a p i śmiennego p r o f . R O Z W A D O W S K I E G O , które t u dos łownie 
p r z y t a c z a m y : 

„ W s p r a w i e „ Z a s u w k i " c z y „ Z a s ó w k i " p o r u s z a ­
nej w p i s m a c h „Przeg lądu T e c h n i c z n e g o " oświad­
c z a m , że l i s t m ó j , p i s a n y swo jego c z a s u do p . 
O B R Ę B O W I C Z A , b y ł w y r a z e m mej p r y w a t n e j o p i n i i , 
j a k t o w y n i k a j a s n o ze s t y l i z a c y i i p o d p i s u : n i e 
pisałem „ K o m i s y a j ę z y k o w a j e s t z d a n i a . . . " a l b o 
„ A k a d e m i a p o l e c a pisać i t . d . " , t y l k o wyraz i ł em 
swoje z d a n i e z a s i e b i e " . 

7. X I . 1908 . Jan Rozwadowski, m . p . 
Z g o d n o ś ć powyższe j k o p i i z o ryg ina łem, 

p r z e c h o w y w a n y m w a k t a c h A k a d e m i i Umie j ę tno ­
ści w K r a k o w i e p o d N - r e m 5 0 4 / 0 8 — p o t w i e r d z a m . 

W K r a k o w i e , d n i a 1 g r u d n i a 1908 . 

UlanowsJci, m . p . 

S e k r e t a r z G e n e r a l n y . 

T o j e s t j a s n e ! W o b e c s t a n o w c z y c h wyjaśnień A k a d e ­
m i i i samego p r o f . R O Z W A D O W S K I E G O , l e g e n d a o i s t n i e n i u j a ­
k iegoś o r z e c z e n i a A k a d e m i i n a r ze cz p i s o w n i błędnej m u s i 
b e z p o w r o t n i e upaść, w r a z z w s z e l k i m i w y p r o w a d z o n y m i 
z n ie j w n i o s k a m i . 

A ż e b y j u ż do p r z e d m i o t u tego w przysz łośc i n i e w r a ­
cać , z a z n a c z a m y , że P r z e w o d n i c z ą c y R e d a k c y i „ T e c h n i k a " 
żali się także n a to , że u w a g i s łownicze , j a k i e n a m przysy ła ł , 
d r u k o w a l i ś m y z p r z y p i s k a m i ob jaśn ia jącymi w odsy łaczach ; 
zamilczą j e d n a k , że g d y p i e r w s z y s zereg o w y c h u w a g w t a k i 
sposób og łos i l i śmy, ob jaśni ł nas l i s t o w n i e , iż sposób t e n 
uważa z a d o b r y i że n i g d y późnie j aż do c z a s u z a n i e c h a n i a 
da l szego nadsyłania t a k i c h u w a g , n ie zawiadomi ł nas o z m i a ­
n i e tego swo jego p o g l ą d u , a n i n i e z w r ó c i ł się do nas w t y m 
okres i e c z a s u z żądaniem n i e d a w a n i a p r z y p i s k ó w . 

T e u w a g i s łownicze , j a k i e n a m przysyła ł , b y ł y to w y ­
p r a c o w a n i a n a o g ó ł małe j b a r d z o wartości ; d rukowal i śmy j e 
g ł ó w n i e w c e l u , ażeby p r z e z p r z e c i w s t a w i e n i e w p r z y p i s k a c h 
p o g l ą d ó w o d m i e n n y c h , w d r o ż y ć p o r o z u m i e n i e w s p r a w a c h 
s p o r n y c h . J u ż j e d n a k p o c z ą t k o w y p r z e b i e g p o l e m i k i rozwia ł 
tę nadzie ję , która , w o b e c uprzedzeń s ł owni czych i j ę z y k o w y c h 
P r z e w o d n i c z ą c e g o R e d a k c y i „ T e c h n i k a " okazała się z łudną 
i g d z i e i n d z i e j , m i a n o w i c i e w e L w o w i e , p o m i m o , że t a m ze 
wzg lędu n a szczupłą s t o s u n k o w o garstkę wyrażeń, odnoszą­
c y c h się wyłącznie do r o z j a z d ó w i skrzyżowań t o r ó w , dojśc ie 
do p o r o z u m i e n i a w y d a w a ł o się n a r a z i e ła twie jśzem. 

W t y c h w a r u n k a c h , g d y wobec u p o r u R e d a k c y i „ T e c h ­
n i k a " , k tó rego i lustracyę dosadną s t a n o w i p r z e b i e g s p o r u 
o p isownię w y r a z u „ z a s u w k a " , n a d z i e j a p o r o z u m i e n i a się 
w s p r a w a c h s p o r n y c h s ł o w n i c z y c h się rozwiała , z a p r z e s t a n i e 
przysy łan ia n a m p r z e z P r z e w o d n i c z ą c e g o R e d a k c y i „ T e c h n i ­
k a " u w a g s ł o w n i c z y c h , b y ł o w y p a d k i e m j u ż m a ł o w a ż n y m , 
a d l a p i s m a n a s z e g o n a w e t p o ż ą d a n y m . 

Z e w s z y s t k i c h tw ierdzeń „ T e c h n i k a " do nas się o d n o ­
szących , j e d n o j e s t t y l k o p r a w d z i w e , że, g d y n a d z i e j a p o r o z u ­
m i e n i a się w s p r a w a c h s ł owni c twa znikła , za ję l iśmy i obec ­
n i e z a j m u j e m y w o b e c s ł ownic twa „ T e c h n i k a " s t a n o w i s k o 
odporne ; sądzimy j e d n a k , że o c e n y sz czegó łowe tego s ł ownic ­
t w a w o b u n a s z y c h p i s m a c h z a w o d o w y c h , w Czasopiśmie 
Technicznem i w p iśmie n a s z e m , w zupełnośc i u s p r a w i e d l i ­
wiają to nasze s t a n o w i s k o . 

Redakcya Przeglądu Technicznego. 

Z Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. W d. 3 grudnia 
r. b. w Towarzystwie Naukowem Warszawskiem odbyło się ośme 
posiedzenie naukowe Wydziału III-go matematyczno-przyrodniczego, 
na którem były przedstawiane następujące komunikaty: a) p. Ii. Merec-
kiego: „ W p ł y w zmiennej działalności słońca na czynniki meteorolo­
giczne ziemskie. Część I I I " ; b) p. L. Weyberga: „Badania krytyczne 
metod oznaczania ciężaru właściwego skał"; c) p. L. Weyberga: 
„Łyszczyki Tatrzańskie"; d) p. J. Eismunda: „T. zw. struktury 

protoplazmy, ich pochodzenie i znaczenie" i e) p. Sl. Miklaszew­
skiego: „Gleby powiatu Janowskiego". 

Wypadki śmierci i ranienia podróżnych na drogach żelaznych. 
Według czasopisma Die Lokomotive (Na 7 r. b., str. 140) liczba wy­
padków nieszczęśliwych z podróżnymi w różnych państwach wy­
nosiła: 

na milion podróżnych było 
zabitych ranionych 

Niemcy . . . . . . 0,08 0,39 
Austro-Węgry. . . . . . . . . 0,12 0,96 
Francya 0,13 1,18 
Angl ia 0,14 1,94 
Szwaj carya 0,20 1,04 
Belgia 0,22 3,02 
Rosya 0,99 3,93 
Stany Zjednoczone A m . P 0,45 6,58. 
W Państwie Rosyjskiem było więc zabitych 12,3 razy, a ra ­

nionych 10 razy więcej aniżeli w Niemczech. — v — 
Wytwórczość światowa ropy naftowej w r. 1907 wynosiła 

35 094086 t, z czego na same Stany Zjednoczone A m e r y k i Półn. 
przypada 22149 862 t, t. j . 63% ilości ogólnej, z pomiędzy zaś sta­
nów oddzielnych na pierwszem miejscu stała i stoi Kalifornia. P o 
Stanach Zjednoczonych najwięcej wytwarza Rosya: 8247 795 t, czyli 
23%- Rozdział ropy na inne państwa jest następujący: 
Sumatra, Jawa, Borneo 1178 797 i Niemcy 106 379 / 
Galicya . . . . . . 1175 974,, Kanada . . . . . 105 200 „ 
Rumunia. . . . . . 1129097 „ Peru . . . . . . . 8732, , 
Indye Wschodnie 579 316 „ Włochy . . . . 7 450 „ 
Japonia . . . . . . 268 129,, Państwa pozostałe . 4000, , 
Meksyk 133 355 „ 

.. • , -sk— 

Nitownice i wiertarnie elektryczne przenośne. Nitowanie za­
pomocą wody lub powietrza pod naporem, jest z wielu względów 
kłopotliwe i bardzo kosztowne. U n i k a się tych niedogodności stosu­
jąc elektryczność, energię bowiem elektryczną daje się doprowadzić 
drutem w miejsce wskazane, co szczególnie dla nitownic przenośnych 
jest ważne. Zużycie energii jest bardzo niewielkie i prądu wymaga 
mniej niż lampa łukowa i to tylko w chwilach nitowania. W razie 
przerw niewielkich silnik pozostaje w ruchu bez obciążenia, lecz gdy 
odpoczynki są długotrwałe, zatrzymuje się i silnik, przez co prąd się 
nie zużywa. Wreszcie prądnica oddzielna jest zbyteczna: wystarcza 
bowiem połączenie nitownicy ze źródłem siły lub światła. 

Z nitowaniem ściśle jest związane wiercenie dziur na nity, 
które, jak wiemy, przysparza trudności, gdyż otwory nieraz są prze­
stawione, co wymaga robót pomocniczych i wtedy zazwyczaj po­
wstają .naprężenia szkodliwe. G d y się zaś wierci blachy na sobie 
ułożone (t. j dwie lub więcej razem), otwory zapychają się opiłkami, 
których usunięcie nie jest łatwe. 

Chcąc tym niedogodnościom zapobiedz, fabryka maszyn C. Flohr 
w Berlinie, buduje wiertarnie przenośne, wahadłowo zawieszone, do­
zwalające na wiercenie dziur w kierunku dowolnym; blachy wspie­
rają się na kozłach postaci różnej; nacisk zaś świdra na blachy, nie 
dopuszcza na ich przesunięcie, niezależnie od kierunku wiercenia, 
W chwilach wreszcie, gdy wiertarnia taka po ukończeniu roboty jest 
bezczynna, można ją umocować do ściany lub podłogi i używać jak 
wiertarni stałej. 

(E.-K. JV6 2 r. b., str. 17). — sk-

Pożary w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. a drogi że­
lazne. Szerzące się pożary lasów w Ameryce nie tylko doszczętnie 
zniszczyły miliony akrów obszarów leśnych, lecz nadto zrównały 
z ziemią wiele wsi, osad i miast. Wysiłki nadludzkie mieszkańców są 
wprost bezcelowe, gdy bowiem żywioł w jednem miejscu zostaje po­
konany, w innem z większą siłą wybucha. Jezioro Michigan oto­
czone jest morzem ognia, t żegluga jest utrudniona; a L gdy tumany 
mgły powieją, żegluga staje_się niepodobna. 

Ogół mniema, że do .tej klęski nieobliczonej, przyczyniają się 
głównie parowozy dróg żelaznych, wszędzie roznoszące zniszcze­
nie, mało bowiem który parowóz posiada tłumiki do gaszenia iskier 
lub przyrządy do zapobiegania ich wypadaniu. 

Wobec tego zarządy leśnictw d. 12 października r. b. powoła­
ły zarządy dr. żel. do New-Yorku na naradę, celem ustanowienia i n ­
nego rodzaju paliwa nie wydzielającego iskier, np. ropy naftowej, 
obowiązkowego zastosowania przyrządów ochronnych na kominach 
parowozów, oraz zastąpienie pary wodnej przez inny rodzaj energii. 

Orzeczenia biegłych obowiązywać będą zarządy tych dróg że­
laznych, które przebiegają okolice lesiste, a jeśli rzeczoznawcy udo­
wodnią, że to drogi żel. są przyczyną zniszczenia, towarzystwa ubez­
pieczeń wystąpią na drogę sądową, domagając się odszkodowań nie­
zmiernych. 

N a jak poważne niebezpieczeństwa narażone są pociągi kolejo­
we, przebiegające przez lasy zajęte ogniem, opisuje w Nordd. Allg. 
Ztg. Korespondent z New-Yorku . Pociąg ratunkowy, który wysłano 
w celu zabrania mieszkańców miast płonących w stanie Michigan, 
zastał w miasteczku Metzu przy życiu tylko 40-stu mieszkańców otu­
lonych w mokre prześcieradła. Do miast dalszych pociąg ten prze­
dostać się już nie mógł, gdyż plant był w ogniu. Cofając się całą 
siłą pary, pociąg utknął w drodze, gdyż mosty już się paliły. Z po­
dróżnych i służby tego pociągu pozostali przy życiu tylko: maszyni­
sta, konduktor i jeden z podróżuych. Wszyscy okryci oparzelinami, 
wśród nadludzkich wysiłków, przedostali się pieszo do poblizkiego 
miasta. . . 

(Zt. d. V. d. E., Na 88 r. b., str. 1403). —sk-
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A R C H I T E K T U R A . 

Rys. 1. Z konkursu kijowskiego. Nagroda pierwsza. Gmach biblioteki publicznej. (Por. Nr. 43 P. T., str. 520). Hrch. M. Gay w Warszawie. 

Z A Ł O Ż E N I A . 
S z e r e g : s p o s t r z e ż e r i i u w a g - z d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y . 

(Dokończenie do str. 580 w Ns 48). 

M w r c h i t e k t u r a j e d n a k miała przecież z łote c zasy swo je 
Mi \ i p r z e d p o w s t a n i e m owej R a d y A r t y s t y c z n e j . W c a -
/ 1 h i s t o r y i a r c h i t e k t u r y n i e s p o t y k a m y p r z y k ł a d ó w 

t a k i e g o n i e w o l n i c t w a , w j a k i e dziś m o ż e popaść s z t u ­
k a a r c h i t e k t o r i c z n a . 

W ł o c h y , ó w k r a j przodu jący twórczośc ią artystyczną, 
zwłaszcza w c z a s a c h O d r o d z e n i a , jak ież one dają p rzyk łady 
zupełnie o d m i e n n e ! Czyż te arcydzieła p o w s t a ł y t y l k o s k u t ­
k i e m g r e m i a l n e g o działania ca łego g r o n a z n a w c ó w , n i e bę ­
dących a n i a r c h i t e k t a m i , a n i m a l a r z a m i , a n i rzeźbiarzami?. . . 
P r z e n i g d y ! . . . W e ź m y ż przec i e p o d u w a g ę , że o g ó l n y r u c h 
E u r o p y n a p o l u czynnośc i a r c h i t e k t o n i c z n y c h od w i e k u 
X I - g o do X V I - g o , a u nas w P o l s c e n a w e t do w . X V I I - g o , 
to zami łowanie przeważnie t y l k o j e d n o s t e k do p o m n i k o w o ś c i 
dz ie ł w i e l k i c h a p i ęknych . Z n a w c a m i w owe c z a s y b y l i 
t y l k o artyści s a m i , c ieszący się p o p a r c i e m bezprzyk ładnem, 
wiarą i z a u f a n i e m . P o w i e r z a n o i m dzieła n a i c h w o l n o ś ć 
t w o r z e n i a , n ie ogranicza jąc p o m y s ł ó w żadnymi k o s z t a m i 
a n i t rudnośc iami . 

B u d u j ą c y mia ł b y ć t y l k o miłośnikiem, więce j n i c z e m 
i n o miłośnikiem, n i e t y l e m o ż e piękna samego , i l e d u m y 
i p y c h y poniekąd, bi jącej z wielkości a r c h i t e k t u r y ! . . . 

B u d u j ą c y stawiał t y l k o żądania, d y k t o w a ł z a m i a r y , 
skreślał p r a g n i e n i a , w s k a z y w a ł r o z m i a r y i sypa ł p ieniędzmi , 
więce j n ie m ó g ł działać . A r c h i t e k t , o b d a r z o n y obowiązk iem 
w z n i e s i e n i a p o m n i k a a r c h i t e k t o n i c z n e g o , o d r a z u o d c z u w a ł 
wolność działania a r t y s t y c z n e g o i , n a skrzydłach wolnośc i 
u n i e s i o n y , zdo ła ł t w o r z y ć p r a w d z i w i e p i ę k n i e ! . . . 

Wolność w sz tuce to — t a l i z m a n ! . . . 
N i e b y ł o k o n k u r s ó w z c a ł y m a p a r a t e m życz l iwośc i l u b 

niechęci n i e u s p r a w i e d l i w i o n y c h , — n i e by ło z n a w c ó w i k r y t y ­
k ó w — a m i m o to o w i e l e , o w i e l e b y ł o l ep ie j ! . . . 

B o z architekturą m i e l i do c z y n i e n i a s a m i t y l k o arty­
ści ! !! T o najważnie jsza ! ! ! 

T e g o i d z i s i a j d o m a g a ć b y ś m y się p o w i n n i . 
Z a t e m n i e z n a w c y , n i e k r y t y c y , n i e o p i e k u n o w i e p r z y ­

b r a n i z gośc ińca s a m o l u b n e j s ł a w y ! . . . ale artyści ! !! 
Nieprawdą jest , j a k o b y u nas w P o l s c e d a w n e kośc io ły 

d l a t e g o p i ę k n y m i by ły , że b u d u j ą c y m i b y ł y r o d y boga te , 
które n a sz tuce się zna ły . N i e znały się one, do tego n a w e t 
n i e m i a n o p r e t e n s y i d a w n i e j t a k j a k d z i s i a j , t y l k o umiłowały 
sztukę, a to w i e l k a różnica. 

Twierdz i ć , że miłuję p iękno , m a m zami łowanie do a r ­
c h i t e k t u r y i pragnę się nią otaczać , a twierdzić , że z n a m się 
n a j l e p i e j n a a r c h i t e k t u r z e , u m i e m d o s k o n a l e k r y t y k o w a ć je j 
t w o r y , potrafię z n a k o m i c i e w y t k n ą ć b łędy , ale t y l k o b ł ę d y 
i w y ś m i a ć w s z y s t k o , t o — n i e j e d n o ! . . . 

T o — w ł a ś n i e nieszczęście ogó lne c zasów n a s z y c h w sto­
s u n k u do s z t u k i , że n i e m a m y mi ł o śn ików piękna, a le s a ­
m y c h t y l k o z n a w c ó w , prześc igających się w z a j e m n i e n a p o l u 
k r y t y k , obdz iera jących skrzydła z p iór p o l o t u i hańbiących 
c z y n y z n i e n a w i d z o n y c h a op iewa jących dzieła s y m p a t y c z ­
n y c h , aż do z a w r o t u g ł o w y ! . . . 

B r a k n a m p r a w d z i w y c h m i ł o ś n i k ó w s z t u k i , to n a j w a ż ­
n i e j s z a p r z y c z y n a u p a d k u je j wie lkośc i . 

W s z e l k i e dążenia i us i łowania c z a s ó w d z i s i e j s z y c h , a b y 
sztukę krzewić , p i e l ęgnować , je j w p ł y w i działanie z b a w i e n ­
ne p o m n o ż y ć i s p o t ę g o w a ć i a b y ogarnęła m a s y l u d u n a j ­
większe , idą n a p łonne , g ł ó w n i e i j e d y n i e z tej p r z y c z y n y , 
że każdy , z a l e d w i e zdo ła nakreślić l i n i i k i l k a l u b p o ł o ż y ć 
k o l o r ó w k i l k a , w j e d n e m o k a m g n i e n i u staje się s k o ń c z o n y m 
znawcą, a pozosta je b y ć c i c h y m mi łośnikiem piękna, m i ł o ­
śnikiem, który o d d z i a ł y w a ł b y w sposób b ł ogos ławiony , g d y ­
b y n i c n ie k r y t y k o w a ł , t y l k o działał i c z y n n i e P ięknu ho łd 
składał . . . 

T e n szał znaiostwa, n a p o l u s z t u k i u nas w y g n a ł m i ł o -
śn i c two p r a w d z i w e a s z lache tne . Z e z n a w s t w a u r o j o n e g o 
n i e m a m y żadnej korzyśc i — p r z e c i w n i e , o s iągamy b łędy 
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Z konkursu kijowskiego. Gmach biblioteki publicznej. 

Rys. 2. Lice główne. Rys. 3. Lice boczne. 

Rys. 4 i 5. Rzut poziomy przyziemia i piętra. 

i z b o c z e n i a co raz d o t k l i w s z e — zaś z mi łośc i gorące j a szcze­
re j mie l ibyśmy g lebę c u d o w n i e użyźnioną, bez przeświadcze ­
n i a o zasłudze n a s z e j , która dziś najczęśc ie j b y w a p y s z a l -
s t w e m n a p o j o n ą ! . . . 

K r z e w i e n i e p iękna i s z t u k i n i e w y m a g a tego , a b y ś m y 
z a r a z p o p i e r w s z e m s p o j r z e n i u zaczęli w y ł a d o w y w a ć nasze 
z b r o j o w n i e k r y t y c y z m u n o w o c z e s n e g o i s t e r e o t y p o w e m i f o r ­
m u ł a m i obniżali wartość w s z y s t k i e g o , co bez naszego w s p ó ł ­
działania p o w s t a ł o . G d y b y t a k i e mia ło b y ć z a d a n i e ca łego 
p r o g r a m u oko ło p i e l ęgnowania a r t y z m u , zaprawdę n i e m i e ­
l i b y ś m y p o w o d u się c ieszyć , że dziś k r z e w i się s z t u k a . . . 

P i ę k n o p o w i n n o działać uszlachetniająco i z r o d z a j e m 
b łogos ławieńs twa , a b y j a k najwięce j j e d n o s t e k umia ło d o p a ­
t rzyć się i s t n i e n i a j e g o n a k a ż d y m k r o k u , w każdej c h w i l i , 
c z y w ru in i e rozpad łe j , c z y w l i s t k u źdźbła n a j d r o b n i e j s z e g o , 
c z y w t o n i e m u z y k i , c z y w k o l o r z e skrzydeł m o t y l i c h , c z y 
w posągu k a m i e n n y m , o b r a z i e p ł ó c i e n n y m , c z y n a łękach 
sklepień w y s o k o sp iętrzonych. Wszędz i e i z a w s z e o c z e k u j e 
o k a r o z m i ł o w a n e g o cała po tęga piękna w i e l k i e g o , które p o ­
t r z e b u j e t y l k o r o z c z y n u zdolnośc i wrażeń n a s z y c h , a b y stało 
się w i d o c z n e m i j a w n e m i b łyszczącem i promienie jącem. 

Miłość do p iękna j es t siłą, która u z d r a w i a nasze o czy , 
c z y n i j e wraż l iwemi n a każdy o b j a w p r z y r o d y c z y ręki l u d z ­
k i e j , p r z y r ó w n o c z e s n e m d o p a t r y w a n i u się w n i c h a k t u m a ­
j e s t a t y c z n e g o , bez z łoś l iwego s z u k a n i a samej u łomnośc i , t y l ­
k o ze skłonnością do z a d a w a l a n i a się każdą formą życ ia 
i u c z u c i a , — t a k a mi łość n ies ie u k o j e n i e , u s p o k o j e n i e i u c i s z e ­
n i e , a t a k staje się pożądaniem, które życ ie l u d z k i e n i e z a w o ­
d n i e u m i l a , c z y n i je lżejszem, b o g a t s z e m i d łuższem ! . . . 

D l a tej mi łośc i b y w a to właśnie zbawieniem, że s z t u k a 
jest długą, a życ ie krótkie , a l b o w i e m o c z y nasze n i e mają 
p o w o d u do umęczenia , n i e m o g ą się nasyc i ć i n i e znajdują 
u j e d n o s t a j n i e n i a , p r z e c i w n i e zachwyca ją się u s t a w i c z n i e , 
wielbią m a j e s t a t s z t u k i z siłą wzrastającą i c o raz więcej spo ­
strzegającą, w r e s z c i e dochodzą do s t a n u na jwznioś le j szego , 
k i e d y z a c h w y t b u d z i t y l k o milczenie g ł ę b o k i e ! . . . 

N a j w y ż s z a i n a j l e p i e j wyksz ta ł cona mi łość p r o w a d z i do 
c i c h e g o u ż y w a n i a P iękna , bez k r z y k a c t w a hałaś l iwego ! . . . 

C z a s y j e d n a k n a s z e bogate są t y l k o właśnie w te k r z y ­
k a c t w a hałaśl iwe, bi jące w surmę rozg łosu d z i e n n i k a r s k i e g o , 
a b y p r z e z nią z n a w s t w o osoby u p r z y w i l e j o w a n e j stało się 
g ł o ś n e m po w s z e j z i e m i i a b y s ława g e n i u s z u je j przeszła 
do h i s t o r y i . . . P r z y p o m i n a to zarozumia łość tego n i e u k a , 
k tóry , z a l e d w i e k i l k a k a r t p r z e c z y t a , w n e t dosta je już n a ­
p a d u k r y t y c z n e g o i w y c i ą g a zastępy całe s w o i c h a r g u m e n -

r j t j i l | 

Rrch. H. Gay w Warszawie. 

t ó w , a b y zbić s ze reg i w o j s k a zac iężnego , z którem śmiał 
wystąpić n i e on, lecz k t o i n n y ! . . . 

T a k i n a s i z n a w c y n a p o l u s z t u k i , e s t e t y k i , a w szcze ­
gó lnośc i w d z i e d z i n i e a r c h i t e k t u r y , krzyczą, hałasują, w y ś m i e ­
wają, cieszą się własną zdolnością t w o r z e n i a r a p s o d y i k r y ­
t y c z n y c h , brną w p o w o d z i wzruszeń osobistego szczęścia, 
k t ó r e g o doznają wśród zhańbienia u p a t r z o n e g o dzieła, n a -
k o n i e c stawiają t e z y , j a k i e muszą p o p r o w a d z i ć ar tys tów n a 
t o r y n i e o m y l n e g o p o s t ę p u s z t u k i , a ludzkość u w i e ń c z y ć m a ­
ją koroną c h w a ł y . . . 

W s z y s t k o to stać się m u s i d l a t e g o t y l k o , że t e n i ó w 
z n a w c a t a k i e sobie urob i ł po jęc ie , j a k o b y bez n i ego n i e stała 
się p o p r a w a l o s u a r c h i t e k t u r y . 

T y l k o s łuchajcie i uważc ie , co ó w z n a w c a g łos i , a idąc 
z a n i m d o j d z i e c i e do apoteozy s z t u k i ! . . . O n , t e n z n a w c a d o ­
p i e r o , s a m o z w a n i e c i s a m o u k , t e n p o t e n t a t , n ie uznający ż a ­
d n y c h i n n y c h zdolnośc i a n i n a u k , n i e uwzg lędnia jący żadnej 
p o w a g i i n i e znoszący p o d b o k i e m s w o i m n i c z y j e g o w p ł y ­
w u , — d o p i e r o t e n z n a w c a architekturę w y c i ą g n i e z t o n i n i e -
do łęztwa i b r z y d o t y ! . . . 

M a ł o m u jeszcze j e d n a k R a d y A r t y s t y c z n e j d l a s a m e g o 
m i a s t a K r a k o w a , on żąda, a b y t a k i e R a d y b y ł y po c a ­
ł y m k r a j u r o z s i a n e po m i a s t a c h większych , — zaś w s i e i ca łe 
p r o w i n c y e p o d d a n e by ły p o d d o z ó r . . . konserwatorów! Z a i -

Rys. 6. Rzut poziomy i lice. flrch. M. Gay w Warszawie. 
Z konkursu kijowskiego. Pawilon do kwiatów. 
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ste, g d y t a k dale j pó jdz ie , to a r c h i t e k c i będą m i e l i los p o d o ­
b n y do więźni , s k a z a n y c h n a zag ładę i n a z a m a r c i e ! . . . 

A r c h i t e k t u r a p r z e j d z i e w e w ł a d z t w o s a m y c h t y l k o 
z n a w c ó w „ s a m o z w a ń c ó w " , ale n i e arch i tektów! 

N i m z a m k n i e m y spostrzeżenia nasze , p r a g n i e m y j e ­
szcze postawić j e d n o p y t a n i e b a r d z o ważne : ,,co dziś właśc i ­
w i e j e s t p o w o d e m r o z b u d z e n i a pragnień n a p o l u s z t u k i ? " 

P r z e z w i e k i i w i e k i każda s z t u k a , z a t e m i a r c h i t e k t o ­
n i c z n a , s łużyły g ł ó w n i e p r a g n i e n i o m Piękna, j a k o p i e r w i a s t ­
k a , w r o d z o n e g o c z ł o w i e k o w i . 

I dziś t a k się n a z y w a , że a r c h i t e k t u r a g ł ó w n i e m a b y ć 
sztuką piękną. L e c z w dążeniach n a s z y c h posz l i śmy j u ż t a k 
d a l e k o , j a k o b y d r o g i nasze o d w r ó c i ł y się o d z a s a d z d r o w e g o 
po jęc ia o Pięknie . D l a c z e g o t a k się dzie je? Ł a t w o w y t ł u ­
m a c z y ć . — Z m y s ł w z r o k u i g ł ównie , a po części j e d y n i e , 
zmys ł w z r o k u jest p o w o d e m znużenia i z n u d z e n i a . W i d z i m y 
dziś więce j j a k p r z e d l a t a m i , — p a t r z y m y n a n ieskończone 
o b r a z y a r c h i t e k t u r y , w s k u t e k tego wyda ją się n a m n u d n e te 
s a m e g z y m s y , porządki , o b r a m i e n i a , s łupy i t . d . B y d o g o ­
dz i ć w z r o k o w i , a r c h i t e k c i n iektórzy usiłują w p r o w a d z i ć to , co 
się m a n a z y w a ć nowością. N o w o ś ć t a opanowała d z i e d z i n y 
s z t u k i j a k b y z m o r a j a k a ! C z a s y dz i s i e j s ze n i e pyta ją d l a t e g o 
o P i ę k n o , lecz o nowość. M a r n a a l i c h a wartość m o d y w k r a ­
d ł a się do a r t y z m u i s z k o d a ta lentów, które , tą drogą idąc, 
schlebiają g u s t o w i u l i c z n e m u a zaprzestają s łu­
ż y ć g o d n e m u kap łaństwu s z t u k i ! . . . 

Stało się p o n i e w o l i , iż c e l e m s z t u k i w o g ó ­
l e a a r c h i t e k t u r y w szczególe to n i e p o w a g a 
piękności , l ecz oryginalność w imię nowośc i . 

„ P a t r z p a n — m ó w i a r t y s t a - m a l a r z — t a 
r ze cz w p r a w d z i e n i e piękna, ale p r z y z n a każdy , 
ż e w a r c h i t e k t u r z e o r y g i n a l n a — p r a w d a ? " 

P o w a g a a g o d n o ś ć a r c h i t e k t u r y posz ła w n i w e c z , bo 
s z t u k a , z siłą g o n i e n i a z a e f e k t e m c z y s t o m a l a r s k i m , zmalała 
do sztuczki. 

Z ł e j es t , że t a k j es t i d l a t e g o n i e s p o d z i e w a j m y się, a b y 
a r c h i t e k t u r a m o g ł a się t y m sposobem w y d o s k o n a l i ć . 

I m więce j p o k l a s k u o ryg ina lność d z i w a c z n a będzie 
z n a j d o w a ć u publ i cznośc i , t e m w głębszą o t ch łań ba łamu-
c t w a popadać będzie cała a r c h i t e k t u r a . 

I m więce j przeceniać się będzie l i samą oryg ina lność 
f o r m y p y s z n i e w y s a d z o n e j , t e m większą szkodę w y r z ą d z a ć 
się będzie g o d n o ś c i s z t u k i ! . . . 

P r z y j m i j m y założenie: ,,że n i e oryg ina lność , ale s a m o 
P i ę k n o m a b y ć c e l em a r c h i t e k t u r y " , w t e d y i o ryg ina lność 
będzie można p o d p o r z ą d k o w a ć , lecz t y l k o podporządkować ! . . . 
N i e m a m y n a c e l u S z t u k i „ o r y g i n a l n e j " a le Sztukę „piękną"•. 

S z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a , z a l e d w i e budząca się do s a m o ­
dzielności , n i e p o w i n n a r o z p o c z y n a ć k r o k ó w od b ł ę d ó w t a ­
k i c h , bo pogrąży się w n i e u c t w i e i z o s t a w i przysz łośc i s a m e 
t w o r y i p ł o d y n i e d o w a r z o n e ! — Z e c h c i e j m y w to u w i e r z y ć ! . . . 

O d f a r a o n ó w e g i p s k i c h począwszy , k tórzy u m i e l i 
wznos i ć n a j t r w a l s z e p o m n i k i a r c h i t e k t n r y , od kró lów a s y r y j ­
s k i c h i babi lońskich , co l u b i l i o taczać się p r z e p y c h e m , — a ż 
do o s t a t n i c h c z a s ó w r o z k w i t u s t y l o w e g o z n a j d u j e m y w całej 
h i s t o r y i d o b i t n e przyk łady , j a k n i e z n a w s t w o pobudza ło do 

Rys. 7 i 8. Rzut przyziemia i piętra (tabl XXII). Rrch. St. Grochowicz w Warszawie. 
Z konkursu na ratusz w Krakowie. 

O t o z d a n i a , z j a k i e m i spotkać się m o ż n a t e r a z co 
- c h w i l a ! 

„ O r y g i n a l n o ś c i ! o r y g i n a l n o ś c i ! " woła ją i krzyczą 
o iągle ! . . . 

A b y t y l k o się o d w r ó c i ć , a b y t y l k o o c z y w i d z a c z e m k o l -
w i e k p r z y k u ć i zc iągnąć n a s ieb ie — c h o ć b y to i s t o t n i e n i e 
b y ł o p ięknem, c h o ć b y to by ł o b ł ę d e m t a k e s t e t y c z n y m j a k 
i k o n s t r u k c y j n y m . 

I za i s t e , drogą tą p r z y s w a j a m y sobie w s z y s t k i e te w a ­
d l iwośc i , j a k i c h m i s t r z o w i e a r c h i t e k c i p rzez w i e k i się w y s t r z e ­
g a l i ! — N i e t r o s z c z y m y się o sz łuszność , b y l e t y l k o p o d a ć coś 
n o w e g o , k a p r y ś n e g o , c h o r o b l i w e g o , b łahego , z a b a w n e g o , 
by le . . . o r y g i n a l n e g o ! ! ! 

Opanowa ła nas gorączka nowości, szał g o n i t w y z a o r y ­
ginalnością i w sposób ten c h c e m y s iebie zadowo l i ć i c h c e m y 
sobie w y n a g r o d z i ć b r a k s t y l u , k t ó r e g o p r a g n i e m y ! . . . 

P r z e z oryginalność o c e n i a m y wartość dzieła a r c h i t e k t o ­
n i c z n e g o . Oryg ina lność t y l k o p o k l a s k z n a j d u j e i t y l k o n a 
tej oryginalności p o z p a ć się mają c i w s z y s c y , k tó rzy do a r ­
c h i t e k t u r y p r z y z n a ć się pragną. 

życ ia sztukę architektoniczną, t y l k o miłość w i e l ­
k a stwarzała d l a n ie j dziedzinę i s t n i e n i a . 

Ż e s z t u k a w o g ó l e się rozwi ja ła p o m y ś l ­
n i e , t o n i e dz ia ło się z a w p ł y w e m jakichś p r z e ­
w o d n i k ó w — z n a w c ó w ( jak t o d z i s i a j chcą n i e ­
k tórzy z n a w c y ) , — w y n i k a ł o to prostą drogą 
ze s w o b o d y i wo lnośc i s a m y c h mis t rzów, a r t y ­
s tów, k t ó r y m z l e cano z a d a n i a bez o g r a n i c z e n i a 
i k t ó r y m p o z o s t a w i o n o miłość do s z t u k i n i e ­
tkniętą. 

W s z a k f a r a o n o w i e e g i p s c y n i e b y l i z n a w ­
c a m i — n i e m o g l i b y ć n i m i zwłaszcza w c z a ­
sach , k i e d y s z t u k a by ła os łoniona m u r e m t a j e ­
m n i c y n i e p r z e b y t e j — a j e d n a k m i m o to p o ­

z o s t a w i l i dzie ł t y l e , że w p r a c y P E R R O T ' A i C H I P I E Z ' A ( „ H i -
s to i re de l A r t dans l ' a n t i q u i t e " ) op i s z a b y t k ó w e g i p s k i c h 
z a j m u j e przeszło 9 0 0 s t r o n i c ! . . . 

M e d y c e u s z e s ławni , którzy całe majątki swo j e o b r a c a l i 
n a b u d o w l e wspaniałe , n ie wys tępowal i j a k o z n a w c y , t y l k o 
j a k o p r a w d z i w i miłośnicy s z tuk i—stwarza jący po le d l a w o l ­
ności ar tystów. 

T a k L u d w i k X I V , c h o ć b y ł despotą s k o ń c z o n y m w k a ż ­
d y m k i e r u n k u , m i m o to w o b e c s z t u k i czuł się t y l k o j e j m i ­
łośnikiem i w z n o s i ł wspaniałe dzieła dzięki t y l k o wo lnośc i 
artystów. 

W całej h i s t o r y i n i e z n a j d u j e m y p r z y k ł a d ó w , i żby d l a 
d o k o n a n i a dzieła a r c h i t e k t o n i c z n e g o istniała jakaś r a d a , 
stojąca p o n a d a r c h i t e k t e m i dyktu jąca m u p r z e p i s y . . . 

T y l k o c zasy dz i s i e j s ze , t y l k o K r a k ó w m a b y ć p i e r w ­
s z e m o g n i s k i e m , z k tórego w y p ł y w a ć r o z p o c z n i e w p ł y w b ł o ­
g o s ł a w i o n y n a s z t u k ę . . . Z n a w c y i k o n s e r w a t o r z y , n i e p o ­
siadający żadnego u k w a l i f i k o w a n i a , c ieszący się t y l k o ama-
torstwem, będą stanowić o każdej wartośc i p r a c y architektów 
n a s z y c h . . . 
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Rys. 9. Z wystawy sztutgarckiej. Pawilon umeblowali. flrch. P. Schmohl 

G d z i e g o d n o ś ć s z t u k i s a m e j ? . . . g d z i e g o d n o ś ć s tanu? . . . 
g d z i e p o w a g a w i e d z y techniczne j ? . . . g d z i e u z d o l n i e n i e z a w o ­
d o w e osiągnięte po w i e l u , w i e l u l a t a c h m o z o l n e j n a u k i ! . . . 

T o w s z y s t k o n i c n i e z n a c z y w o b e c g ó r n o l o t n y c h zapę ­
d ó w R a d y A r t y s t y c z n e j i ca ł ego G r o n a K o n s e r w a t o r ó w , chcą­
c y c h uzupełnić , czego n i e dała p o l i t e c h n i k a a n i żadna i n n a 
n a u k a ! . . . Dzięki te j R a d z i e i dzięki t y m K o n s e r w a t o r o m , 
spo łeczeństwo nasze będzie o c a l o n e m od z a t r a t y s m a k u i o-
c h r o n i o n e m od z a g u b y s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j ! . . . 

I dąc da le j tą drogą, w y p a d a ł o b y k o n i e c z n i e , a b y a r c h i ­
t e k c i k r a k o w s c y i w ogó l e g a l i c y j s c y zażądali od R a d y A r t y ­
s t y c z n e j i G r o n a K o n s e r w a t o r ó w ogłoszenia w a r u n k ó w , p r z e ­
p i s ó w , n o r m a l i i i ce lów, k t ó r y c h a r c h i t e k c i m u s i e l i b y się 
t r zymać w p r a c a c h s w o i c h , a b y n i e b y l i narażonymi n a n i e ­
s p o d z i a n k i n i e o b l i c z a l n e ! 

N i c t o n i e s z k o d z i , g d y w t e n sposób w y m i e r z y ł b y się 
wolnośc i a r t y s t y c z n e j p o l i c z e k , — uchron i łby nas i spo łeczeń­
s t w o i archi tektów od r o z c z a r o w a ń ! 

M o g ł y b y w a r u n k i o w e i p r z e p i s y stać się szablonem 
n a w e t — w t e d y j e sz cze p e w n i e j w y k r o c z e ń n i e b y ł o b y ża­
d n y c h , a l b o w i e m w s z y s c y a r c h i t e k c i w i e d z i e l i b y d o s k o n a l e , 
że n i e mają działać i t w o r z y ć w e d ł u g s w o i c h przekonań p o d ­
m i o t o w y c h , j a k b y d l a s ieb ie , dla pracy swojej — ale stoso­
w a ć się muszą do zapat rywań R a d y i K o n s e r w a t o r ó w . 

Muszą b y ć wszakże z a p a t r y w a n i a R a d y A r t y s t y c z n e j 
i G r o n a K o n s e r w a t o r ó w d o b r z e z n a n e , i żby l u d z i e w i e d z i e l i , 
do czego p r a c a m a zmierzać i n a co l i c zyć może . 

Jeżeli zapat rywań t y c h n i e będz iemy m i e l i o b j a w i o n y c h , 
z n a c z y ć to będzie , że każda p r a c a k a ż d e g o a r c h i t e k t a z a l e ­
żną się s tan ie j e d y n i e t y l k o od c h w i l o w y c h po j ę ć c z ł o n k ó w 
R a d y i G r o n a . R z ą d z i ć z a c z n i e douolność przekonań, chwiej-
ność poglądów, zmienność upodobań, różnorodność sądu ka­
pryśnego! — A t a k c z y słuszna to r z e c z , a b y wyrocznią , a b y 
a r e o p a g i e m stawała się zmienność nieobliczalna ?... S p r a ­
wied l iwość d a w n o n a d t e m oczy j u ż w y p ł a k a ł a ! 

G d z i e jeszcze boda j j a k i e t a k i e p r a w a istnieją, t a m 
przec i e b y w a z a b e z p i e c z o n a j e d n o s t k a p r z e d samowolą . 

Jakże a t o l i m a się zabezpieczyć j e d n o s t k a — a r c h i t e k t 
p r z e d samowolą R a d y A r t y s t y c z n e j i G r o n a K o n s e r w a t o r ó w , 
k i e d y w p r z e d m i o c i e S z t u k i i E s t e t y k i n i e z n a j d z i e a r c h i t e k t 
ż a d n y c h przep i sów n a obronę s w o i c h p r a w własnych , w y n i ­
ka jących ze siły ttuorzenia a r t y s t y c z n e g o ! — R a d a i G r o n o 
r z u c i m u w o c z y z a r z u t , o p a r t y n a stronniczem z a p a t r y w a ­
n i u , zależnem od c h w i l i i p r z y p a d k u — u c z y n i m u z a r z u t 
n i e p o p a r t y żadnem u z a s a d n i e n i e m , wyn ika jący t y l k o z u p o ­
d o b a n i a , — a architekt ze w s t y d e m o d e j ś ć m u s i , a l b o w i e m 
n i e m a o n z a sobą ż a d n e g o p a r a g r a f u a p r z e c i w k o n i e m u j e s t 
o rzeczen ie w ładzy , równające się w t y m p r z y p a d k u „prawu 
pięśćiu. 

I t a k b y ć m u s i , — t a k będzie , bo R a d a będzie miała 
a G r o n o m a j u ż w ładzę , popartą p r z e z rząd a a r c h i t e k t b y ­
w a z d a n y m n a łaskę i niełaskę p r z y p a d k u i l o s u ! 

Taką drogą chce R a d a A r t y s t y c z n a i G r o n o K o n s e r w a ­
t o r ó w p r z y c z y n i ć się do p o d n i e s i e n i a a r c h i t e k t u r y n a w y ż y n y 
s z t u k i ! A leż . . . b y ł o b y lep ie j i w łaśc iw ie j , g d y b y i R a d a i G r o ­
n o p o d t y m i w a r u n k a m i za ł oży ły swo je własne b i u r a a r c h i ­
t e k t o n i c z n e , g d z i e a d e p c i s z t u k i chętnie sprzedawać będą ta-
l e n t a s w o j e na - rzecz t y c h z n a w c ó w , z j a k i c h ciała o w e skła­
dają się i składać będą. S k u t k i będą p e w n i e j s z e , a l b o w i e m 

z b i u r a j e d n e g o i d r u g i e g o w y j d z i e p r a c a , k i e r o ­
w a n a od początku życzeniami z n a w c ó w , c h o ć n i e 
architektów ! . . . 

"Wtedy d o p i e r o nastałaby e r a r o z k w i t u 
a r c h i t e k t u r y , a p r z e c i w n i e , T o w a r z y s t w a p o ł o ­
ż y ł y b y d o p i e r o n ieocen ione zasługi wobec p r z y ­
szłości i w o b e c świetnego o k r e s u s z t u k i ! 

A t a k . . . żaden a r c h i t e k t p r a w d z i w y , ża ­
d e n a r c h i t e k t , k o ń c z ą c y pol i technikę, n i e bę ­
d z i e miał p r e t e n s y i do p o d d a w a n i a się w y r o k o m 
R a d y i G r o n a . . . 

Z . u w a g i wszakże , że a r c h i t e k c i n a j p o t r z e ­
b n i e j s i są w o g ó l e p r z y dziełach p o m n i k o w y c h 
i p u b l i c z n y c h , a do dzieł t a k i c h wyłącznie n a j ­
większe p r a w a roszczą sobie i c z ł onkowie R a ­
d y i c z ł onkowie G r o n a K o n s e r w a t o r ó w — w y ­
n i k n i e w ostateczności po łożenie archi tektów 

bezp ie czne t y l k o w o b e c dzieł , n i e pos iada jących p e w n e i 
wartości ! 

Jakież z a t e m z a d a n i e będą m i e l i a r c h i t e k c i ? . . . Ż a d n e g o 
n i e będą m i e l i — to n a j o c z y w i s t s z e ! 

R a d a A r t y s t y c z n a p r z y t w o r z e n i u dzieł n o w y c h a G r o ­
no K o n s e r w a t o r ó w p r z y o d n a w i a n i u z a b y t k ó w będą w y w i e ­
rały a b s o l u t n y w p ł y w e g o i s t y c z n y , z a b a r w i o n y w r z e k o m o 
g łębok iem z n a w s t w e m , a a r c h i t e k t , czu jący g o d n o ś ć s t a n u , 
ustąpi z pewnością p o l a , pon ieważ n i e widząc słuszności n i e 
d a się k ierować n a ś l e p o . . . M i e j s c e j e g o z a j m i e k t o k o l w i e k , 
b y l e da ł się p rowadz i ć g ł o s o m R a d y i G r o n a . I to w r e z u l ­
tac ie j est w a r u n e k pomyś lnośc i a r c h i t e k t a ! B y l e stać się 
narzędziem t y c h , co władzę mają, b y l e i m sprzy jać , b y l e t o 
czyn ić , co o n i chcą, b y l e t a k sztukę uprawiać , j a k o n i p r z e z 
zarozumiałość własną sobie w y o b r a ż a j ą . . . w t e d y a r c h i t e k t 
p e w n y m b y ć może p o w o d z e n i a i . . . s ł a w y ! . . . 

Inacze j z g i n i e , p r z e p a d n i e i d o c z e k a się hańby , ośmie ­
s z e n i a ! . . . T a k i porządek r z e c z y jest nadzieją archi tektów p o l ­
s k i c h , którzy u nas k o ń c z y ć mają s t u d y a g ł ębok ie , z a w o d o ­
we , składać mają m o z o l n e e g z a m i n a p r z e d ludźmi p r a w d z i w e j 
w i e d z y . W s z y s t k a n a u k a i cała zdo lność w y p r ó b o w a n a p r z e z 
akademię n i e m a n a j m n i e j s z s g o z n a c z e n i a w o b e c R a d y a r t y ­
s t y c z n e j i G r o n a Konserwatorów, wobec c ia ł sk łada jących 
się z ludz i -amatorów ! . . . 

P r a w a , j a k i e o b e j m i e a r c h i t e k t po skończeniu s tudyów 
w i e l o l e t n i c h i po złożeniu e g z a m i n ó w uzna jących g o z a z n a w ­
cę w r z e c z a c h a r c h i t e k t u r y , — n i e będą mia ły ż a d n e g o z n a c z e ­
n i a a n i żadnej wartośc i n a j m n i e j s z e j n a p r z e c i w k o p r a w , 
z któremi wystąpi R a d a A r t y s t y c z n a i Grono K o n s e r w a t o r ó w . 

Rys. 10. Z wystawy sztutgarckiej. 
Dom na jedną rodzinę. 

Rrch. Schuster i Schmohl. 
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Rys. 11. Z wystawy sztutgarckiej. Przedsionek. Rrch. Eisenlohr i Weigle. 

Dzieła p o m n i k o w e i z a b y t k i a r c h i t e k t o n i c z n e n i e będą 
należały j u ż do architektów, j a k o do t y c h , którzy j e d y n i e 
mają p r a w a znać się n a a r c h i t e k t u r z e , j e d n a k należeć będą 
do c z ł o n k ó w R a d y i Grrona. P r a w o w i e d z y i s z t u k i ustąpi 
p r z e d p r a w e m n a b y t e m t y l k o p r z y p a d k o w o , bez s t u d y ó w , 
bez e g z a m i n ó w i bez żadnego m o z o ł u ! . . . 

W i s toc ie zaś r zeczy a r c h i t e k t b y w a p o z b a w i o n y p r a w 
w ł a s n y c h , słusznie m u przynależnych , n a to , a b y pod lega ł 
p r a w o m n a r z u c o n y m m u bez p o d s t a w y s p r a w i e d l i w e j , bez 
u z a s a d n i e n i a . P o z b y c i e p r a w s łusznych a n a r z u c e n i e p r a w 
n i e p r z e w i d z i a n y c h to właśc iwie . . . b e z p r a w i e ! 

Z a p y t a ć się k a ż d y w obec tego m o ż e , n a jakie jże d r o d z e 
jest t e n r o z w ó j s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j k r a j u n a s z e g o ? . . . 

O! n a d r o d z e p o m i e s z a n i a , przywłaszczania , w p ł y w ó w 
o s o b i s t y c h , u p o d o b a ń p r z y p a d k o w y c h i z m i e n n y c h roszczeń! . . . 

Z a p y t a j się, c z y t e l n i k u , w ł a s n e g o s u m i e n i a , c z y s z t u k a 
piękna m o ż e w y k w i t a ć w w a r u n k a c h t a k i e j n i e w o l i , i p o d 
g r a s o w a n i e m t a k i c h po tęg , c zycha jących a b y t y l k o zatrzeć 
ślady samadzielności , a b y zn iszczyć c u d o w n y w a r u n e k w o l ­
ności a r t y s t y c z n e j a n a t o m i a s t narzucić pęta d y l e t a n t y z m u , 
i n a i w n e g o z n a w s t w a s a m o z w a ń c z e g o ! 

W i e s z przec ież , c z y t e l n i k u , że źle jest n a w e t , g d y m i s t r z 

s a m z a n a d t o s i l n i e w p ł y w swó j n a u c z n i ó w w y w i e r a . P o ­
wiadają, że M a t e j k o zabi jał indywidua lność ta lentów. 

Cóż d o p i e r o m ó w i ć , g d y n i e m i s t r z o w i e , ale l u d z i e p r z e ­
ciętni, z ty tu łu należenia do R a d y l u b G r o n a , chcą w p ł y w 
swój przeprzeć i zmuszają architektów do działania n ie w e d ł u g 
myśl i i c h w łasne j , a r t y s t y c z n e j , ale s t o s o w n i e do zapatrywań 
K o m i s y i ! J e s t to nieszczęście, że t a k j e s t ! . . . J e s t to n i e ­
szczęście t e m większe, że s t a n o w i ono z d o b y c z znawców 
a r c h i t e k t u r y , a n i e architektów! A r c h i t e k c i bywają p r z e z 
to j u ż do r e s z t y poniżeni , a z n a w c y zyskują w ręku broń , 
którą w ł a d a ć mają w e d ł u g w o l i i z a c h c i a n k i . 

W s z y s t k o to s łuży z a d o w ó d , j a k błędnie p o j m o w a n ą 
b y w a o p i e k a n a d sztuką architektoniczną, j a k j e s t s k o m p l i ­
kowaną, j a k sięga d a l e k o , — z a d a l e k o n a w e t i w k o ń c u j a k 
r o z m i j a się z korzyścią d l a n ie j s a m e j . . . 

Z a m i a s t t y c h szeroko i d a l e k o rozga łęz ionych w y m a g a ń , 
z a m i a s t t y c h k o m p l i k a c y i s z u m n y c h i tej o p i e k i z a w o d o w e j — 
należałoby dążyć , a b y jedno jedyne założenie weszło w życ ie 
i a b y m o c swoją u t r z y m a ł o : aby architekci sami byli dobrze 
wyszkoleni i aby architekci sami opiekoioali się sztuka swoją!... 

W s z y s t k i m t y m , którzy ciskają się n a dzisiejszą sztukę 
architektoniczną, którzy smucą się jej u p a d k i e m po części 
i s t o t n y m , po części p o z o r n y m i k tórzy ratować ją zamierzają 
z a pośrednic twem sił p r z y b r a n y c h , ale n i e w y k s z t a ł c o n y c h z a ­
w o d o w o — t y m w s z y s t k i m n a przestrogę d a j e m y u w a g ę , że tą 
drogą s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a z a m i a s t p o d n i e s i e n i a d o c z e k a 
się u p a d k u ! 

Sztukę architektoniczną winniśmy pozos tawić tylko ar­
chitektom s a m y m . T y l k o o d samych architektów m a m y p r a w o 
i obowiązek d o m a g a n i a się p o p r a w y s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j 
i j e j w y d o s k o n a l e n i a ! . . . T y l k o architekci s a m i mają mieć 
p r a w o do wyrokowania o wartośc i dzieł a r c h i t e k t o n i c z n y c h . 
Z d a n i a nie -architektów mają mieć wartość c z y s t o b e l l e -
tryczną, d l a r o z r y w k i , n i e naukową. 

T o są najważnie jsze założenia nasze i w i n n i ś m y żądać , 
a b y wesz ły one w życ ie ! . . ; 

J e d e n t y l k o w a r u n e k w założeniach t y c h j es t n iezbę­
d n y , a b y a r c h i t e k t b y ł p r a w d z i w y m a r c h i t e k t e m i a b y ze 
szkoły p o l i t e c h n i c z n e j w y c h o d z i ł dobrze, w ca łem s ł owa z n a ­
c z e n i u , w y k s z t a ł c o n y m ! 

P o p r a w a zaczynaćby się m o g ł a od s y s t e m u n a u k w 
szkołach p o l i t e c h n i c z n y c h . 

Jeżeli b ę d z i e m y m i e l i architektów dobrze w y k s z t a ł c o ­
n y c h — s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a o d z y s k a w o l n o ś ć właściwą, 
a p r z y wo lnośc i r o z w i n i e się n i e c h y b n i e i r o z k w i t n i e p r a w ­
d z i w i e ! 

T a k i e życzenia w s z y s t k i c h nas przejmują. 
Dr. J. S. Zubrzycki, a r c h . (Kraków) . 

B u d o w n i c t w o i s z t u k a 
na wystawach w Monachium, Darmsztacie i Sztutgarcie (1908). 

(Tabl. X X V I I i rys. 9 - 2 1 w tekście. - (Dokończenie do str. 568 w Na 47 r. b.). 

D omy służą do zamieszkania a nie do oglądania ich—po­
wiedział B A C O N . P r a w d a to s t a r a i z n a n a , l ecz , n ies te ­
t y , o k r u t n i e z a n i e d b a n a i w y p a c z o n a , a to z w i n y f a ­
n a t y c z n e g o k u l t u stylu, r o z p o w s z e c h n i o n e g o z a r ó w n o 

wśród p r o f a n ó w , j a k i wśród p o w o ł a n y c h ar tys tów. 
A r c h i t e k t u r a j es t najpopularniejszą i n a j d o s t ę p n i e j -

szą sztuką j u ż z tej c h o ć b y p r z y c z y n y , że z dziełami je j s t y ­
k a m y się n a k a ż d y m k r o k u . T o też każdy bez wy ją tku c z ł o ­
w i e k , o i l e w o b e c o k a z ó w i n n y c h s z t u k s t o i n i e r a z n i e m y i o-
nieśmielony, o t y l e wobec dzieł a r c h i t e k t u r y uważa się z a 
u p r a w n i o n e g o do k r y t y k i znawcę . Z n a w s t w o to zaś po lega 
g ł ó w n i e n a f a t a l n e m p o m i e s z a n i u po j ę ć o pięknie i o s t y l u . 
„ C z y s t o ś ć " s t y l u j es t k a m i e n i e m p r o b i e r c z y m wartośc i , 
i t o n i e t y l k o dzie ł m o n u m e n t a l n y c h , n i e t y l k o zewnętrznych 
ksz ta ł tów b u d o w l i , lecz i w e w n ę t r z n e g o urządzenia, m e b l i , 
d r o b i a z g ó w s z t u k i s t o s o w a n e j . J e j w of ierze składa się i n ­
d y w i d u a l n o ś ć , s m a k , log ikę , w y g o d ę . D o s z u k i w a n o się n a w e t 
s t y l u w c h o r o b l i w y c h m a j a c z e n i a c h „ secesy i " , g d z i e l i n i a f a ­
l i s t a , p o ł a m a n a i p o w i c h r z o n a p o d n i e s i o n a została do g o d n o ­
ści s t y l o w e j f o r m y , a dz ikość b a r w i r o z p a s a n i e kszta ł tów 
zastępowały p o c z u c i e i inwencyę . 

S e c e s y a , w c iągu krótk iego swego ż y w o t a , zdążyła 

w p r a w d z i e rzuc ić z d r o w y pos iew n o w y c h i d e i , z k t ó r y c h z r o ­
dziła się t ryumfująca dziś s z t u k a i n d y w i d u a l i s t y c z n a ; z d r u -

Rys. 12. Sypialnia Rrch. K. Bertsch. 
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Z trzech wystaw. 

Rys 13. Wykusz w sypialni. Hrch. K Bertsch. 

Rys. 15. Z wystawy sztutgarckiej. Bawialnią. Rrch. Brauer i Wirth. 

g ie j s t r o n y j e d n a k nieużytki je j r ozpad ły s ię w b a g n o , które 
stało się r o z s a d n i k i e m n i e z w a l c z o n e j do n i e d a w n a e p i d e m i i 
b a n a l n e j s t y l i z a c y i . Klęska t a by ła t a k powszechną i t a k 
złośliwą, że n a t u r a l n a p r z e c i w n ie j r e a k c y a — p o w r ó t do 
p r a w d y , do p r o s t o t y ś r o d k ó w i w y r a z ó w , uważana j e s t z a 
e p o k o w y przewrót , w k t ó r y m , siłą p r z y z w y c z a j e n i a , g o t o w i ­
ś m y z n ó w u p a t r y w a ć z w i a s t u n a n o w e g o s t y l u . 

Wspó ł czesna a r c h i t e k t u r a j es t n i c z e m i n n e m , j a k z w r o ­
t e m k u p o w y ż e j p r z y t o c z o n e j zasadz ie B A C O N ' o w s k i e j , i po­
l e g a n a l o g i c z n y m s y s t e m i e budowy od wewnątrz. M a m y 
t u do C z y n i e n i a z p e w n e g o r o d z a j u o d r o d z e n i e m , n i e samej 
s z t u k i j e d n a k , lecz j e j p o w o ł a n y c h r z e c z n i k ó w — a r c h i t e k t ó w . 

D o t y c h c z a s a r c h i t e k c i z b y t n i e w o l n i c z o h o ł d o w a l i z a ­
sadz ie s p e c y a l i z a c y i , graniczące j z rezygnacyą . P o m i ę d z y 
architekturą a przemys łem a r t y s t y c z n y m wznos i ł się w y s o k i 
m u r przesądów a r y s t o k r a t y c z n o - k a s t o w y c h , będący uoso ­
b i e n i e m p e w n e g o r o d z a j u p o g a r d y a r t y s t y - b u d o w n i c z e g o 
d l a „ tap i cers twa" . 

M u r t e n został szczęśl iwie z w a l o n y , i n a g r u z a c h j e g o 
powsta ła architektura mieszkania z całą swą nieprzebraną 
rozmaitością i b o g a c t w e m s k a l i ś r odków i zadań. 

R e f o r m ę m i e s z k a n i a p i e r w s i w p r o w a d z i l i w życ ie a n ­
g l i c y , w o d r u c h o w e m dążeniu do z d o b y c i a n i e z a w o d n e g o 
s c h r o n i s k a wśród p o w o d z i t r o s k i gorączki w a l k i o b y t . I po­
t r a f i l i o n i s t w o r z y ć sobie t y p p r a w d z i w e g o o g n i s k a d o m o ­
w e g o , p r a w d z i w e g o „ h o m e " , będącego przystanią zaciszną 
i w y m a r z o n e m t łem do r o z k w i t u szczęścia r o d z i n n e g o . 

R e f o r m a zewnętrzna p o l e g a n a ujęciu d o m u w jednol i tą 
- a wyrazistą ca łość architektoniczną, będącą w i e r n e m o d b i ­

c i e m treści, t . j . samego m i e s z k a n i a , które z n ó w , ze swej 
s t r o n y , w i n n o b y ć wcieloną syntezą życ ia r o d z i n y . Jądrem 
j e g o jest p o m i e s z c z e n i e , będące , z g o d n i e z n a r o d o w y m i c z y 
też i n d y w i d u a l n y m i z w y c z a j a m i , j ą d r e m życ ia d o m o w e g o , 
w o k o ł o którego , j a k ko ł o serca , s k u p i a się r e s z t a o r g a n i z ­
m u m i e s z k a n i a . 

O c z y w i s t a , że m i e s z k a n i e , t r a k t o w a n e j a k o ca łość , n i e 
może b y ć w żaden sposób wt ło czone w s z t y w n e k l e s z c z e k o ­
s z a r o w e j k a m i e n i c y . T o też* p r a w d z i w a a r c h i t e k t u r a m i e ­
s z k a l n a j es t s y n o n i m e m a r c h i t e k t u r y w i l l o w e j — c z y to w p o ­
s t a c i p a ł a c ó w , c z y d w o r k ó w , c z y też s k r o m n y c h s c h r o n i s k 
szarej a r m i i p r a c y . 

D a l e j — r e f o r m a po l ega n a r o z u m n e m w y z y s k a n i u 
z a b u d o w a n e j p r z e s t r z e n i , n a u m i a r k o w a n i u w zakreślaniu 
w y m i a r ó w poszczegó lnych p o w i e r z c h n i i w y s o k o ś c i , n a u m i e -
j ę t n e m r o z m i e s z c z e n i u d r z w i i o k i e n , n a dbałośc i o d o s t a ­
teczną i lość światła i p o w i e t r z a , - n a d y s k r e t n e m podkreś laniu 
p r z e z n a c z e n i a d a n y c h pomieszczeń , n a d o g o d n o ś c i i c h w z a ­
j e m n e g o połączenia, i t . d . i t . d . , s ł owem, n a p r z e s t r z e g a n i u 
w s z y s t k i c h w a r u n k ó w , sk ładających się n a spełnienie z a s a d ­
n i c zego p o s t u l a t u mieszkalności. 

W następstwie, o czywiśc ie , zaniknąć musiała s a m o 
p r z e z się s t y l o w a , a w ięc s z a b l o n o w a k o m p o z y c y a e l e w a c y i . 
S c h e m a t y c z n y rozkład o k i e n , g z y m s ó w i t . p . stał się n i e m o ­
ż l i w y m z chwilą, g d y każde o k n o o t r zymało w łaśc iwe m u 
mie j sce i w ł a ś c i w e w y m i a r y , g d y każdy p o k ó j — w z g l ę d n i e 
każda k a t e g o r y a p o m i e s z c z e ń — o t r z y m a ł a odpowiednią w y ­
sokość i sy lwetę . 

N a d w s z y s t k i m i i n n y m i wzg lędami g ó r o w a ć p o w i n ­
n a z a s a d a a r c h i t e k t o n i c z n e j k o n c e n t r a c y i , a r c h i t e k t o n i c z ­
nego k o n t r a p u n k t u . Poszczegó lne f r a z e s y p o w i n n y z lewać 
się w h a r m o n i j n e a k o r d y , składające się n a jednolitą, m e l o ­
dyjną symfon ię . 

P r z e p r o w a d z e n i e te j z a s a d y w r a c h i t e k t u r z e m i e s z k a l ­
nej jest nierównie t r u d n i e j s z e m , niż w a r c h i t e k t u r z e m o n u ­
m e n t a l n e j , g d z i e z g ó r y zadane są m o m e n t y c e n t r a l n e , n i e ­
j a k o „ l e i t m o t i v ' y " (np. w kośc ie le—ołtarz ) , do k tórych r e ­
s z t a d o s t r a j a się z łatwością, j a k o i c h r a c y o n a l n e rozwinięc ie 
i uzupełnienie . 

T y m c z a s e m w p o m i e s z c z e n i a c h m i e s z k a l n y c h k o n -
c e n t r a c y a jest u t r u d n i o n a s k u t k i e m róźnol i tośc i i r o z p r o s z e ­
n i a p r z e j a w ó w życ ia p o w s z e d n i e g o ; każdy n i e m a l p o k ó j p o ­
s i a d a p r z e z n a c z e n i e z a r ó w n o bezpośrednie, z a s a d n i c z e , j a k 
i poboczne (np. j a d a l n i a — j a k o p o k ó j s t o ł o w y i m i e s z k a l n y ) . 
T o też, d l a uniknięc ia z b y t n a t a r c z y w e g o r ó ż n i c z k o w a n i a 
i m a ł o s t k o w e g o podkreślania t o n ó w i p ó ł t o n ó w , o d p o k o j u 
m i e s z k a l n e g o w y m a g a się j e d y n i e wzg lędne j k o n c e n t r a c y i , 
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wzg lędne j jednol i tośc i , z w a r u n k i e m z a c h o w a n i a o g ó l n e g o 
t o n u i u n i k a n i a r y z y k o w n y c h dysonansów. 

D e c y d u j ą c y m i c z y n n i k a m i , uzależniającymi artystyczną 
koncentracyę p o m i e s z c z e n i a , są : kształt, koloryt, oświetlenie 
i umeblowanie. W s z e l k i e p r z e p i s y , w s z e l k a teoryą j e s t t u r ó w ­
n i e zbyteczną, j a k i bezsilną. H a r m o n i j n e rozwiązanie k o m -
p o z y c y i zależnem jest j e d y n i e od i n d y w i d u a l n e g o p o c z u c i a 
t w ó r c y , z w a r u n k i e m z a c h o w a n i a n i e o d z o w n e g o taktu. 

O d n o s i się to o s o b l i w i e do umie jętnośc i z e s t r a j a n i a efe­
k t ó w b a r w i światła. 

O k o l o r y c i e p o k o j u d e c y d u j e , n a o g ó ł biorąc, b a r w a -
ścian, t . j . w naszej epoce w y n a j ę t y c h mieszkań—barwa o b i ­
c i a , pos iadającego tę niezaprzeczoną zaletę, że ł a t w o i t a n i m 
k o s z t e m m o ż e b y ć zastąpionem p r z e z i n n e , dos tosowane do 
p o s i a d a n y c h m e b l i , o b r a z ó w i t . p . 

N a j w y m o w n i e j s z ą ag i tacyę z a p l a n o w e m i a r t y s t y -
c z n e m p r z y b i e r a n i e m ścian rozwi ja ją o m a w i a n e w y s t a w y . 
Z n a j d u j e m y t u o l b r z y m i w y b ó r ś r o d k ó w z d o b n i c z y c h , dosto ­
s o w a n y c h do każdej s k a l i nakładu. T a p e t y i t y n k o w a n e 
ściany w m i e s z k a n i a c h „ l e p s z y c h " są p r a w i e zupełnie w y ­
r u g o w a n e p r z e z boazeryę i pó łboazeryę , g d z i e z a w y p e ł n i e ­
n i e r a m służą w s z e l k i e g o g a t u n k u i c e n y t k a n i n y , l u s t r a , 
m a j o l i k a , t e r r a k o t a . P r a w i d ł e m zaś n i e m a l stało się w y ­
k ładanie s t o s o w n y m i a t rwa łymi materyałami ścian p o k o j ó w 
g o s p o d a r s k i c h — k u c h n i , kąpieli i t . p. , a o s o b l i w i e p o k o j ó w 
dz iec ięcych , j a k o też moż l iwie na jszersze s t o s o w a n i e sza f 
ś c iennych , ze wzg l ędu n i e t y l k o n a ekonomię m i e j s c a u ż y -
w a l n e g o i r o b o t y m u l a r s k i e j , l e cz i n a ła twość n a d a n i a i m 
k o n s t r u k c y j n o - d e k o r a c y j n e g o c h a r a k t e r u : m o g ą one w zupeł ­
ności zastępować same ściany i p r z e g r o d y i d o s k o n a l e m a s k u ­
ją u k r y t e w n i c h e l e m e n t y k o n s t r u k c y j n e . 

J e d n y m z g ł ó w n y c h , n a t u r a l n y c h e tapów r o z w o j u p o k o j u 
m i e s z k a l n e g o b y ł o w y d z i e l e n i e z n i e g o w s z e l k i c h e l ementów 
n i e m i e s z k a l n y c h , które też n i e b a w e m stały się s a m o d z i e l n y ­
m i a n i e o d z o w n y m i składnikami każdego w z o r o w e g o m i e ­
s z k a n i a . P o k o j e k r e d e n s o w e , sza fowe , u b i e r a l n i e , d a w n i e j u -
ważane z a z b y t e k , dziś są pierwszorzędną koniecznością. N i e ­
f o r t u n n y s z a b l o n p o k o j u prze j ś c i owego od części m i e s z k a l n e j 
do g o s p o d a r s k i e j ( z a z w y c z a j ofiarą p a d a t u p o k ó j s t o ł owy) 
s z y b k o z n i k a z w i d o w n i , zwiastując j ednocześnie początek 
a g o n i i owe j nieszczęsnej z m o r y — c i e m n e g o i c iasnego p r z e d -
p o k o i k u . N a t o m i a s t c o raz częściej s t o s o w a n y b y w a w d o m a c h 
d o c h o d o w y c h możl iwie s z e r o k i k o r y t a r z , b iegnący w z d ł u ż 
ca łego m i e s z k a n i a i będący ekonomiczną, kompromisową o d ­
mianą i d e a l n e g o m o t y w u h a l i c e n t r a l n e j . 

H a l a t a [Hall, Biele) j e s t sercem i osią każdego postępo ­
w e g o środowiska m i e s z k a l n e g o : z a w i e r a o n a z w y k l e k o m i n e k 
( z w y c z a j e m a n g i e l s k i m ) i s c h o d y n a g ó r ę (w m i e s z k a n i a c h 
d w u p i ę t r o w y c h ) ; s łuży z a p o k ó j do m u z y k i i do ce l ów r e p r e ­
z e n t a c y j n y c h , - w y r u g o w u j ą c ( osob l iwie w A n g l i i ) bezużytecz ­
ne a z b y t k o w n e „ s a l o n y " gośc inne . 

Da le j—pierwszorzędny w p ł y w n a nastrój i c h a r a k t e r 
m i e s z k a n i a wywierają e f e k t y świetlne. I t u r ó w n i e ż — p r z y 
w y k o n a n i u p o s t u l a t u b u d o w a n i a od wnętrza — p o c z u c i u a r ­
c h i t e k t a p o z o s t a w i o n e j e s t wytkn ięc i e m i e j s c a , w y m i a r ó w 
i kszta ł tów o g n i s k światła zarówno d z i e n n e g o j a k i s z t u c z ­
nego . Z a s a d a k o n c e n t r a c y i w y m a g a o g r a n i c z e n i a do k o n i e c z ­
nego m i n i m u m ilości o t w o r ó w o k i e n n y c h , p r z y moż l iwie 
największej i c h szerokośc i—ewentualn ie g r u p o w a n i e n i e w i e l ­
k i c h o k i e n w z w a r t y szereg . W ten sposób u n i k a się z b y t ­
n i e g o r o z p r o s z e n i a światła , j a k o też n a d m i e r n e g o p o s z a r p a ­
n i a śc iany o k i e n n e j , która, p r z y p r z e s a d n e m l u b s y m e t r y c z -
n e m r o z m i e s z c z e n i u o k i e n , pozosta je p r a w i e że bezużyteczną 
(to o s t a t n i e stosuje się i do w y t y k a n i a o s i d r z w i ) . 

Jednocześnie należy dbać o przesłanianie w i d o k u n i e -
t y l k o od zewnątrz , lecz i na zewnątrz , o s o b l i w i e o i l e o k n o 
odsłania w i d o k n a miejską ul icę , n a szpetne z a z w y c z a j p r z e ­
c iwleg łe d o m o s t w a . Nikłe , moż l iw ie j e d n o b a r w n e zasłony 
( „ zazdros tk i " ) przyt łumiają j a s k r a w o ś ć światła d z i e n n e g o , 
a z a r a z e m podnoszą wrażenie swoistośc i , wytwarza ją ó w t a k 
pożądany nastrój „ w ł a s n y c h c z t e r e c h śc ian" i stanowią same 
p r z e z się s y m p a t y c z n y m o t y w z d o b n i c z y i k o l o r y s t y c z n y . 

J e s z c z e b o d a j ważn ie j s zym c z y n n i k i e m n a s t r o j o w e j 
k o n c e n t r a c y i są o g n i s k a światła s z t u c z n e g o : stanowią one 
d o m i n u j ą c y m o t y w w p o k o j u m i e s z k a l n y m i s k u t k i e m tego 

Z trzech wystaw. 

Rys. 16. Kącik w internacie szkolnym. Rrch. J . Mennings. 

Rys. 17. Kącik czytelni na statku oceańskim. Prof. B. Paul. 

Rys. 18. Kuchnia. Rrch. O. Baur i M. Maison. 
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w y m a g a j ą o s o b l i w e g o p o c z u c i a p r z y w y b o r z e kształtu i c h , 
wielkości i m i e j s c a . R o z p r o s z o n e świat ło , sp ływające ze 
zmyślnie p o u k r y w a n y c h w zagłębieniach s u f i t u l a m p a c h 
o szkłach o p a ł o w y c h l u b m a t o w y c h , z wrośnię tych w ściany 
k inkie tów l u b z i n n y c h d y s k r e t n i e z a t a j o n y c h p a l n i k ó w — t o 
m o ż e n a j m i l s z y , na jwdz ięcznie j szy środek osiągnięcia o w e g o 
s w o i s t e g o n a s t r o j u , k tóry n i e m c y t a k t r a f n i e określają p o j ę ­
c i e m „ G e m u t l i c h k e i t " . 

J a k w i d z i m y , w s z y s t k i e us i łowania p r z y r o z w i ą z y w a ­
n i u zadań a r c h i t e k t u r y t a k zewnętrzne j , j a k i m i e s z k a l n e j , 
s k i e r o w a n e są k u osiągnięciu wrażenia h a r m o n i j n e g o cało­
kształtu, z z a p a r c i e m się d e t a l u i z przyt łumieniem n a t a r ­
c z y w y c h akcentów. Stąd też i , , a r c h i t e k t u r a s t o l a r s k a " p o d ­
dać się musiała z a s a d n i c z e j r e f o r m i e , a b y nie stać się p r z y ­
k r y m d y s o n a n s e m w z e s t r o j o n y m zespole . K a ż d y sprzęt 
s t a n o w i o g n i w o w zgodne j r o d z i n i e i o t r z y m u j e kształty, 
w i e r n i e odpowiada jące j e g o p r z e z n a c z e n i u . W s z e l k i e n i e l o ­
g i c z n e , a w i ę c z b y t e c z n e o z d o b y są bezwzględnie w y k l u c z o ­
ne. P r e t e n s y o n a l n a p s e u d o s t y l o w a l u b k a r y k a t u r a l n i e s t y l i ­
z o w a n a o r n a m e n t a c y a zanikła zupełnie. N a t o m i a s t o t r z y ­
m u j e a r t y s t a m o ż n o ś ć s w o b o d n e g o rozporządzania c a ł y m 
p r z e b o g a t y m arsenałem m a t e r y a ł ó w i b a r w . W y ł ą c z n y p r a ­
w i e m o t y w d e k o r a c y j n y s t a n o w i o r n a m e n t a c y a płaska, m a l o ­
w a n a i i n k r u s t a c y a po lega jąca n a k o j a r z e n i u r ó ż n o r o d n y c h 
materya łów tegoż samego l u b wręcz o d m i e n n e g o g a t u n k u : 
d r z e w a , szkła, m a j o l i k i i t. p . 

J e s t to d o b i t n y m w y r a z e m r e a k c y i p r z e c i w barbarzyń­
s k i e m u s z p e c e n i u sprzętów n i c z e m n i e u m o t y w o w a n e m i rzeź­
b a m i , k r o k s z t y n a m i , g w o ź d z i a m i , że laztwem, niszczącem 
odzież i służącem j e d y n i e k u u t r u d n i e n i u używalnośc i m e b l i . 

A j a k i e b o g a c t w o treści i f o r m y os iągnąć się da je t a k 
n i e w y s z u k a n y m i środkami — o t e m p r z e k o n y w a w ę d r ó w k a 
po s a l o n a c h , p o k o j a c h i i z b a c h , rozwi ja jących się w b a r w n y m 
k a l e j d o s k o p i e n a o m a w i a n y c h w y s t a w a c h . W i d z czu je się 

t u p r z e k o n a n y m i p o d b i t y m i z wdzięcznością p r z y s w a j a so ­
b ie świadomość , z jaką łatwością, p r z y p e w n e m napięciu 
w o l i i e n e r g i i — o t w o r z y ć m o ż n a k u l t u r z e s m a k u dos tęp n ie 
t y l k o do pa łaców b o g a c z y , l ecz i do chat ch łopskich i i z b r o ­
b o t n i c z y c h ! 

J a k z a ż y ł y m stał się s t o s u n e k s z t u k i do przemys łu i j a k 
o w o c n e m jest p r z y m i e r z e a r t y s t y z rzemieślnikiem — o t e m 
n a j w y m o w n i e j świadczy f a k t , że n a t y c h w y s t a w a c h a r t y ­
s t y c z n y c h r e p r e z e n t o w a n e są w s z y s t k i e n i e m a l k u n s z t y r z e ­
mieślnicze. • I p ieczęć a r t y s t y w i d n i e j e p r z y o k a z a c h s u k i e n 
d a m s k i c h , lasek i p a r a s o l e k , biżuteryi , n a k r y ć s t o ł o w y c h , 
na jróżnorodnie jszych naczyń , t k a n i n , f i ranek , p o d u s z e k , w y ­
r o b ó w ze szkła, d r z e w a , żelaza i z łota. 

W e w s z y s t k i e m j es t p e w i e n s w o i s t y s t y l , ale n i e s z a b l o ­
n o w y , o g ó l n i k o w y i d e s p o t y c z n y , lecz i n d y w i d u a l n y , a więc 
n i e w y c z e r p a n y w o d m i a n a c h i n a s t r o j a c h . 

G o d z i się. też z z a d o w o l e n i e m podnieść f a k t , że a r ­
c h i t e k t u r a wystąpi ła t u n i e t y l k o j a k o b e z i m i e n n a siła w y k o ­
n a w c z a i o r g a n i z a t o r s k a , lecz j a k o s a m o i s t n y składnik w y ­
s t a w o w y . Dz ia ł p lanów, r y s u n k ó w i m o d e l i obes łany j es t 
bogato i za jmująco . M o n a c h i u m poświęc i ło s w o i m m i s t r z o m -
w y b r a ń c o m szereg s a l h o n o r o w y c h . 

C i e k a w y m też j es t b a r d z o o b f i t y dział s z t u k i s t u ­
d e n c k i e j w S z t u t t g a r c i e , g d z i e w y s t a w i o n e są n ie t y l k o s a m e 
szk i ce , m o d e l e i p o m y s ł y m ł o d y c h archi tektów, lecz i ż y w e 
i l u s t r a c y e i c h p o s t ę p ó w n a p o l u s z t u k i s t o s o w a n e j : c a ł k o w i ­
te u m e b l o w a n i a , z e g a r y , świeczniki , przeróżne n a c z y n i a 
i d r o b i a z g i . Z n a j d u j e m y t u n i e z b i t y d o w ó d , że n o w e , p o ­
stępowe prądy o czarowa ły i p o r w a ł y nadchodzące p o k o l e n i e , 
że do n i c h przysz łość należy, i że j ednocześnie s u r o w a 
m u m i a „ a k a d e m i i " , z c a ł y m s w y m zwietrza łym a p a r a t e m 
k l a s y c y z m u i s c h o l a s t y c y z m u , skapitulowała p r z e d z w y -
c ięzkim r y d w a n e m młode j s z t u k i . 

Stanisław Portner, inż. -arch. 

Rys. 19, 20 i 21. 
Rfisze trzech wystaw 

Dom Nr. 453 (pol. 4) przy ul . Podwale w Warszawie. 
Tabl. X X V I . — A r c h . Stefan Szyller. 

D o m JMo 453 (4) przy u l . Podwale w Warszawie, stanowią­
cy własność rodziny Dziewulskich, dawniej dwupiętrowy, został 
w r. 1905 przebudowany na trzypiętrowy, prz37czem dawne drobne, 
po większej części, i bez żadn3'ch wygód jego lokale zamieniono na 
każdera piętrze na jeden lokal , uwzględniający potrzeby współcze­
sne. Udało się tego dokonać przez ścięcie rogów w klatkach scho­
dowych z urządzeniem skośnych połączeń pomiędzy pokojami, które 
dawniej stanowiły oddzielne mieszkania, i przez dodanie na wszy­
stkich piętrach ciepłych, podwójnie oszklonych, balkonów, które po­
łączyły kuchnie z pokojami stołowymi. Małe dawniejsze okna skle­
powe zamieniono na duże półcyrklaste, urządzono sklepioną sień 
wejściową, dodano balkony na każdem piętrze i wprowadzono różne 
udogodnienia, jak klozety, wanny, spiżarnie i t. p. 

D o m ten, chociaż sięga odległych czasów, pozbawiony był 
cech swej staroświeckości, a elewacya z przed 20 lub 30 lat n i ­
czem go od setek innych kamienic warszawskich nie wyróżniała. 

Jedynie dwa pokoje na 1-szein piętrze, dekorowane stiukami w stylu 
L u d w i k a X V I , świadczą o świetniejszych jego czasach minionych. 

Architekt S T E F A N S Z Y L L K K , podług projektu którego w y k o ­
nano przebudowę domu, mając na względzie jego położenie w dzielni­
cy staromiejskiej, zastosował w elewacyi i dekorowaniu sieni motywy, 
wzorowane na domach Starego Miasta, Kazimierza dolnego, L u b l i n a 
i t. p. naszych budowlach staroświeckich. Pokoje stiukowe po oczy­
szczeniu ich z farby, jaką przy którejś odnowie zostały pomalowane, 
zachowano w całości. 

Pomimo ciasnoty posesyi, pomieszczenia domu są dobrze oświe­
tlone dzięki okoliczności, że dom korzysta z prawa światła na po­
dwórze jednego sąsiada, a małe jego podwórko łączy się z podwór­
kiem drugiego sąsiada, od tyłu zaś ma okna wychodzące na mało 
znaną warszawianom uliczkę Ślepą. 

Podajemy rzuty poziome jego przyziemia i piątr, a także ele-
wacyę główną, jaką po przebudowie otrzymał. 

Wydawca Manrycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JMa 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 





LICE D O M U PRZY U L . P O D W A L E Nr. 4 W WRRSZRWIE. R R C H . ST. S Z Y L L E R W WRRSZRWIE. 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y v 1908 v T O M X L V I . 
R R C M I T E K T U P M . 

T R B L . X X V I I . 

HMLR Z E S C H O D A M I . R R C r i . W. L O S S O W i M. K U H N E . POKÓJ PRNI D O M U (DRRMSZTfiDT) • R R C M R L B M U L L E R 
(DRRMSZTRDT) . ' 

DO RRT. : BUDOWNICTWO I S Z T U K R 

NR WYSTRWRCH W M O N R C r l l U M , D R R M S Z T R D Z I E l S Z T U T G R R C I E (1908). 

PRZEZ ST. P O R T N E R R , INŻ-HRCM. 
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